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Rękopisy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać d o . R edakcy i S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. — L ist" w spraw ach przedpłaty i odbioru  pisma, ugłoszen. i i rek lam ac/e  
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Ceny prenumeraty.
V7e Lwowie: m iesięcznie 2  Kor* 
za  codzienną d w u k r o tn ą  dostaw ę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

jfc 2  p rz e s y łk ą  poczt, w  k ra ju  
monarchii: 

ralesięcz 2  k. 5 0  h. I z 2_krot 3  K. -  h. 
kwaratl. ?  K. 5 0  h. I wysyłką 9  K. — h 
roczn e 3 0  K - h. J pocz,ow. 3 5  K. „  h
W Niemczech: m iesięcznie 4 Kor. 
W innych państw ach Związku po­
cztow ego m i e s i ę c z n ie  5  Korom 
Zm iana adresu  pocztow ego 4 0  hal. 
Redakcya, Adrh n js tracya , D -ukarnia 
Lwów, unca C horąiczyzny  17— 19.

Ceny ogłoszeń.
O g ło sz e n i, (n se ra ty ) za  1 w iersz 
petitow y lub jego m iejsce 2 0  hal. 
N a d e s ła n e  za w iersz petitowy lub 
jegu miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za w iersz petit. 6 0  hal. 
D o n ie s ien ia  o  4jubac zaręczynach 
it. p. w iadom ości p o i  Kor. za wiersz. 
D ro b n e  o g ło sz e n ia  wyraz 6  n. 
najm niej 6 0  halerzy. W yrazy grub- 
szem  pism em  liczą się podw ójnie.

Ceny o d dz ie lnych  n u m eró w :
Nr. popołuan. 6  h. z przesy.icątO  h- 
Nr, poranny  4 h .  z przesyłką 6  h. 
D robnych rękopisów  nie zwraca się.

w ychodzi 2  ra zy  dzieim?e
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Przegrana sprawa.
A kcya p o je d n aw cz a  K o ła  n ie  u d a ła  się , k a m ­

p a n ia  iest s ta n o w c z o  p rz e g ra n a . P . K o e rb e r  n ie  d a ł 
n aw e t K o łu  s p o s o b n o ś c i  w y jaśn ien ia  sw eg o  s ta n o ­
w iska, z a m k n ą ł Radę p a ń s tw a , zan im  w y zn aczo n y  
n a  m ó w cę  h r. D zieduszyck i zd ąży ł g ło s  z a b ra ć .

K o ło  z a m ie rz a ło  s ta n o w c z o  i w y ra źn ie  z a p y ­
tać p rezy d y u m  Izby, p o ś re d n io  za ś  rząd,: czy będzie 
p o p ie ra ć  szczerze  sp ra w ę  re fo rm y  re g u la m in u ?  
D y sk u sy a  n a d  tern  z a p y ta n iem  i o d p o w ied z ią  n a  
n ie  m o g ła b y  m ieć  rez u lta t d o n io s ły . P . K o erb e r  
b y łby  p rzy p a rty  d o  m u ru  i m u s ia łb y  się  p rzyzna  
że  n ie  chce  p rz y w ró c e n ia  n o rm a ln y c h  s to s u n k ó w  
p a r la m e n ta rn y c h .

<a» W łaśc iw ie  ceiem  akcyi K o ła  b y ło  zm u sze n ie  
rząd u  d o  o d k ry c ia  k a rt, b y ło  w yjaśn ien ie , że  rząd  
u zd ro w ie n ia  p a r la m e n tu  n ie chce, że  sa m  w y tw a­
rza  i u trzy m u ie  n ie ład , g ro ź n y  d la p ań s tw a .

B o  p rzec ie  tru d n o  p rzy p u sz cz ać , żeby  p o w a ­
żni po litycy  łudzili s ię , że  n a s tą p i p o je d n a n ie  m ię­
dzy C zecham i i N iem cam i, ch o c iażb y  w  sp ra w ie  re ­
fo rm y  reg u la m in u . N ie o  tę  re fo rm ę  w  g ru n c ie  rz e ­
czy ch o d z iło , a le  o  w ykazan ie , k to  się  w szelk im  
p ró b o m  n a p ra w y  s to s u n k ó w  sp rzec iw ia , o  p rz e k o ­
n a n ie  k o ro n y , że e g o is ty c zn a  p o lity k a  p . K o erb e ra  
p rz y n o s i sz icodę p ań s tw u .

S łu sz n ie  p o w ia d a  „ N o w a  R e fo rm a ” , że p o z a  
w y su n ię ty m  ja w n ie  ce lem  akcyi K o ła  k ry ł ? ię cel 
inny  —  o p a le n ie  g ab in e tu  b iu ro k ia ty c z n e g o . D z ie n ­
n ik  k rak o w sk i sądzi, że  p o  n ie u d am u  się  akcyi 
u g o d o w ej, g łó w n ie  z w iny  p. K o e rb e ra , K o ło  nie 
p o w in n o  s ię  w ah ać . Je d e n  silny  z je g o  s tro n y  a tak  
a  g a b in e t ten  leży.

N iew ątp liw ie  jed en  d o b rz e  o b m y ślan y  a tak  ze 
s tro n y  K o ła  p o w a liłb y  g ab in e t. O d  tego  a tak u  
n a le ż a ło  zacz ąć  akcyę. P o  o b a le n iu  g ab in e tu  o b e ­
cn e g o  i u g o d a  czesk o -n ie m ie ck a  i n a p ra w a  s to ­
s u n k ó w  p a r la m e n ta rn y c h  m ia ła b y  lep sze  w idok i. 
A le K o ło  o d ło ż y ło  a ta k  n a  g a b in e t n a  k o n iec , 
n a  c h w ilę ,  gdy w szystk ie  inne ś ro d k i o k a ż ą  się  z a ­
w o d n y m i.

Z  te g o  Dłędu sk o rz y s ta ł p . K o e rb e r  i, m a jąc , 
jak  zaw sze , d o k ła d n e  in fo rm ac y e  o  p la n a c h  K o ła , 
z ręczn ie  u p rze d z ił atak , o d ra c z a ją c  se sy ę  R ady 
państw a.

K o ło  p rz e g ra ło  w ięc sp ra w ę  i p rz e g ra ło  ią 
w  sp o só b , k o m p ro m itu ją c y  je g o  p o w a g ę  i z rę c z n o ść  
p o lityczną . ag łe  o d ro c z e n ie  sesy i bez u z a sa d n io ­
n e g o  p o w o d u , b o  m o g ła  być d o sk o n a le , ch o c iażb y  
ćzisiaj o d ro c z o n ą , m ia ło  n a  celu jed y n ie  n ie d o p u -
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O b ie  je d n a k o w o  w ysok ie , sz cz u p łe , o b ie  im ­
p o n u ją ce j p o s ta w y , u b ra n e  by ły  n aw e t je d n a k o w o  
w  p o p ie la te  je d w a n e  su k n ie . W  s tro iu  m atki i có rk i 
ta  ty lko  z a c h o d z n a  ró żn ic a , że w y sm u k łą , g ibką fi­
g u rę  A n n y  ry so w a ł s ta n ik  m o d n ie  z ro b io n y  i s u to  
b ia łą  k o ro n k ą  p iz y b ra n y , p o d c z a s  gdy z ra m .o n  p. 
N ieaziałoW iCkiej s p a d a ł b ia ły  szal k o ro n k o w y  i m ięk- 
k iem  p rz e z ro c z e m  fa łd ó w  o p ły w a ł c a łą  jej p o s ta ć . 
T a k a ż  s a m a  k o ro n k a  o c ie n ia ła  siw e w ło sy , n a  s k r o ­
n iach  u ło ż o n e  w  puk le , o d  k tó ry ch  sre b rn e j b ia ło śc i 
tern żyw iej o db ija ł) ' c iem n e  oczy , d łu g iem  życiem  
m ą d rz e  p a trz e ć  n au c zo n e .

W zruszen ie , co ra z  silniej o g a rn ia ją c e  T e- 
k lu n ię  w  m ia rę  zb liżen ia  się d o  d o m u , d o s ię g ło  sw eg o  
szczy tu  n a  w id o k  p a ń  czekających  n a  nią w  g an k u .

W c h o d zą c  w d o m  m ę ża  z m o c n e m  p o s ta n o ­
w ien iem  p o z y s k a n ia  s e rc a  iego  rodziny , n ie  p rzy ­
p u sz cz a ła , ab y  ją w  a o p ięc iu  celu  sp o tk a ły  ja k ie ­
ko lw iek  tru d n o śc i.

M a tk a ! S io s t r a ! S am e  te  w yrazy  n o w o śc ią  by ły  
d la niej, w y ch o w an e j bez m atk i, w cale  n ie  m ającej 
s iostry  .

W  n ied o św iad czen iu  sw o jem  są d z iła  m o że , iż 
na sa m  dźw ięk  tych  n azw  s ło d k ich  p o w in n y  budzić 
s ię  w  se ro u  o d p o w ie d n ie  im  uczucia , b o  gdy, p o ­
ch y la jąc  się  d o  ręk i p . N ied z ia łcw ick ie j, zb ie la łym i

szczen ie  d o  g ło s u  p. D zied u szy ck ieg o  i iest d la  K o ­
ł a  d o tk liw ą o b ra z ą .

W y słan ie  d o  p re z e sa  g ab in e tu  k om isy i p a r la ­
m e n ta rn e j, k tó ra  m a  za żą d ać  w y jaśn ień  —  n ie w iele 
p o m o ż e . N ie p o m o ż e  ró w n ież  sp ó ź n io n a  d y sk u sy a  
p o lity cz n a  w  K ole. K am p a n ia  je s t p rz e g ra n a  i p o ­
w ag a  K o ła  p o n io s ła  sz w a n k  dotk liw y.

N ieu d a n ie  s ię  akcyi K o ła , c h o c ia ż  w aru n k i 
w ca le  p o m y śln ie  d la  niej się  u k ła d a ły , św iadczy  raz  
jeszcze , ze p rze w ó d c y  nasze j deiegacy i w ied eń sk ie j 
n ie  są  zdo ln i d o  p rz e p ro w a d z e n ia  tych  za d ań , k tó re  
im  o p in ia  k ra ju  p o le ca , k tó re  chw ila  b ieżąca  w y­
su w a . P o lity k  n ie  m a  p ra w a  sk a iż y ć  się  n a  n ie lo ­
ja ln o ść  p rzec iw n ik a . K ierow rńcy  akcyi z g ó ry  p o ­
w inn i byli w iedzieć, że  rząd  p o s ta ra  się  p o k rz y ż o ­
w ać  ich p lan y . Jeże li za ś  łudzili s ię , że  rząd  będzie 
ich ak cy ę  p o p ie ra ć , to  zaiste , g rzeszy li n a iw n o śc ią , 
d la  k tó re j b liższego  o k re ś le n ia  n ie  m o ż e m y  zn a leźć  
d o ść  p rzy z w o iteg o  p rzy m io tn ik a .

M ieli w  d an v m  w y p ad k u  d o b re  z a m ia ry  —  to  
im  p rzy zn ać  m o ż n a , a le  n ie  um ieli ich u rzeczy w i­
stn ić . W  g rze  z p rzec iw n ik iem  zręczn y m  i p rze b ie ­
g ły m  okazali się n ie u d o ln y m i p a r tn e ra m i.

Pugilares 1 polityka.
W iedeń , 9 maia.

(A). D r M aksymilian M enger wniósł dnia 8 marca 
1875 r. w austryackiej Izbie poselskiej przedłożenie na­
stępujące :

„Jeżeli członek Izby poselskiej Rady państw a pod­
czas piastow ania m a n d a tu ;

a) obejm ie urząd państw ow y;
b) jeżeli zostanie cz nkiem rady zarządzającej, 

likwidatorem , kierownikiem,’ c&onklem dyrekcyi przed­
siębiorstw a Komunikacyjnego, które otrzym uje od pań­
stw a sta lą zapom ogę, albo wreszcie jakiegoś wogóle 
innego tow arzystw a handlowego i przem ysłow ego, które 
pozostaje w stałych stosunkach ze skarbem  i admini- 
stracyą państw a ;

c) jeżeli należy jako członek rady zarządzającej, 
kierownik, członek dyrekcyi do jakiegoś przedsiębior­
stw a, obliczonego na zysk i to  przedsiębiorstw o ogło­
si upadłość, to  przez to  sam o gaśnie jego mandat, 
a on musi się poddać w yborow i ponownem u. W ybór 
ma się odbyć bez straty  czasu"

T ak  opiewał wniosek dra M aksymiliana M engera, 
mający ukrócić korupcyę parlam entarną.

Caron Scharschm id postawił dnia 14 m arca 1877 
w komisyi, rozpatrującej wniosek dra M engera, projekt 
następujący:

o d  w z ru sz e n ia  u sty  s z e p n ę ła :  „ M a tk o ” ... w g ło s ie  
jej b rz m ia ła  p ro ś b a , s ta rc z ą c a  za  o b ie tn icę , że  g o to w a  
s ta ć  się  n a jp rz y w iąz ań sz ą  z có rek .

T a k  też  z ro z u m ia ła  ją  p . N ied z ia ło w ick a  i uścisk , 
k tó ry m  p rzy ję ła  m ło d z iu tk ą  sy n o w ą, b y ł u śc isk iem  
p raw d ziw ie  m acie rzy ń sk im .

—  N iech  w as  B ó g  b ło g o s ła w i, dzieci d ro g ie  —  
rze k ła , ram ien ie m  o b e jm u ją c  g a rn ą c ą  s ię  ku  niej Te- 
k lun ię , n iech  w am  p o zw o li do ży ć  w  s p o k o ju  i zg o d z ie  
s ta ro śc i...

A  p o te m , z u śm iech em , p o k ry w a ją cy m  ro z rz e ­
w n ien ie  z w ró c iła  się  d o  c ó r k i :

—  Ja ciebie, A n n o , ko le j p o w ita n ia ...
—- Z o n y  b ra ta  —  żyw o  p o d ch w y c iła  A nna, 

jak b y  n ie c h c ąc  dać  m a tce  czasu  d o  w y m ó w ien ia  
w y razu  : „ s io s try ” i p o d sz ed łsz y  d o  T ek lu n i, ro z rz e ­
w n io n e j u śc isk iem  m atk i, g o to w ej rzuc ić  s ię  jej w  r a ­
m io n a , p o d a ła  jej d ług ie , sz c z u p łe  p a lce  i w  o k o li­
cach jej p o lic zk a  rz u c iła  n a p o w ie trzn y  p o c a łu n e k .

P . E d m u n d , ro zm a w ia ją c  z m a tk ą , n ie  s p o ­
s trze g ł, ja k  ce re m o n ia ln ie  c h ło d n e m  b y ło  p o w ita n ie  
A nny , lecz T ek lu n ię  zm ie sz a ło  o n o  p rzy k ro . N a  s a ­
m ym  w się p ie  u c z u ła  n iech ę tn e  d la sieb ie  u sp o so b ie n ie  
i d o z n a ła  w ra ż e n ia  n a  p o ły  zaw o d u , n a  p o ły  u razy .

N i t  m ia ła  je d n a k  czasu  zastanaw iać się  r.ad 
n iem , b o  m a ż  poda! jej ram ię , i p o p ro w a d z ił  ją  
w g łąb  d o m u , d o  p rze zn ac zo n y c h  dla nici p o k o jó w , 
gdzie ju ż  cz ek a ły  jej rzeczy i p rz y s ła n a  z  n iem i 
s łu ż ą c a

P o k o ik , d o  k to re g o  p. E d m u n d  w p ro w a d z ił 1 e- 
k lun ię  b y ł ślicznym  g ab in ec ik iem , p rz e z n a c z o n y m  do  
jej w y łąc zn e g o  u ży tku . P o p rz e d z a ł o n  sy p ia ln ię , k tó ra  
w ra z  z ła z ie n k ą , p o k o je m  d la s łu ż ąc e j i s io n e cz k ą , 
s ta n o w iła  a p a r ta m e n t d o m u , tym  w ła śn ie  gab inec i- 
ciem  p o łą c z o n y  ^  re sz tą  m ieszk an ia .

„Jeżeli członek Izby poselskiej przyjmuje urząd 
państwowy, połączony z pensyą, albo jeżeli już był 
w chwili otrzym ania mandatu w służbie państwowej, 
awansuje bądź to na wyższą posadę, bądź dostaje w yż­
szy charakter służbowy; jeżeli jest właścicielem, konce- 
syonaryuszem , członkiem rady zarządzającej lub nadzor­
czej, członkiem dyrekcyi, urzędnikiem albo kierownikierm 
adm inistracyjnym  przedsiębiorstw a zarobkow ego, które 
pobiera od państw a stałą subwencyę albo gwarancyę 
zysków, albo którego istnienie opiera się na ciągłych 
interesacłi |G eschafsverbindung) z państwem; jeżeli kto 
otrzym uje koncesyę na wybudowanie kolei albo podej­
muje się wykonania przedsiębiorstw  budowlanych, albo 
otrzym uje d o sta n y  dla rząd u , t o  Dr z e  z t o  s a m o  
g a ś n i e  j e g o  m a n d a t .  Może być przecież ponownie 
w ybranym . W ybór ponowny należy natychm iast zarzą­
dzić. Gdyby w poszczególnych w ypadkach zaprzeczano 
stosowaniu niniejszego prawa, Izbie poselskiej przysłu­
guje moc ostatecznej decyzyi”.

P oseł dr. K ronaw etter wniósł przedłożenie, zaka 
żujące rządowi dawać dostaw  posłom  Rady państw a 
i posłom  sejmowym. P oseł Fux żądał, aby posłom  w o­
góle nie wrolno było piastow ać godności, tudzież posad 
w instytucyach finansowych i przedsiębiorstw ach akcyj­
nych.

W reszcie ow a kom isya, wyżej w spom niana, op ra­
cow ała następujący w niosek.

„D ostaw cy, antreprenerzy ro b ó t publicznych, k tó­
rzy pozostają w stałych stosunkach pieniężnych z rzą­
dem, tracą  prawo wyboru biernego do Rady państw a, 
tak  sam o naczelnicy państwowych władz politycznych 
krajowych i ich zastępcy w oaoow iedniem  terytoryum  
adm inistracyjnem , urzędnicy politycznych władz pow ia­
towych w okręgach w yborczych miejskim i wiejskim, 
które całkowicie lub częściowo należą do powiatu od 
po \ ednich władz.

„Jeżeli poseł do Rady państw a staje się właści­
cielem, koncesyonaryuszem , członkiem rady zarządzają­
cej, likwidatorem , kierownikiem adm inistracyjnym albo 
członkiem dyrekcyi przedsiębiorstw a zarobków ego, które 
pobiera od państw a sta łą  zapom ogę lub ma gw arancyę 
zysKÓw albo którego istnienie opiera się na stałych 
stosunkach pieniężnych z państw em ; jeżeli poseł do 
Rady państw a przyjmuje urząd państwowy, połączony 
z pensyą, albo jeżeli już był w służbie państwowej, 
awansuje na wyższą posadę, to  m andat jego gaśnie. 
M oże przecież po raz drugi być w ybrany posłem . W ra ­
zach spornych o zastosow aniu tego praw a rozstrzyga 
Izba pose lska”.

Na uchwalenie praw a o niezgodności m andatu po ­
selskiego z pewnemi form am i zarobkow ania lub z pe­
w ną to rm ą zaw odu, Izba poselska austryacka się nie

Z a jm o w a ła  g o  n iegdyś p. N ied z ia ło w ick a  
i o p u ś c iła  d o p ie ro  w tedy, gdy  p o  z a n ią żp ó jśc iu  A r.ny 
d o m  o p u s to s z a ł .  O b ie  z A n n ą  z a jm o w a ły  te ra z  p rz e ­
ciw leg łe  sk rz y d ła  d o m u , z u p e łn ie  o d o s o b n io n e  od  
p o k o jó w , w  k tó ry ch  p rze b y w a ć  m ia ła  m ło d a  pan i.

P. E d m u n d , p am ię ta ją c  o  u p o d o b a n iu  ż o n y  
w  ró żo w y m  k o lo rze , k a z a ł tu  d ać  ró ż o w e  n a  śc ia ­
n ac h  ob ic ie  i tak im  źe  sa m y m  k re to n e m  ob ić  b ia łe , 
la k ie ro w an ie , w  ang ie lsk im  sty lu  m ebelk i, m a lo w an e  
w kw iaty  o z d o b n e . B lado  ró ż o w a  firank i p rze p u szc za ły  
św ia tło , łu n ą  n iby  d e lik a tn eg o  ru m ie ń c a  p o w lek a ją c  
w y tw o rn e  sp rz ę ty  i k o sz to w n e  cacka , k tó re  p. E d m u n d  
z a rty s ty czn em  zn aw stw em  z g ro m a d z ił i u s ta w ił 
w śró d  p ięknych  o ran ż e ry jn y c h  ro śiin , o ra z  ró ż n e g o  
k sz ta łtu  i w ielkości b u k ie tó w  z ró ż , gw o źd z ik ó w  
i o ie a n d ró w .

N a  sto lik u , p rzy su n ię ty m  d o  w ezg ło w ia  k an a p k i, 
w  sm u k ły m  z ró ż o w e g o  sz k ła  k ie lichu , m igocącym  
szlifo w an y m i z a ła m a m i p o w ierzch n i, w z n o s i ł a  s ię  
w y so k o , kw ieciem  o k ry ta  ło d y g a  lil.i b ia łe j, a  u s tó p  
jej k ła d ły  s ię  m is te rn e  p ió ro p u s z e  o so b liw y c h  ja k ic h ś  
p a p ro c i, z p o m ięd zy  k tó ry ch  w y z ie ra ły  g ro n a  k o n - 
waiij i fan ta sty czn ie  ro z s trz ę p io n e  fo n taz ie  le śnych  
s to rc z y k ó w .

T ek lu rm  aż  k rzy k n ę ła  z rad o śc i, zo b aczy w szy  
śliczny  ten  gaD irecik .

—  Ac h !  ja k  tu  ró ż o w o !  Ja k  tu  p a c h n ie !  —  
z a w o ła ła . —  J a k  w e w n ę trzu  cen ty fo lii!

—  W  k tó re j m o ja  p sz c z ó łk a  s ło d k ie  m iody  zb ie ­
rać  m o ż e  —  o d rz e k ł m ąż , w sk a z u ją c  n a  dw ie b i­
b lio teczn e  szafk i, p e m e  ła d n ie  0 D raw nvch książek , 
o ra z  n a  s to lik  z a rz u c o n y  d z ien n ik a m i.— C h cia łem  ci 
tu  z e b ra ć  w szy s tk o , co  lub isz, w szystko , co  cię m o ż e  
za jąć  i ro z e rv fac, ab y ś  n ie  tę s k n iła  za  d o m e m , za  
in iastem ... C. d, n.)
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zdobyła. Powinno się przecież na to  zdobyć —  w sw o­
im zakresie i dla w łasnego użytku - Kolo polskie. 
P race Izby poselskiej w tym kierunku z lat 1874— 78 
powinny Kołu polskiemu posłużyć za m ateryat przygo­
towawczy do uchwalenia wewnętrznego statutu, który, 
raz uchwalony, powinien być bardzo ściśle w ykonyw a­
nym, nie po sąsiedzku i nie po koleżeńsku, lecz bez­
względnie, nieubłaganie. Tylko w takim razie bowiem 
Kolo polskie uchroni się od szerzącej się w niem korupcyi 
finansowej, której objawmy coraz to  częściej występują na 
zewnątrz ku srcm ocie już nie tylko Koła sam ego, lecz 
i cm ego kraju.

Sm utna to  rzecz, iż trzeba publicznie naw oływ ać 
Kolo do takiej reform y, lecz wypadki lat ostatnich niech 
będą naszent usprawiedliwieniem.

Postulaty urzędników pocztowych.
Ze sfer pocztowych otrzym ujem y następujące uwa­

gi : N iedawno umieściła szan. Redakcya artykuł kroni­
karski omawiający postulaty urzędników pocztowych^' 
om awiający jednak z pom iędzy tych tylko dwa, m iano­
wicie spraw ę urlopów i święcenia niedziel i św iąt uro­
czystych. Poniew aż m ógłby ktoś być w błędzie i sądzić, 
że są to albo jedyne, albo najważniejsze postulaty urzę­
dników pocztowych, zaznaczyć zatem należy, iż jest 
tych żądań więcej i ważniejszych i że urzędnicy poczto­
wi od dziesiątek lat o spełnienie ich walczą Postulaty 
te są dwoiakie. Jedne wspólne z żądan.am i ogółu urzę­
dników państwowych, inne wyłącznie pocztowych urzę­
dników się tyczące. D o powszechnych bólów św iata 
urzędników państw owych należy przedewszystkiem  brak 
pragm atyki służbowej i tajne kwalifikacye, zabytek śre­
dniowieczny, dający pole do samowoli i nadużyć i od­
bierający urzędniKowi naw et m ożność wystrzegania się 
.arzucanych mu tajną kwalifikacyą błędów. Rząd sam 
z projektem  zniesienia tajnej kwalifikacy i w prow adze­
nia pragm atyki służbowej nie wyjdzie, system  bowiem 
przyjęty przez tw órców  przepisów i ustaw reakcyjnych, 
jest dla sfer rządzących i dzisiaj jeszcze nazbyt wy 
godnym, ażeby się go miały dobrowolnie wyzbywać. 
Z projektem  takim  w ystąpiło przed k.lku laty atoli I. 
powszechne Stow arzyszenie urzędników w Wiedniu, 
projekt jednak został projektem  i z sfery tej dotychczas 
jeszcze nie wyszedł. Tak sam o wspólnym z wszystkieini 
urzędnikami państwowym i w Austryi jest postulat rze­
czywistej jakiejś regulacyi płac, dotychczasow a bowiem 
była tylko idealna i w niczent do ulżem i losu urzędni­
czemu światu się nie przyczyniła.

Specyalnymi postulatam i pocztowców aio! są s to ­
sunki aw ansow e, nigdzie może tak  trudne co w' tej 
właśnie dykasteryi. Idzie o zrównanie trzecli ostatmcli 
klas pod względem ilościowym, oraz o utworzenie znacz- 
n ejszej liczby posad w VIII. i VII. ki. rangi. Galicya 
szczególnie pod tym względem jest upośledzona, pom i­
mo, że Koło polskie jest stronnictwem  rządowem  i że 
powinno dla kraju lepsze wywalczyć- warunki am/.eli 
['osiadają je inne kraje koronne. Tym czasem  zam iast 
lepszych, mamy stosunki znacznie gorsze. Liczba posad 
wyższych jest stosunkow o o jedne trzecią część mniej­
sza, aniżeli w Czechach, interkalarya zaś w (jalicyi wy 
noszą cały 3 procent. Jest to  stosunek anorm alny. Dy- 
rekeya pocztow a dla Galicyi nie może się doprosić ob ­
sadzenia wielu wakujących wyższych posad, iakoteż era- 
ryzow ania wielkich urzędów pocztowych jak ud . Bory­
sław, i innych, Które w innych krajach koronnych od 
dziesiątek lat byłyby już eraryalnym i, zaczem poszłoby 
system izowanie wielu nowych posad urzędników w kraju.

Postulatam i ważnymi pocztowców jest zniżenie lat 
służby z 40  na 35, wreszcie wliczenie lat służby ekspe- 
dytorskiej z ustawy do lat służby urzędniczej. Piinem 
żądaniem całego św iata . urzędniczego w Austryi jest 
p.zyłączenie dodatku aktywalnego do płacy, coby wpły­
nęło na znaczną zm ianę wymiarów pensyjnych.

Urzędnicy pocztowi nie łudzą się nadzieją, ażeby 
ich wszystkie postulaty m ogiy być równocześnie speł­
nione, na razie atoli pożądają spełnienia jako najważ­
niejszego, pom nożenia w ydatnego posad w VIII. ki. ran ­
gi, uważają bowiem zm ianę na lepsze w tym kierunku 
za klucz do popraw y stosunków  awansowych w ogóle, 
je s t rzeczą jasną, że w skutek pom nożenia posad w VIII. 
ki. rangi znaczna część urzędników m usiałaby przejść 
Jo  rang wyższych, robiąc miejsce po za sobą m łod­
szym, przed sobą zaś i starszym , którzy ciłą m ocą mu- 
.ieiiby aw ansow ać do rangi VII , w której także, siłą 
dalszej konsekwencyi musianoby pewną liczbę posad 
no wy cii utworzyć. D latego usiłowania wszystkie o po ­
praw ę losu urzędników pocztowych należałoby ześrod- 
kować w tym punkcie i wysunąć ten postulat jako, na 
razie, najważniejszy, na czoło wszystkich żądań, od te ­
go bowiem zawisło istotne polepszenie stosunków  awan- 

owych, a co zatem  idzie, popraw a bytu urzędników 
nocztowych. Życzliwość postów , a ta istnieje bez ró ­
żnicy na przekonania polityczne, dia św iata pocztow ego 
należy w tym  k iem rku  właśnie wyzyskać i prosić ich 
o napieranie na rząd, iżby liczbę posad w VIII. ki. 
rangi w obfitej ilości pomnożył, tak jak na to  instytu- 
cya pocztow a znaczeniem swoiem kulturalnem istotrrre 
„asługuje, zwłaszcza jeżeli weźmie się w porównanie 
wykształcenie urzędników pocztowych a innych dykaste- 
ryj, a także i wojskowości, gdzie ta różnica siaje się

nasz, największy i najludniejszy, dźwigający się obecnie 
ekonom icznie, zasługuje na wydatniejszą nieco pom oc 
i opiekę, aniżeli ze strony rządu ich doznaje. T o sam o, 
co na każdem polu, to  i na punkcie urządzeń poczto­
wych, telegraficznych i teleioilicznych daje się u nas 
stwierdzić. W szędzie jesteśmy ostatni i niema nikogo, 
ktoby się o tc  krzywdy z naieżytym skutkiem umiał 
upomnieć. Z uznaniem wielkiem dlaiego nnieży być dla 
tych naszych posiów w Radzie państwa, którzy przy 
nadarzających się sposobnościach poruszają spraw y pocz­
tow e u nas i upominają się o zm ianę na lepsze s to ­
sunków pocztowycli i o lepsze warunki bytu dla urzędni­
ków tej instytucyi. Wyniki te jednak dopóty będą bezo­
wocne, albo małymi tylko rezultatam i uwieńczane, do­
póki K cho polskie, jako takie, o wszechstronną popra­
wę tych nieznośnych stosunków się nie upomni. P a­
miętajmy, że warowaniem praw swoich, domaganiem 
się tego, co się krajowi należy, w drobnych na pozór 
sprawach, istotnie jednak w skutkach swoich doniosłych, 
stanęły silnie Czechy. Bierzmy sobie z nich wzór, a le­
piej na tern wyjdziemy, aniżeli uprawianiem „wielkiej" 
polityki, z której kraj żadnej praktycznej nie ma ko ­
rzyści.

w o jn y.
(n) D o charakterystyki tej wojny należy to  prze­

dewszystkiem , że kiedy obro ty  strategiczne i cała do ­
tychczasow a taktyka japończyków  stają się dla nas 
w swym rozwoju łatw o i jasno zrozum ialem i, a  wśród 
kom petentnych krytyków' wojskowycn wywołują pełen 
uznania podziw —  to  rosyjska taktyka i strateg ia były 
od sam ego początku pełne wahania się, bezładne, a dziś 
są cnaotyczne. Przykłady tego są zbył liczne i świeże 
w pamięci czytelników, abyśm y je potrzebowali przypo­
mnieć. W iadome też są przyczyny naczelne : nierozuin 
Aieksiejewa, który ani nie w ierzył w szczerość opo r­
nych negocyacyj rządu tokijskiego, ani nie zaaw ał sobie 
spraw y z materyalnej potęgi i m oralnego hartu Japoń­
czyków Rezultatem tego jest =>tan niegotow ości wszech­
stronnej u Rosyan —  od planów akcyi do wojsk, ma- 
teryalów  i zasobów . D rugą giów ną przyczyną jest p ro­
blem atyczne zaw sze stanow isko —  nie tyle rządu chiń­
skiego, jak części ludności i armii chińskiej. Trzecią zaś, 
zm uszającą Rosyan do strzeżenia kolei żelaznych, m aga­
zynów i punktów komunikacyjnych zapum ocą armii 
40-tysięcznej, są  najrozm aitsze w'e wschodniej Syberyi, 
wr prowincyi nadam urskiej i w M andżuryi kupy zbóje­
ckie —  wśród nich zaś najśmielsi t. zw. Chunchuzi.

Ze względu na objawy świeżo rozwiniętej energii 
ze strony tych nieprzyjaciół Rosyi, zebraliśm y ze źródeł 
rosyjskich i angielskich i podajem y 
najmniej dotychczas znane szczegó ły  o Chunchuzach, 
czyli jak ich nazywają na dalekim W schodzie „czerwo- 
nobrudych C hińczykach%  DA^Dillon. który wśród nich 
czas jakiś obcował, mówi, że są to  w istocie „kozaćy, 
oddający chińskiemu cesarstwu mniej w'ięcej takie same 
usługi, jakie w minionych latach rządow i rosyjskiemu 
oddawali kozacy z nad Dniepru, Wołgi i D onu". P o ­
tom kow ie europejsk:ch kozaków, ci k tórzy dziś są za 
Bajkałem, nad Amurem i w dorzeczu Ussuri, bronią 
kolei mandżurskiej przeciw swoim druhom  mongolskim 
Chunchuzom.

Chunchuzi byli w Mandżuryi przed chińską kolo- 
nizacyą kraju. Liczbę icti zwiększali następnie zbrodnia­
rze i awanturnicy, którzy, skupiaiąc się w pojedyńcze. 
mniejsze i większe grom ad',, żyli z rozboju. Z czasem, 
grom ady wszystkie związały się w jednolite stow arzy­
szenie, znane poJ tłziśfeijŚzft nazwą „czerw onobrodych". 
Sztandar Chunchuzów, czerwony, ma wypisany wyraz 
.Z em sta“7 Niezrównani jeźdźcy, żyją na koniach, te  zaś 

słyną z wytrwałości i szybkości.
Głównemi kryjówkami Chunchuzów są rozłam y 

i pieczary na północnych stokacli gór Czanboszan, nad 
górną częścią rzeki Sungari. Przed kilku laty atam anem  
był Hajden Gaj, zapam iętały w róg wszystkich obcokra­
jowców, sojusznik wszystkicti opryszków, postrach za­
rów no Rosyan jak Chińczyków. Tak zaś był potężny, 
że jednemu z krewnych, dał urzędowe stanow isko... dy­
plom atycznego przedstawiciela gubernatora Kirynu ! P o ­
tęgę Hajden G aja złam ał nakoniec, po długich za nim 
gonitwach i niekoniecznie godziwych fortelach, rosyjski 
generał Fock. Gdzieś nad rz. Sungari przyszło do krw a­
wej walki, w której atam an poległ.

W Niuczwangu, pisze Dillon,
Chunchuzi założyli naw et... tow arzystw o ubezpieczeń  

na życie
i połączyli z niem organizacyą, ściągającą nadzwyczajne 
podatki od wszystkich kupców handlujących w głębi 
M andżuryi. Każdy kupiec, ubezpieczony na życie, lub 
przynajmniej od napadu przez czerw onobrodych, miał 
praw o wywiesić nad swoimi wozami czerw oną chorą­
giewkę —  i ta  go broniła.

Dzisiaj, atam anem  mongolskich kozaków  jest g łoś­
ny na caiyrn dalekim W schodzie Tulensan. Rosyanie 
urządzali przeciw  niemu jedną wyprawę po drugiej —  
zawsze darem nie. Pierwsza wyprawa szukała go nad 
Tum enem , gdy on siedział bezpiecznie na czele 600 
swoich w pobliżu Mukdenu. Tam  go w ytropiła druga 
w y p raw a; dow odzący kapitan rosyjski otoczył go, zda­
wało się, szczelnie ze wszystkich stron. Lecz gdy pier­
ścień oblegających zbliżył się ścieśniony do sam ej kry-

umknąi —  praw dopodobnie wpław przez rzekę Liao. 
W krótce potem przydybali go Rosyanie w wiosce Sya- 
kontu.

S trony stoczyły krw aw ą bitwę, po której pole­
głych Chunctiuzów było zaledwie kilku —  a reszta u- 
ciekła. Jeszcze później, w zażartej bitwie z Muskalami 
czerw'onobrodzi stracili 25 ludzi, wiele koni i znaczny 
zapas amunicyi, ale, pom im o, że byli znów szczelnie 
otoczeni przez wojska i niebezpieczne bagna, w te  b a ­
gna się rzucili i prawie w nich zanurzeni uszli wszyscy 
z Tulensanem strzałów  nieprzyjacielskich i schronili się 
do Mongolii.

Jednym z najgłośniejszych tow arzyszów  Tulensa- 
na by i

rosyjski przestępca, który był ucieKł z Sachaiir.u
i przystąpił do Chunchuzów w oKolicy chińskiej kolei 
wschodniej, mięuzy rzekami Liao i Tamziche, na czele 
500 konnych awanturników, czy zbójów. Rosyanie, do ­
wiedziawszy się o  tern, wysłali przeciw połączonym  ban­
dom dwue kom panie piechoty, oddział kawaleryi i 4 
działa, pod W'odzą kapitana generalnego sztabu, T ro ­
ckiego. Planem kapitana było opasać Chunchuzów ze 
wszech s t r o n , uniemożliwić im odw rót do Mongolii 
i wszystkich wystrzelać. Ale plan zawiódł. Bu choć się 
Rosyanom zdawało, że zajęli na rzece Liao wszystkie 
brody, Tulensan znalazł bród niestrzeżony i chyłkiem 
się z całą bandą przeprawił.

Rosyanie puścili się za uciekającymi, dotarli do 
nich w jakiejś wiosce. W szczęła się zacięta, kilka go­
dzin tnvająca bitwa. Działa Trockiego zrobiły swoje. 
Chunchuzi stracili 175 zabitych, 200 rannych, 250  koni 
i ogrom ne zapasy amunicyi. Ale... Tulensan uciekł 
z 900  ludźmi.

Dziś podobno ma pod wodzą do 3 .000  tow arzy­
szów i zjawia się na półwyspie Kwantungu. On to, jak 
głoszą ostatnie wiadom ości, strzelał do ostatniego po­
ciągu, który wyszbdl z P ortu  A rtura do Mukdenu i wiózł 
pewmą liczbę rannych Rosyan. o raz archiwum tw ierdzy. 
O  Tulensanie dużo posłyszymy niebawem.

B ohaterstw o Japończyków.

Powtórzyliśm y wczoraj za pismami berlińskiemi 
szczegóły o bohaterskiem  zachowaniu się Japończyków 
podczas ostatniego ataku branderów  na P ort Artura. 
Z pism rosyjskich, dzisiaj otrzym anych okazuje się, że 
opis ten przesiany został telegraficznie gazecie „Russko- 
je S łow o" przez znanego pow ieściopisarza Niem irowicza- 
Danczenkę. Autor jest w prost zachwycony nieustraszo- 
nem  męstwem Japończyków. „Spokój nieprzyjaciela 
przewyższa wszelkie porównania. Nieprzyjaciel to  go ­
dny, w art szacunku".

P o  opisie całego ataku dodaje je szc ze :
„Przeciwnik przez cały czas odznaczał się zadzi- 

wiającem m ęstwem i nie chfcial poddawać się. Marynarz 
na branderze, który wpadł na skałę Elektryczną, na we­
zwanie do poddania się, rzucił się z rewolwerem  na 
naszą kom panię. Drugi, który się rzucił w wodę i k tó ­
rego m arynarze nasi wzięli na ręce, usiłował udusić się 
kraw atem . Wziętych do niewoli Japończyków  żołnierze 
nasi położyli i przykryli szynelami, aby ich rozgrzać. 
Japończycy w szalupach, zm iatani kartaczam i, umierali 
w oczach naszych, lecz ani jedna szalupa nie sygnali­
zow ała poddania się. N a jednej szalupie, k tóra wysko­
czyła na brzeg, znajdow ało się 7 zdrowych i 15 ran­
nych. Wszyscy, wzięci przez nas, usiłowali się udusić. 
W szyscy ranni w głowy 5 piersi. Z  masztów  zatop io­
nych branderów  ściągnięto tylko » ludzi. D o jednego 
tonącego branderu podpłynęła nasza szalupa, aby ich 
ucalić, lecz Japończycy poczęli strzelać do wybawców 
z kartaczownicy.

Pożyczka rosyjska.
Przed wojną Rosya zapewniała, iż pozyczka nie 

będzie jej wcale potrzebną, bu ma zasobny skarbiec 
wojenny. Wojna według słów Kuropatkina, jeszcze się 
nie zaczęła, jednak rząd carski stara się już od dłuższe­
go czasu o zaciągnięcie pożyczki, natuialnie przede­
wszystkiem u swej aiiantki Francyi.

Francuski minister finansów, Rouvier, nie poparł 
jednak usiłowań rządu carskiego, a to  z obaw y, że 
5 prc. pożyczka rosyjska muże wywołać nadm ierną po­
daż i spadek renty francuskiej. Credit lyonnais nie 
chciał się podjąć tej spraw y z analogicznych względów, 
z obaw y spadku kursu poprzednio przez tę  instytucyę 
lokowanych pożyczek rosyjskich niżej oprocentowanych, 
O baw a ta  nie była nieuzasadniona. K orespondent rosyj­
ski pisma „L’E uropeen“ powiada, że i obecnie publicz­
ność francuska wyzbywa się chętnie dawnych pożyczek 
rosyjskich i rząd carski dla podtrzym ania ich kursu 
skupuje znaczne Eli sumy. Posiada on już ich ogromny 
zapas i usiłuje zbyć większym kapitalistom  na w arun­
kach nadzwyczaj dogudnych.

W obec tych trudności rząd rosyjski nawiązał no­
we rokow ania z p. Hottingerem , właścicielem znanej 
firmy bankowej i p. Noetzlinein, Chodzi obecnie nie 
o pożyczkę, ale o 5 prc. bony skarbow e, które po 4 
latach zostałyby spłacone gotów ką, osiągniętą przez 
wówczas zaciągnąć się m ającą pożyczkę.

Z ogólnej kwoty bonów na 800 mii. fr tylko je­
dna dwudziesta umieszczona byłaby w Rosyi i o trzy­
mana gotów ka zasiliłaby skarb państw a, reszta bonów 
ma być ulokowana we Francyi i gotów ka stąd osią

rażąca.
Co do Galicyi, jak to  juz zaznaczyliśm y na wstę- 

p ij, stosunki te są gorsze, aniżeli gdzieindziej. Kraj rowki, przekonano s i ę , ż e  Tulensan z cala banda gnięta pozostaw iona byłaby na miejscu dla upłaty ku

Najpiękniejsze i najtańsze materye wełniane i jeowabne i y ^ ,  S L K !  ©
oraz francuskie grenadyny i etaminy, woale, batysty, zefiry, perkale, satyny i płócienka 
£róbki na żądanie Dezpłatnie i opłatnie. w olbrzymim wyborze poleca Livoiv, uh H a lik a  1&. 3919
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ponów bieżących. Realizacya bonów  wywołuje jednak 
również rozm aite trudności, stąd układy przewlekały się 
długo.

Chodziło o to, czy bony m ają być wystawione 
na w iększe (po 2 0 — 25.000  fr.), czy też mniejsze su­
my. W wypadku pierwszym bony zostałyby w ręku 
większych kapitalistów  i nie kursow ałyby wśród publi­
czności. Bankierzy obstaw ali też przy stopniowej reali- 
zacyi bonów , gdy rząd rosyjski upierał się przy realiza- 
cyi całej sumy od razu.

A larm u jąca p og łoska .
„N ow oie W rem ia" z pow odu znanego już czytel­

nikom faktu założenia min przy wejściu do szwedzkie­
go portu Slite na wyspie Ciotland, w yraża zdumienie 
i powiada, że taka nadzwyczajna ostrożność stw ierdza 
chyba pogłoskę, że w Shte budują dla Japonii ludzie 
podw odne, które m ają napaść na Libawę i flotę 
rosyjską.

W arszaw ski am bulans szpitalny,
wysyłany na plac wojny przez ks. arcybiskupa Popiela* 
składać się Dędzie, jak objaśnił korespondenta „K raju", 
dr. Sierpiński, kierujący przygotow anLm i z 10 baraków . 
W trzech przeznaczonych dla rannych i chorych znaj­
dzie pomieszczenie 5 oficerów  i 10 żołnierzy. Reszta 
baraków  zaw ierać będzie kapliczkę, salę operacyjną i po­
mieszczenie dla personalu. Ambulans ma wyruszyć oko ­
ło 20 b. m. i praw dopodobnie zostanie ulokowany 
w Nikolsku Ussuryjskim. Lekarzem  naczelnym mianowa- 
wano dr. Szczeniowskiego, k tóry  brał udział w ustatniej 
wojnie chińskiej, posada m łodszego lekarza jeszcze nie 
obsadzona. GosDodarstwem kierow ać będą szarytki, k tó­
rych wyjeżdża 5, w am bulansie weźmie też udział 8 sa- 
nitaryuszów Kapelanem będzie ks. M atulanis. Ambulans 
zabiera z sobą znaczne zapasy lekarstw , opali unków, 
bielizny i żywność na 3 miesiące. D r. Sierpiński w yra­
źnie oświadczył, że am bulans służyć będzie dla rannych 
i chorych bez różnicy wyznania, segregowanie bowiem 
jest niemożliwe, ranni i chorzy katolicy znajdą jednak 
w am bulansie pom oc religijną.

Przegląd prasy.
(Katolicyzm na Ś 'ązku pruskim. — Centralizm wobec P o­

laków. — Polemika o „sicze").
=  Sprzeczność między celami głoszonym i, a uży­

wanymi lub zajecanymi środkam i do ich urzeczywistnie­
nia jest u nas zjawiskiem nader częstem . Konserwatyści 
ra s i głoszą np. z wielkim zapałem  konieczność rozw ija­
nia i wzm acniania w społeczeństw ie naszem poszanow a­
nia prav*a. Zam iast jednak zwrócić się przedewszystkiem  
do przedstawicieli i stróżów  praw a i od nich wymagać, 
rb y  świecili przykładem  ogółow i, aby sami praw o sza­
nowali i ściśle a bezstronnie je stosowali, konserw atyści 
nasi wym agają uległości wszelkim rozporządzeniom , choćby 
te  były niesłuszne i z ustawam i obowiązującemu sprze­
czne. Klasycznym przykładem  tak iego  wypaczenia pojęć 
było w ystąpienie „Przeg lądu", który ubolewał, że lud 
w Królestwie Polskiem  zatraca poszanow anie prawa, nie 
poddając się rozkazom  w ładz rosyjskich, urągającym  
wszelkiemu pojęciu prawa.

Ten sam „Przeg ląd" odznaczył się niedawno i 
w innej spraw ie. Z powodu niedawnego procesu, w yto­
czonego przez ks. kardynała K oppa „G órnoślązakow i", 
pism o to  zw róciło uwagę na uiawnione na sądzie fa­
kty tego rodzaju, że ktoś na spowiedzi nie przyznał się 
do prenum erow ania zakazyw anego przez księży germ a- 
nizatorów  pism a, inny zaś, obiecawszy na spowiedzi za­
przestanie prenum eraty, polecił abonow anie „G órnoślą­
zaka" żonie.

„P rzegląd" słusznie uważa podobne fakty za pod­
kopujące uczucia religijne. Ale czyja w tern w ina? O czy­
wiście tych księży, którzy sami okazują taki mały sza­
cunek dla religii, iż sw ego stanow iska używają dla ce­
lów po litycznych , nic wspólnego z religią nie m a­
jących.

Wina ich jest tak oczy wista, że „Przegląd" nie
może jej zaprzeczyć, rzecz dziwna jednak, zw raca się 
z napom nieniem nie do nich, lecz do polskich „pisem ek 
ludowych" i pow iada:

„Niech nikt na Ślązku nie podkopuje uczuć re­
ligijnych ludu. T rzeba usilnie, a zręcznie zabiegać 
o to , aby księża byli bezstronni pod względem 
narodow ościowym  i żeby nie czynili z kościoła 
instrum entu politycznego, ale z a n i m  t e n  c e l  
b ę d z i e  o s i ą g n i ę t y ,  t r z e b a  c i e r p i e ć ,  
a  nie odstręczać ludu od w iary".
N a razie więc cierpliwość, czyli uległość księ­

żom germ anizatorom , której granic naw et „Przegląd" 
nie zakreślił, mimo, że posłuszeństw o zaleca się prze­
cież tylko „we wszystkiem , c o n ie je s t grzechem ". W od- 
dali wprawdzie m ajaczeją jakieś „zab ieg i" , niewiadom o 
tylko kto i jak ma je czynić. Zw racanie się z p rzestro­
gami do „pisem ek ludowych" jest tern bardziej po tę­
pienia godne, że „pisem ka owe w najtrudniejszych w a­
runkach zachow ać umiały w iarę w swej walce z księż- 
mi-germ anizatoram i i niejednokrotnie stwierdzały swe 
przywiązanie i szacunek dla w iary katolickiej. Sam fakt 
pogodzenia się kardynała Koppa z redakcyą „G órno­
ślązak a" ,/ przed wydaniem wyroku najlepiej o tem  
świadczy.

N iewątpliw ie wielkiej wagi jest zdanie takiego po­
ważnego organu naszego duchowieństwa, jak warszawski 
„Przegląd katolicki". Z  powodu procesu bytom skiego 
pisze on o

„hakatystycznej części kleru ślązkiego, nie 
w stydzącego się iść dłoń w dłoń z pastoram i 
protesiancKimi, biurokracyą pruską i żandarm eryą

przeciw własnym ow ieczkom " i o szczególnym  ga­
tunku pasterzy, którym  daleko leniej byłoby do 
tw arzy w pikielhaubie na głowie i z bagnetem  
w ręku".
Zeznania św iadków na sądzie postawiły tych du­

chownych tak dalece „pod pręg ierz", że główny o skar­
życiel —  główny w inow ajca", jak się w yraża „Przegi. 
kato l" ., telegraficznie cofnął skargę. Spraw ę załatw iono 
przychylnie, dzięki, po” ,:ada toż pismo,

„pełnemu taktu i uszanow ania dla władzy ducho­
wnej i reprezentowanej przez nią powagi Kościoia 
postępowaniu oskarżonych i ich zastępców  pra­
wnych. A przecież byli to  ci sami ludzie, których 
prasa rzekom o katolicka i popierająca ją część 
kleru niem ieckiego nazyw ała dotąd w rogam i kato ­
licyzmu i buntownikam i przeciw Kościołowi, k tó ­
rych próbow ano złam ać tak bezbożnymi środkant., 
jak przym uszając ich do grzechu i bezpraw nie od ­
mawiając im sakram entów !"

—  N ie wymieniony z nazwiska, ale podobno „wy­
bitne stanow isko zajmujący" korespondent poznański 
„G azety N aroaow ej", zamieszcza w tem piśm ie cieka­
we uwagi o „stosunku centrum  do spraw  polskich". 
Przedewszystkiem  zaznacza, że nader różnorodne ży­
wioły w chodzą w skład stronnictw a „centrow ego" i po ­
w iada :

„Bawarczyk, Alzatczyk, Nadreńczyk, to  zupeł­
nie inny Niemiec, aniżeli jego współwyznawca 
i równoplem ieniec z P rus zachodnich, Ślązka.

U tam tych niema odrobiny patryotyzm u pru­
skiego, u tych system  pruski jest czemś idealnem 
i doskonalem ".

Interesy narodow e Polaków  uznają tylko cen­
trow cy z prowincyj zachudnich, centrowcy z prowincyj 
wschodnich państw a w stosunku do sp rawy polskiej nie 
różnią się w łaściwie od hakatystów .

„Ten odłam właśnie —  dodaje korespondent —  
ma teraz przewagę we frakcyi centrowej i wpływa 
decydująco na stanow isko całego centrum  do sp ra­
wy polskiej. S tąd występy centrum  do obrony 
spraw  polskich, są słabsze, aniżeli kiedykolwiek, 
nawet Roerena już nie wysyłają na mównicę, cho­
ciaż w ostatnich czasach rząd wiedział dobrze, iż 
na energiczne a niemal gwałtowne występy dziel­
nego K oiończyka centrum  zezwalało, „ul aliąuid 
fecisse v ideatur“, ale na seryo nie kazało ich brać 
rządow i."

K orespondent nie wyjaśnia jednej tylko rzeczy, 
mianowicie dlaczego odłam  wschodni m a w kwestyi pol­
skiej wpływ rozstrzygający. Czy nie m amy praw a wi­
dzieć w tem oznaki, że prąd hakatystyczny bierze górę 
w całych Niem czech i że waika z polskością staje się 
coraz bardziej w alką nietylko pruską, ale i ogólno-nie- 
miecka

=— Przed sam em  rozejść,lam się alarm ujących po­
głosek o zaburzeniach w huculszczyżnie, „D ilo" -— jak 
pam iętają może czytelnicy —  zaczęło ostrą  polemikę 
z dr. T rylowskim , zarzucając mu, że swemi „siczam i" 
rozbija jedność narodow ą. Nie mieliśmy sposobności za­
znaczyć wówczas, że dr. Trylowski odpow iedział „D ilu" 
przecząc, aby w organizowaniu sicz miał na widoku ja­
kieś cele polityczne lub osobiste.

Utrzymywał on, że polityczną organizacyę rady­
kałów' stanow ią tow arzystw a polityczne: „N arodna W o­
la" na Pokuciu, „C hłopska rada" w Stanisławowie, „N a- 
rudnyj P ostup" w Tłumaczu itd ., sicze zaś są jakoby 
bezpartyjne. N a ' dowód, że w całej swej działalności 
chce on służyć przedewszystkiem  własnemu narodowi 
przytacza dr. T r. argum ent następujący:

„zapew ne też nie wskutek działalności dla osobi­
stych celów zarządzono u mnie niedawno rewizyę 
dom ow ą, oraz rozpoczęto przeciw mnie śledztwo 
karne i wydelegow ano nawet w tym  celu lwowski 
sad krajowy ‘.

Dr. Trv!ow'ski kończy zapewnieniem, że radykali 
postanowili popierać przy w yborach tych tylko kandy­
datów , których poleci im zarząd w łasnego stronnictw a.

„N ie znaczy to  jednak —  dodaje — żeby stron ­
nictwa radykalne miało staw iać wszędzie wyłącznie 
tylko swoich kandydatów . Zależy to  od porozu­
mienia zarządów  zainteresow anych stronnictw ". 

„D iło" zarzuca wielu tw ierdzeniom  dr. Tr. nie­
zgodność z praw dą. Partyjnego charakteru orgunizacyj 
siczowych dowodzi wykluczenie z nich duchowieństwa 
i umieszczenie w hymnie siczowym słów : „my chłopi —  
radykali".

Zjazdy siczowe zwoływane są  na tę  sam ą godzinę 
i do tej samej miejscowości, co zjazdy stronnictw a ra ­
dykalnego i ci sam i ludzie kierują obydw om a zjazdami. 
A rgum entowi dr. T r., że sami chłopi nie chcą udziału 
auchowieństwm, bo pragną zupełnej sam odzielności, „D i­
ło " przeciwstawia rozum ow anie następujące:

„D ążenie włościan do zupełnej sam odzielności od 
ogółu inteligencyi ruskiej pod hasłem: „precz z popam i 
ruskimi urzędnikam i-panam i" jest objawem złych, k a ­
stowych instynktów nieuświadomionej masy chłop­
skiej —  który wyzyskują przeciw nam polscy ha- 
katyści —  objawem , k tórego skutki odbijają się 
szkodliw ie nie tylko na naszej sprawne narodowej, 
ale i na interesach politycznych samych w łościan".

W końcu cz y ta m y :
„D r. Trylowski powołuje się wreszcie na io , 

że ma już proces polityczny za organizow anie 
„sicz", chcąc zyskać przez to  sym patyę ruskiego 
ogółu. Powiem y na to, że sam fakt procesu, k tó ­
ry może wypływać z rozm aitych przyczyn, jeszcze 
nam nie wystarcza.

„O  ile jednak na dr. T ^ ło w sk ieg o  napadać 
będą za  sam ą jego działalność narodow ą i za sam

fakt zakładania sicz, o tyle może być pewnym 
zupełnej i solidarnej sympatyi, a o ile to  możliwe 
i czynnej pom ocy ze strony społeczeństw a ruskie­
go, choćby p. Trylowski ze względu na inne s tro ­
ny swojej działalności na taką sym patyę i pomoc 
wmale nie zasługiw ał".
Wieści o wrzeniu na Huculszczyżnie i przedsię­

wziętych przez władzę środkach, położyły kres tej pole­
mice i wszystkie pism a ruskie, nie w'yłączając nawet 
„IIałyczanina" w w ystępach późniejszych, trzym ają się 
teraz w spraw ie sicz solidarnie.

Ankieta w  sprawie reformy śledztw a w stępnego.
(Piąte posiedzenie.)

O brady ankiety prawniczej co do  pierwszej grupy 
pytań zbliżają się ku końcowi. W czorajsze obrady o tw o­
rzył prezydent dr. Tchorznicki o g. 6 V4, udzielając gło­
su prok. H a ń c z a k o w s k i e m u .  Referent porównał 
niektóre działy ustaw odaw stw a karnego we Francyi, 
Belgii i Prusiech z austr. ustaw odaw stw em  i podniósł, 
że takie reform y i w Austryi kiedyś nastąpić muszą. 
Ze zmianą ustawy przyjdzie także reform a procedury 
karnej. Zastanawiając się nad pytaniami kwestyonarza, 
referent sądził, że rozm iary dochodzeń przygotowawczych 
w znacznej większości odpow iadają intencyi ustaw oda­
wcy. Zdarza się jednakże w szczególności w sądach 
powiatowych, że sędzia zbyt przewleka dochodzenia, 
przesłuchuje się kilkudziesięciu świadków, gdy tym cza­
sem. przy dobrej rozw adze kilku w ystarczyłoby. Co do 
Izb radnych, to  praca ich we Lwowie jest intenzywniej- 
szą, niż na prowincyi, a pochodzi to  stąd, że we Lwo­
wie częściej wpływjpją zażalenia do tych Izb. Udział 
obrońcy w postępow aniu wstępnem  powinien być, zda­
niem referenta, większy, niż mu dotychczasow a prakty­
ka zakreśliła. Ale też i obrońca powinien baczyć tylko 
na to, aby klient jego nie został niewinnie zasądzony. 
Gdyby jednak obrońcom  miało chodzić o to , aby prze­
stępstw o ich klientów' uszło bezkarnie —  w takim  razie 
należałoby ich usunąć od śledztwa w stępnego. Słusznem 
jest tw ierdzenie jednego z obrońców , że w dochodze­
niach wstępnych szala przechyla się na sb o n ę  p rokura­
tora, ale też prokurator i sędzia mają w tych docho­
dzeniach więcej m ateryału do oskarżenia, gdy przeci­
wnie po stronie obwinionego są  sam e przeczenia. Mimo 
reskryptu m inisteryalnego m otywowanie wniosków na 
uwięzienie nie wychodzi poza szablon, a zdaniem refe­
renta sążniste nawet m otyw ow ania chybiałyby często. 
Co do nadużywania aresztu śledczego to  zarzuty są nie­
słuszne. Zdaniem referenta sędziowie śledczy muszą być 
tylko w niektórych spraw ach (szpiegostwo) dyskretni 
wobec obrońców , w innych zaś spraw ach powinni do­
puszczać obrońców  przynajmniej w ram ach §. 45, który 
zakreśla obrońcom  szerszy zakres działania, niż to  
i sinieje w praktyce. Jak dla prokuratorów  pożądanem  
jest, aby przechodzili do sądu, dla nabrania tego du­
cha sędziow skiego, tak  i sędziowie powinni przechodzić 
do prokuratoryi, gdzie nabyliby więcej krytycznego 
zmysłu.

Adw. dr. L e s e r  zaznaczył na wstępie, że w do­
chodzeniach śledczych tkwi jeszcze duch średniowieczny 
inkwizycyi, której nie mogli się oprzeć wielcy kodyfika- 
torow ie w czasach rewolucyi i ich naśladowcy w P ru ­
siech i Austryi.

W szelka reform a może nastąpić nie tylko przez 
form alistyczną zm ianę paragrafów  procedury karnej, ale 
także przez zm odernizow anie całej adm inistracyi, pozo­
stającej w związku z wymiarem sprawiedliwości.

Szczególnie należy w zasadzie uznać wszelkie śle­
dztwa połączone z aresztem  śledczym za kopię inkwi- 
zycyjnego dochodzenia. A reszt śledczy jest karą Dez w y­
roku, otw iera pole dowolności, podkopuje w iarę w sp ra­
wiedliwość.

W tym względzie widzimy znaczny postęp w m ia­
stach stołecznych, na prowincyi zaś przy najiżejszem 
przewinieniu zarządza się areszt śledczy. Duch inkwizy­
cyi w dochodzeniach wstępnych objawia się także w s to ­
sunku z adw okatam i. Adwokaci, mówił referent, podno­
szą pro test przeciw  wypaczaniu cnwilowycn prądów, 
przeciw naginaniu kauczukowych paragrafów  do widzi­
misię chwilowych władców, przeciw  prześladow aniu na­
rodow ości, wyznań przy pom ocy sofistycznej kazuistyki, 
podnoszą pro test w imię sptzowej logiki.

P rok. dr. Z a g ó r s k i  podniósł, że kiedy przed 
30 laty w ydano ustawy karne, powiedziano, iż pow o­
dzenie ich zależeć będzie od tego, jak będą zastosow y- 
wane. O becnie, słysząc tę  dyskusyę na ankiecie, można 
twierdzić, że nadzieje kodyfikatorów  zawiodły. Referent 
obrał sobie za zadanie wyświetlić stanow isko prokura­
to ra , k torego na ankiecie przedstaw iono jako czarnego 
ducha. P rokurato ra  porów nać można, zdaniem referenta, 
z żołnierzem na warcie, którem u dano do ręki broń tem 
straszniejszą, że przestarzałą, jak i on zrobi użytek z tej 
broni, zależeć to  będzie od jego indywidualności i od 
ducha jaki w  danej chwili panuje. Postaw iony jest s a ­
memu sobie a rzadko tylko otrzym uje wskazówki. Re­
ferent odpiera zarzut, jakoby w prokuratoryi panow ał 
duch po!ic>jno-biurokratyczny. Obecni prokuratorow ie 
wyszkolili się w sądzie, a niema między nimi żadnego, 
któryby pam iętał biurokratyzm . W r. 1898 na 7 .500 
spiaw , k tóre weszły do prokuratoryi lwowskiej było 
1.400 oskarżeń t. j. 19 proc., w roku 1899 na 7 ,170 
spraw  1.208 oskarżeń czyli 17 proc., w roku 1900 
7 .360  spraw  a 1508 oskarżeń, w r. 1901 '7 .5 5 0  spraw  
1.477 oskarżeń, w roku 1902 na 8 .093 spraw  1.664 
oskarżeń, a w r. 1903 na 7 .787 spraw  1493 oskarżeń. 
Ponieważ stosunek ten istniał także przed r. 1898 więa 
m ożna przyjąć, że w ostatniem  dziesięcioleciu liczbc 
oskarżeń wynosiła 17— 20 proc, doniesień karnych.



4 „S Ł O W O  PO L SK TE “ N r. 223  z dnia 11 maja 1904

T o  sam o da się powiedzieć i co do zawieszenia 
aresztu śledczego. Z darza się czasem, że areszt śledczy 
bywa zawieszany w wyDadkach, w których nie powinien 
być zastosow any, aie tu winić należy żandarm eryę, która 
me znając języka niemieckiego, posługuje się „szymlami" 
i z tego  powodu przedstaw ia czyny karygodne w do- 
wolnem świetle —  i policyę, która m ając za mato sil, 
nie bada konkretnych faktów. Reierent oświadczył się 
przeciw § 175. Ustęp 1 zwłaszcza tego  paragrafu iest 
w prost niem oralny, zaś ustęp 3 niesprawiedliwy, gdyż 
z obaw y kolizyi powinno się w takim razie zam ykać 
przyjaciół i krewnych obwinionego a nawet poszkodo­
wanego. Co do ustępu 4 tego paragrafu, to  obaw a po­
w tórzenia się czynu jest iluzoryczną i państw o ustępem 
tym daje św iadectw o swej słabości, że nie potrafi uchro­
nić swych obyw ateli w inny sposób przed krzywdą zbro­
dniarza, jak tylko ograniczeniem jego wolności o so ­
bistej.

N a tern odroczono obrady do w torku 17 b. m. 
Przem aw iać będzie adw. dr. Tenner i referent Tow. 
prawniczego prof. ar. Stebelski.

Prorok Daniel, a.., bitw a nad Jata,
Jeden z naszych czytelników, zagłębiwszy się też 

w Biblii, pisze nam :
„Zwycięstwo Japończyków  nad rzeką Jalu przy­

pom niało mi, że Daniel prorokow ał bitwę nad rzeką 
tego sam ego m iana, a przeczytaw szy cały odnośny ustęp, 
przyszedłem  do przekonania, że byłoby ciekawem dla 
publiczności polskiej, gdyby przypomnieć odpowiedni 
ustęp z „P roroctw a D anielow ego" (Rozdział VIII. wiersz 
1— 8) z mojemi małemi uwagami w „Słowie Po!skiem “ .

Tłum aczenie nie jest wprawdzie najlepsze, ale nie 
mam pod reką innego.

1. Roku trzeciego królow ania Balsazara króla oka­
zało mi się widżenie, mnie Danielowi, po onem , które 
mi się okazało  na początku.

2 . 1 widziałem w widzeniu, a (gdym to  widział, 
byłem w Susan, mieście głównem , które było w krainie 
Elam) widziałem, mówię w widzeniu, gdym był u po­
toku Ulaj *).

3. 1 podniosłem  oczy moje i ujrzałem, a o to  u 
onego po toka stał baran  jeden (Rosya. Przy p. red.) m a­
jący dwa rogi, a  te  dwa rogi były wysokie, lecz jeden 
był wyższy niż d ru g i; ale ten wyższy rósł pośledniej.

4. W idziałem onego barana trykającego na zachód, 
i na północy, i na południe, a ż a d n a  m u  b e s t y a  
z d o ł a ć  n i e  m o g ł a ,  i nie byt, k toby co wyrwał 
z ręki jego, skąd czynił według w o 1 i s w o j e j i stał 
się wielkim

5. Bo gdym  ja uważał, o to  kozieł z kóz przycho­
dził od zachodu na oblicze wszystkiej ziemi, a ten ko­
zioł miał róg znaczny między oczym a swemi (Japoniw 
P. k o r ) .

6 . I przyszedł aż do onego barana, który miał 
d w a  r o g i ,  któregom  widział stojącego u p o t o k u ;  
a przybierał do niego w popędliw ości siły swojej.

7. W idziałem także, iż natarł na onego barana, 
a rozjadłszy się nań uderzył Darana, tak, że złam ał one 
oba rogi jego, i nie było mocy w baranie, żeby mu 
mógł dać o d p ó r; a  r z u c i w s z y  g o  o z i e m i ę ,  z d e ­
p t a ł  g o ,  a nie był, ktoby w yrw ał barana z mocy jego.

8 . Tedy on kozieł z kóz sta ł się bardzo wielkim...
„M ożnaby z tego wnioskować, że prorok Daniel,

który królowi Balsazarowi p ro ro k o w ał: Mene, Mene, 
Thekel, upharsin, przepow iada Rosyi rozstrzygnięcie losu 
nad rzeką Jalu, a m oże i upadek... połow a już się ziściła 
a reszta daj b o ż e ! “

Zestaw ienie powyższe proroctw a D anielow ego 
z bitwą nad Jalu, jest istotnie bardzo aowcipnem . P o ­
zwolimy jednak zwrócić sobie uwagę, że idąc w ten 
sposób z poprzedniego proroctw a, również Daniela, m o­
żnaby jeszcze ciekawsze w yprow adzać wnioski co do 
zm agania się w pływ ów : Anglii, Rosyi, Japonii i A m ery­
ki, co do przyszłych losów św iata, nad którym  wedle 
tego proroctw a m iałaby chwilowo zapanow ać Am eryka.

O to  brzm ienie wspom nianego rozdziału V II:
„1 . Roku pierw szego Balsazara, króla babilońskie­

go, miał D aniel sen i widzenie swoje na łożu sw em ; 
tedy spisał on sen i sum ę rzeczy powiedział.

2. A mówiąc Daniel, rzek ł: W idziałem w widze­
niu mojem w nocy, a oto cztery wiatry nie boskie po­
tykały się na morzu wielkiem.

3. A cztery bestyie wielkie występował}’ z m orza, 
różna jedna od drugiej.

4. P ierw sza p o d o b n a  l w o w i  (godło Wielkiej 
Błytanii P . R.), m ając skrzydła orle i przypatrywałem  
się, aż w yrw ane były skrzydła jej, którem i się podnosi­
ła od ziemi, tak, że na nogach jako człowiek stanęła, 
a s e r c e  c z ł o w i e c z e  j e j  d a n e  j e s t .

5. Potem  o to  bestyja druga p o d o b n a  n i e d ź ­
w i e d z i o w i  (Rosya P . R ed .); i stanęła przy jeanej 
stronie, a trzy żebra były w paszczęce jej między zę­
bam i i tak  m ówiono do n ie j: W stań, n a ż r  y j s i ę  
d o s t a t k i e m  m i ę s a .

6 . Potem em  widział, a o to  inna bestyja podobna 
lam partow i (Japonia P . R.), k tóra miaia cztery skrzydła 
ptasie na grzbiecie swym, cztery też głowy miała ta 
bestyja (liczba głównych wysp japońskich P. R.) i dano 
jej w ładzę wielką.

7. Potem em  widział w widzeniach nocnych, a o to  
bestyja czw arta straszna i sroga i bardzo m ocna (Arr.e­

*) Alendelsohi twierdzi, że Ulaj to  Jalu, ale zw a­
żywszy po hebrejsku pisze się z prawa na lewo i tak: 
J A L U  tc jedno i to samo słowo może być czytane Jalu 
i Ulaj.

ryka P. R.), mająca zęby żelazne w.elkie (rozwój fa­
bryczny. P. R.), k tóra pożerała i kroczyła, a ostatek 
nogami swemi dep ta ła ; a była różna od wszystkich be- 
styj, które były przed nią i miała dziesięć rogów ..,

11 ... przypatryw ałem  się, aż była ta bestya zabi­
ta  i zginęło ciało jej a podane było na spalenie 
ogniem.

12. Także i pozostałym  bestyom  odjęta jest w ła­
dza ic h ; bo długość żyw ota dana im była aż do cza­
su, a to  do zam ierzonego czasu “.

Ż art z zastosowaniem  tego proroctw a Danielow^e- 
go do stosunków  obecnych, m ożna zrooić tern sw obo­
dniej niż z tam tem , tam  bowdem Daniel sam później 
komentuje swe w idzenie, pow iadając, że chodzi w niem 
o M edów, Persów/ i Grecyę. Tu zaś tyle tylko dodaje 
w kom en tarzu :

„17 . Te bestyje wielkie, których są cztery, są  
cztery królowie, którzy pow staną z ziem i...“

Tyle tego literackiego żartu, który dowodzi tylko 
jak głęboko umysły naszej publiczności zainteresow ane 

{ są w ypadkam i na Dalekim W schodzie.

A rn e  G arborg: Lars z Ua.
Nie z tych on, którzy, co pom yślą, zaraz w yko­

nają —  o, nie.
Jeżeli naw et znajdzie się coś do zrobienia, na- 

przykład poszycie na szopie, k tóre potrzebuje koniecznie 
naprawy —  on musi się naprzód rozpatrzeć w tern na­
leżycie.

—  Zobaczym y, zobaczym y —  mówi Lars z Lia.
1 patrzy, patrzy —  dokładnie i długo.
Gd> mu się zdaje, że się już dość napatrzył, po- 

v lada w d u ch u : —  tak, trzeba, będzie zabrać się Jo ... 
pom yślenia nad tern!

I zaczyna myśleć. W ten sposób myśli rok  albo 
i dwa. Ziewnie nakoniec i rzeknie: H a! trzeba więc 
będzie w krótce pom yśleć... aby się zabrać do tego.

Myś(i zabrać się do roboty. Myśli długo... tak 
długo, póki nie okaże się, że na ten rok już za późno. 
Cna... trza więc Dędzie na przyszły rok wziąć się do 
roboty —  pow iada przeciągając się.

N astał rok przyszły. Wychodzi na dach obejrzeć, 
i postanaw ia, że się to  już musi stać koniecznie.

—  Niech dyabli biorą wszystko, a rnusi być! —  
klnie Lars. Nie strzym a dłużej. Do cna zepsuty. Szopa 
zgnije cała. S iano niszczeje z roku na r o k ; tak  dalej nie 
pójdzie. Trza mieć wszystko w porządku, kto chce 
wyjść na sw o je !

Uczyniwszy takie postanow ienie, wypoczywał trzy 
tygodnie. Nie należy się spieszyć —  pom yślał —  w szyst­
ko w swoim czasie.

Nadszedł wresz ie poniedziałek, w który to, ranek 
miał się zabrać do roboiy}

Ale —  czy widział kto coś p odobnego?  Że też 
m usiało się tak  złożyć, że właśnie tego ranka za­
spał sobie p o rząd n ie! W idocznie nie był zupełnie zdrów  
tego dnia... Po prostu już zły był. Zepsuło mu cały 
dzień.

Nie idzie człowiekowi robota, niezaczęta w sw o­
im czasie.

—  Tak, tak , niema rady! T rza zaczekać do ju­
tra ... abo może innego dnia w' tygoaniu. Bo, dziwna 
rzecz, jakoś nie wydaje mu się zaczynać wielką robotę 
od w torku. A przecież to  nie lada ro b o ta !

We czwartek rano zerw ał się o ó sm e j: trzeba
mieć cały dzień przed sobą, jeśli się chce zrobić. Ali! 
przeciąga się, ziewa. W ciągnął szaraw ary, ziewnął dwa 
razy i poszedł do okna, popatrzeć, jaka pogoda.

—  h m  .. coś to  nie dobrze dziś z tą  pogodą. Nie 
można przewidzieć, co dzień przyniesie. Prawdziw ie, nie 
w iadom o, co może przyjść. T rzeba się mieć na baczno­
ści. Nie byłby on Larsem z Lia, gdyby  się najpierw 
dobrze nie rozpatrzył!

Zawdział jeden but. Zabiera się do drugiego, 
a od czasu do czasu spoziera przez okno.

N akoniec wyszedł i zajrzał na klacz swoją. O brzą­
dziwszy ją, wrócił do izby, posilić się również —  P rze­
cież to  jest konieczne —  m edytował. Pusty żołądek nie 
wydoli robocie —  jeść po trza! —  zakonkludował.

W reszcie był i z jadłem gotów . T eraz jeszcze 
tylko fajeczka. Nie można brać się do wielkiej roboty, 
nie zakurzywszy fajeczki.

Z kieszeni od kamizelki w ygarnął trochę tytoniu. 
W yciągnął z pochewki sc}zoryk. Poszukał deski do 
krajania ty to n iu , usiadł z nią, pod piecem i za­
brał się do roboty. N ałożył fajkę, wziął szczypce, roz­
garnął w piecu i ujął kawałek palące; się głowni.

Chce pociągnąć. Nie idzie... widocznie fajka za­
tkana. W ydmuchuje więc, czyści. Wychodzi na stryszek 
po długie źdźbło i przepycha. N a now o pomału, o s tro ­
żnie fajkę nałożył, znowu poszukał żarzącej się głowni 
i próbuje. T eraz doskonale! Pyk, pyk —  zaw sze się 
musi zapchać. P yka z zadowoleniem . Siedzi i pyka do­
brą chwilę —  musi wytrawić. P opatru je też czasami, 
jak tam  z pogodą.

Tym czasem  po izbie kręci się baba w koszuli 
i spódnicy, z włosami rozmierzwionymi.

—  Nie wygląda dziś pew nie —  pow iada —  nie 
rad byś ta  był dziś deszczowi.

Pykając, przytakuje głową.
W yszła i znowu w róciła; krzątając się po  izbie, 

zaszła do szafy, starej, pięknej szafy po pradziadach, 
w której wypisane były słow a z P ism a śwu

—  Błogosławieństw '0  Boskie w zbogaca dom bez 
trudu. Podchodzi do okna i wygląda. Zdaje się i jej, 
że niebo dziś jakieś podejrzane.

—  Dyć ta  nic takiego nie masz robić, coby c' 
tak  pilno było —  pow iada —  nie ucieknie ci nic... do 
jesieni daleko a kto nie baczy na pogodę, może poża­
łow ać... W przódzi napij się kawy, dobrze?

N alała mężowi filiżankę i wyszła. P o  chwili w ró­
ciła, poszturkała coś koło pieca, dołożyła drew na ogień 
i kończyła: A skoro  ci ta  chodzi oto, znalazłapy się ta  
i w domu robo ta... chociażby i to  wiaderko, coś tak 
daw no miał obić... m ógłbyś ta  i dziś zrobić. D ziew ka 
narzeka aże się przykrzy.

—  A wy znacie ino jedną śpiew kę! mruknął, py­
kając. W yszedł jednak; baba zm iarkow ała, że idzie do 
kom ory z narzędziem  rozm aiłem . Niebaw em wrócił 
z młotem, obcęgam i, nożem i gwoździami.

—  N o dawajże tu to  w iadro twoje! Nie będę się 
mógł spokojnie zabrać do innej roboty, póki ty  me bę­
dziesz miała sw ojego wiadra.

Baba wybiegła w dyrdki.
Kiedy Lars skończył w iadro, godzina była tak  p ó ­

źna, że nie wmrto było zaczynać roboty  poza dom em ... 
N o i patrzajcież! ha, zobaczym y, jaka to  jutro będzie 
p o g o d a !

Rano deszcz padał. N astępnego dnia pogoda była 
pewma, ale to  była sobota , a któż w ten dzień zaczyna 
jaką wielką ro b o tę !

W niedzielę wypoczął sobie Lars porządnie. Bo 
przecież jutro już na pewno musi się to  stać.

Ale... W poniedziałek rano przypom niał sobie, że 
miał iść do G ardom  rozm ówić się o ow cę, k tó rą  miał 
wziąć na jesień. Patrzajcież, że mu też to  do krzty 
z głowy wyjść mogło 1

P odrep tał na miejsce i siedział długo, m ówiąc o 
pogodzie i o innych rzeczach a w końcu uznał za od ­
powiednie przedłożyć cel. k tóry go tu sprow adził. Z a­
łatwił więc i spraw ę z owcą, a pod w ieczór znalazł się 
w dom u z pow rotem .

—  W idział kto! I znowu dzień zeszedł! —  p o ­
wiada zdziwiony Lars z Lia.

Nazajutrz, minąwszy podw órze, wyszedł na gości­
niec do swojej roboty. W teru zajechała mu drogę 
bryczka. Któż by to  mógł być?

—  Czy też to  nie sołtys a z nim chłopy z Uti- 
gard... cóż u licha 1

Sołtys zatrzym ał się i pozdrow ił go. Gdzie się 
wybiera i po c o ?  Fantow ać za podatek.

—  A do dyabła! D o krzty wyszło mi z p am ięc i! 
—  pow iada Lars.

—  O , od d a w n a ! —  odparł sołtys.
—  Patrzajcież! —  pom rukiwał zdum iony Lars 

N a dziś odłożył robotę.
Następnego ranka wstał w złym hum orze. Nic nie 

będzie z niczego, póki nie pójdzie na wieś i nie upewni 
się, czy znajdzie się ktoś, coby mu pożyczył pieniędzy 
na podatek.

—  N o i widział kto coś podobnego! —  w yrze­
kał Lars, skrooiąc się za uszy.

—  Jakby się uwzieno! A do wchodzącej baby 
pow iedzia ł:

—  Ano juści, stanie na twojem, trza z szopą po ­
czekać do jesieni.

—  Ale —  dodał ze złością —  kieby mi wtedy 
wlazło co w drogę, to  już chytia ucieknę do A m eryk i!

Z norwezkiegc przeł. J. KLEMENSlEWłCZOWA.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach  

publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach  

i zapisach —  w szęd z ie  i zaw sze pam iętajm y o fundu  

szach T ow arzystw a S zk oły  Ludowej.

Wiadomości bieżące.
—  Marki TSL. D yrekcya poczt komunikuje nam :

„O dnośnie do artykuliku kronikarskiego „Słowa 
Polskiego" z dnia 3 b. m. nr. 209 p. t. „Złośliwość 
pocztow a" oznajm ia się, że w ydano polecenie urzędom, 
ażeby kartek korespondencyjnych, na których odwrotnej 
stronie nalepione są marki tow arzystw a oświaty ludo­
wej nie obkładano portem , względnie nie traktow ano 
iako listy, jeżeli tylko są  przepisaną m arką pięciohaie- 
rzową zaopatrzone.

O  tern, że dotychczas kartki takie portow ano, 
D yrekcya pocz+ nie m iała doniesienia od nikogo.

O blepianie tych kart p o  s t r o n i e  a d r e s  tf jednak 
stanow czo wzbronione.

N atom iast dozwolonem  jest w obrocie kiajowym  
i w obrocie z W ęgram i, Niem cami i Szw ajcaryą nale­
pianie n a  o d w r o t n e j  s t r o n i e  kart korespondencyj­
nych obrazków  i innych nalepek, o ile przez to  prze­
syłka nie traci swej właściwości jako kartka korespon­
dencyjna i o ile na>epione kartki i t. d. całą swą po­
wierzchnią są  przym ocowane, a z tut. stanowdska nie­
ma żadnej przeszkody, aby jako takie nalepki uważane 
były, także stem ple pismem przepisane i m aiki pryw a­
tne, o ile nie m ają charakteru politycznie dem onstra­
cyjnego.

Co do traktow ania kart korespondencyjnych, z na­
lepkami po stronie adresu daią wskazówki postanow ie­
nia iar}fy poczty listowej strona 36  ustęp 9 pierwsze 
zdanie, i strona 37 ustęp 4, w edług których takie karty 
korespondencyjne należy otaksow 'ywać jako listy niedo­
statecznie opłacone".

Z pism a pow yższego wynikają dwie rz e c z y : po 
pierwsze, że w;ypadki obkładania grzyw ną pocztow ą 
kartek i listów' zaopatrzonych m arką T. S. L., było 
sam ow olą tylko jednostek, a nie wynikiem sy s te m u ; 
pow tóre, że dyrekcyi poczt jakoś nic niewiadom o o roz­



strzygnięciu trybunału adm inistracyjnego, który orzekł, 
że zacytow anego przez dyrekcyę „ustępu 9 pierwszego 
zdania i stror.y 3 7 “ taryfy pocztowej nie m ożna sto so ­
wać naw et w razie, jeżeli taka m arka nalepiona jest po 
stronie adresu. D latego dobrzeby było, aby ten z oby­
wateli krakowskich, który ow o orzeczenie trybunału 
sprow okow ał i następnie ogłosd w „N. Reformie ', uo- 
slowny odpis jego przesiał dyrekcyi poczt we Lwowie, 
dla której w yrok taki musi być obowiązującym.

—  P osiedzen ia  i zgrom adzenia. VIII. posiedzenie 
naukowe Tow arzystw a lekarskiego lwowskiego odbędzie 
się w piątek 13 bm. o g. 6 wieczorem w lokalu Tow a. 
rzysiw a (ul. Dom inikańska 1. 11). Porządek dzienny; 1) 
R. dw. prof. dr. L. Rydygier: Przedstaw ienie chorej i 
aparatu  anatom icznego po operacyi skórzaka podjęzyko- 
w ego. 2) Doc. dr. Józef W iczkow ski: O  w artości suro­
wicy przeciwgruźliczej M arm orka na podstaw ie dośw iad­
czeń na oddziale wewn. II. 3) Dr. J. F els: Spostrzeże­
nia z epidemii odry.

Walne zgrom adzenie przem. S tow arzyszenia upo­
ważnionych budowniczych odbędzie się 20  bm. o g. 7. 
w lokalu Stow arzyszenia przy ulicy Trzeciego Maja i. 7.

Obchóci ku uczczeniu Konstytucyi 3 maja i Bitwy 
racławickiej odbędzie się w bezpłatnej wypożyczalni im. 
Maryi Konopnickiej we czwartek 12 bm. o godzinie 4 
popołudniu, ulica Głowińskiego, szkoła męska św. An­
toniego.

—  O bchód  dziecięcy ku uczczeniu rocznicy 3 Maja, 
urządzany staraniem  Kola pań T. S. L., odbędzie się 
jutro w sali Sokoła o godz. 6 . P rogram  obchodu wy­
konają przeważnie d z iec i; one będą śpiewały, deklam o­
w ały, a nawet odegrają okolicznościowy obrazek dra­
matyczny.

—  Konkurs na s ty p e n d y u m , dla kształcenia prakty­
cznych stawniczych, w kwocie 680 koron, k tóre stypen­
dysta pobierać (bedzie miesięcznie po 77 k. z dołu, roz­
pisuje W ydział krajow ego Tow arzystw a rybackiego w K ra­
ków ie. Stypendysta odbędzie naukę i praktykę w gospo­
darstw ie rybnem  w Zatorze, w czasie od 1-go stycznia 
1905 do kuńca roku 1905 i otrzym a od zarządu dóbr 
bezpłatne mieszkanie. Podania o nadanie stypendyum , 
w łasnoręcznie przez ubiegającego się napisane, ma być 
wniesione do końca listopada br. do Wydziału krajow e­
go T ow arzystw a rybackiego w K rakow ie, ulica M iko­
łajska 1. 2 .

—  Z T ow arzystw a prawnej ochrony podatników.
W ostatnich dniach przystąpiły do Tow arzystw a nastę­
pujące in sty tucye: W ydział Rady pow. w Tarnopolu. 
Gmina król. w olnego m iasta M ikołajów n. D. S tow . 
gospodnio-szynkarskie we Lwowie. Stow . pożyczko­
we W zajemna pom oc" w M akowie. Zgrom adzenie 
S ióstr Służebniczek Najśw. P. Maryi w Krystynopolu.

Kom itet galicyjskiego Tow . gospodarskiego wydał 
dO' oddziałów powiatowych T ow aizystw a okómik, pole­
cający im poparcie zabiegów „1 ow arzystu a ochrony 
podatników " w kierunku rewizyi podatku dom ow o-kia- 
sow ego. O ddziały m ają w odpowiedni sposób wpłynąć 
na reprezentacve pow iatowe.

—  Na kolum nę M ickiew icza zrożyli urzędnicy po ­
czty i telegrafu we Lwowie 1., zebrani w restauiacyi 
D ienstla na bankiecie, urządzonym  ku uczczeniu nowo- 
m ianow anego dyrektora urzędu p. Edm unda Paw lew skiego
kw otę 22 kor. 82 hal.

—  Popisy. W ydział Stow . pracownic kofekcyi dam ­
skiej pod wezwaniem św. Józefa zaprasza wszystkich 
członków Stow arzyszenia na uroczvste zamknięcie roku 
szkolnego kursów  uzupełniających, które odbędzie się
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(„Madej Zbój". Baśń dram atyczna w 4 aktach z epilogiem  
K arola M attauscha , ilu strow ana m uzyką Fr. Słom kow - 

skiego.j 
(D okończenie. 1

Piękną jest scena, kiedy Madej, ukrytą żywiący 
nadzieję, że O la jakim ś pudem wzrok odzyska, rozżagwioną 
przykłaua jej do oczu pochodnię i pełen troski o szczę­
ście jej i rswoje, pyta, czy w idzi. Ale dla dziewczyny ob­
cy jest św iat zewnętrzny, natom iast w skutek ślepoty 
rozwinęło się w jej lirycznej, miękkiej naoirze bujne ży­
cie wewnętrzne. Jak gdy by jakieś dalekie m ówiło jej 
przeczucie, że słow a jej będą pierwszym bodźcem  do 
odrodzenia duszy M adeja, opow iada mu o  tern życiu 
wewnętrzuem cudy i dziwy, wylewa przed nim swoje 
m arzenia, swoje urocze sny ponocne.

W miarę opow iadania urosła O la niemal w sym­
bol niewinności, niewinność ta  osłabia wolę rozbójnika, 
podkopuje w iarę jego w słuszność zem sty, wykonywanej 
tak bez wyboru na ludziach.

Potrzeba wyboru tego, potrzeba odróżniania złych 
od dobrych zacznie niebawem ujawniać się w nim, jak- 
gdyby odruchow o, nim jednak w ystąpi ona w cah j peł­
ni i nim dalsze, ostatecznie spowoduje u niego wyswo­
bodzenie od zła. Rogaty użyje wszystkich sił, aby go 
na drodze ku temu pow strzym ać.

Kazał zabobonnem u tłumowi umęczyć mu kochan­
kę, umoczeniem tern zmienił ból M adeja w niepowstrzy­
m aną skłonność do zbrodni, która urzeczywistnia się 
w sposub najohydniejszy, bo w m ordzie na rodzonym  
ojcu i m atce, a kiedy śrudek ten stracił bezpośrednią 
swą siłę, kiedy rezygnacya ślepej Oli oprom ienia się bla­
skami m arzeń, kiedy na wzburzone wnętrze skrzyw dzonego 
zaczyna działać kojąco i grozi wydarciem  duszy z obie- 
ży zła, w ędrowny „Luptak —  zły ptak" przynosi mu 
wódkę, aby pod jej wpływem zapom niał o czarze dzie­
wczyny i szedł dalej szlakami krwaw ego występku.

Scena z w ódką nadaw ała autorow i soosobność do
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we czwartek 12 bm. o 4 w żeńskiej szkole św. Anny.
— K o n ce rt M ick iew iczow sk i. W koncercie piątko­

wym wykona chór męski i m ięszany „Lutni" w ras 
z o rk iestrą dwa bardzo piękne dzieła m uzyczne: „S o  
nety krym skie" Moniuszki, o raz „O dę do rm odościĘ 
Jareckiego. P róba generalna z obu utworów' odbędzio 
się we czwartek w południe w sali Filharmonii. „O dę 
do m łodości" wykonają chóry męski i mieszany, pod 
kierownictwem kom pozytora. P artyę tenorow ą w obu 
utw orach odśpiewa p. dr. Czerny. Przypom inam y, że 
bilety można nabyć we środę w „Czytelni akadem ic­
kiej" (pasaż M ikolascha 11 p.) od 4 — 5 popołudniu, we 
czwartek zaś i piątek przy kasie Filharmonii.

—  Z  Kola Pań T. S . L. Zarząd hali aukcyjnej w  pa­
sażu M ikolascha, chcąc dorzucić część sw ego zysku na 
ofiarę narodow'ą, uchwalił odstąpić pewien procent od 
sprzedaży tow arów  zakupionych w sobotę dnia 14 bm, 
na cele Tow arzystw a Szkoły Ludowej.

—  Z  życia m todzieży . Szóste posiedzenie Kółka słu­
chaczek wszechnicy odbędzie się dziś, we środę o godz, 
7 w „Czytelni akadem ickiej". N a porządku dziennym ; 
„N ow e wychowanie D em olinsa’a “ (ref. p. Kijeńska).

—  N ab o żeń stw o  ża to b n e . W sobotę 14 b. m., jako 
w oktaw'ę 10-tej roczr.icy zgonu ś. p. Józefy Chłapow­
skiej, zakonnicy zgrom adzenia N. Serca Jezusow ego, 
odpraw ione będzie nabożeństw o żałobne wr kościele O O . 
Jezuitów' o godz. 9. P ragnąc dać wyraz uznania jej ro ­
zumnemu kierunkowi edukacyjnemu, zapraszają na na­
bożeństw o wdfcłęcziB Wychowanki z Poznania i Pragi.

—  U czczenie pam ięc i. Utworzony kom itet zw raca się 
ao  wszystkich uczenie ś. p. Felicyi z W asilewskich 3o- 
berskiej, u usilną prośbą o przysłanie najpóźniej do 25 
maja br. swego adresu, (nazwisko z dom u i po mężu), 
celem liczniejszego zebrania się i om ówienia, w jaki 
sposób uczcić i utrwalić pam ięć ś. p. Felicyi z W asi­
lewskich Boberskiej, tak zasłużonej wychowawczyni li­
cznego zastępu niewiast polskich.

—  Jarmark w yrob ów  krajowych. Ju tro  o godzinie 
1273 odbędzie się w sali ratuszowej ogólne zgrom adze­
nie pełnego kom itetu jarm arku w yrobów  krajowych, na 
którem  dyr. Szydłowski zda spraw ozdanie z dotychcza­
sowej działalności kom itetu. O prócz dyrekcyi zab iorą 
głos delegaci poszczególnych sekcyj zdając spraw ę ze 
swych prac.

A d re s : Zofia Rom anowiczówna, >ub Sabina Jaw or­
ska Lwów ul. Zielona 1. 4, Czytelnia kobiet.

—  Teatry:
T te a tr  m i e j s k i :
W e śro d ę  11 b. m. przedstaw ien ie  popu larne , po ce­

nach zn iżonych: „Safanduły", kom edya w 4 aktach W ikto- 
ryna Sardou.

W e czw artek 12 bm. o godzinie 3Va popołudniu: „Ro­
m antyczni", kom edya w 3 aktach Ed. R ostanda. R ozpocz­
nie : „ jak  liście z drzew  strącone", ob raz sceniczny w 1 
akcie j .  Łady.

We czw artek o gc te in ie  7ł/e w ieczorem  po raz 4-ty: 
„D ziecko przekupki (M arkd:i.id), o p ere tka  w 3 aktach 
M aks. B iau’a i Ludw ika T aufisteina, m uzyka A ugusta S tolla.

W piątek  13 bm. -ro Tai. pierw szy p o w o ść ): „Tęcza", 
kom edya w 3 ak tach  S tefana K rzyw oszew skiego, z udziałem  
pp. B ednarzew sk ie j, Paw inskiej, C hm ielińskiego, A dw ento- 

icza i K wiatkiewicza. R ozpocznie po raz p ierw szy (no­
wość): „Z łodziej", kom edya w jednym  akcie O kt. M irbeau, 
z udziałem  pp. F e ld m an a , R om ana, N ow ackiego i Rasiń- 
skiego.

W sobotę 14 bm. po raz sióumy: „Gejsza", japońska 
operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

W niedzielę 15 m aja o godz. 3Vs popołudniu: „P osła ­
niec nr. 66o6“, op e re tk a  w irzech  aktach z p rologiem  C. M. 
Z iehrera .

W niedzielę o  godz. 773 w ieczorem  po  raz trzec i: 
„M adej zbój", baśń dram atyczna w 4 aktach z epilogiem  
przez K arola M attauscha; m uzyka Fr. S łom kow sk iego.

w prow adzenia do sztuki łatwych m otywów tryw ialnego 
wyuzdania, zapraw ionego rubasznym  humerem. P. M at- 
tausch ogółem  jednak umiał tego  uniknąć i, zdaje mi 
się, dobrze zrobił, bo mylną jest zasada, aby „wesoł- 
kow ate" błaznowanie było w utw orach ludowych nie- 
zbędnem . Ażeby w dram acie czy tragedyi nie w prow a­
dzić rażącego rozdźwięku za pom ocą wybuchu dow ci­
pów, na to  trzeba być Szekspirem , który niemal zawsze 
pod Trywialną pow łoką ukrywa myśli i uczucia, mimo 
swej form y rynsztokowej, budzące w widzu analogiczną 
głębię i w ielkość myśli tych i uczuć. Kto zaś szekspi- 
rowsKich nie posiada zdolności, tem u powściągliwość 
w szafowaniu tego rodzaju efektami zawsze wyjdzie na 
dobre. P. M attausch szkopułu tego uniknął dość szczę­
śliw ie; po za kilku wyrazami i ruchami wyuzdania piją­
cej razem  z Madejem wiedźmy Strachoty, wódka speł­
nia tutaj cel wręcz przeciwny, aniżeli ten, który zam ie­
rzył Rogaiy.

P rzea oczam i oszołom ionego rozbójnika nie m aja­
czeją mściwe zam ysły dalszych m ordów, ale w duszy je­
go szaleje taniec śmiertelnych przestrachów  z powodu 
zbrodni już dokonanych, tam ec widm, pod względem 
dekoracyjnym  po prostu cudowny, jak gdyby skopiow a­
ny z obrazu pierwszorzędnych, w mgławych wizyach lu­
bujących się m istrzów. Z  szeregu widm tych wynurza 
się na pierwsze mieisce uzmysłowienie poczucia krzy­
wdy, zadanej człowiekowi niewinnemu, wysuwa się obraz 
grajka z krw aw ą plam ą na czole, k tórego  Madej, ślepo 
idący za sw oją mściwością, zam ordow ał bez pow odu. 
Efekt z grajkiem jest nadzwyczajny, wzruszający, zw ła­
szcza, że ballada, k tó rą  śpiewa, jesi piękna, utrzym ana 
w prostocie pierwotnych pieśni ludowych, a  i meiodya, 
k tó rą  pan Słom kowski do opowieści tej o M adeju-roz- 
bójniku i o  czekających go  w piekle katuszach dorobił, 
ogrom nie dużo posiada wdzięku. Zjawianie się grajka 
jest jakby dalszym ciągiem tego  procesu regeneracyjne­
go. który zapoczątkow ała łagodna, nieszczęśliwa Ola 
sw ą rezygnacyą, sw oją cichą a zachw ytną opow ieścią 
o marzeniach i snach, o św ia tach  i krasach, prom ienie­
jących i wykwitających przed jej ślepem i oczym a. —  
W spom niana u gó ry  po trzeba w yboru krystalizuje się
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dram atyczna w 3 ak iach  ze śpiew am i i tańcam i j .  N. Ka- 
nuTiskiego, m uzyka K urpińskiego.

—  Kom isya szacunkow a podatku osob isto-docho- 
d ow ego w  m ieście L w ow ie ma po ostatnich wyborach 
skład następujący :

W ybrani członkow ie: Bohdanowicz Antoni, właści­
ciel dóbr; Chołoniewski Stanisław, architekt; Cietritz A le­
ksander, in tro ligator; dr. G órecki W ładysław, adwokat; 
br. G ostkow ski Alfons, właściciel kopalni narty; dr. 
M aks Henryk, adw okat krajowy; Beiser Jakub, aptekarz; 
Friedrich Edw ard, właściciel fabryki mydła; Hausmann 
Berisch Wolf, właściciel realności; Nick Michał, agenl 
handlowy; dr. Rucker Jan, a p te k a rz ; dr. SteslowiC2 

'W ładysław , sekretarz Izby handlowej.
W ybrani zastępcy cz ło n k ó w : Dzikowski Alfred, 

kupiec; dr. Kwiatkowski Ferdynand, adw okat; Nick Mi­
chał, agent handlowy; Rom aszkan Andrzej, właściciel re ­
alności; Russman Ignacy, k u p ie c ; Silberstein Maurycy, 
budowniczy; Czernicki Józef, rękawicznik; Heinbach H er­
man, kupiec; Lilien E rnest Leon, kupiec; Neumann Jó ­
zef, właściciel drukarni; Niem czynowski Stanisław, k ra­
wiec; Perutz Karol, przedsiębiorca naftowy.

Mianowani członkow ie: Baczewski Leopold, wła­
ściciel rafineryi spirytusu; Ciuchciński Stanisław, bla­
charz ; D r. Dom aszewski W acław, dyrektor Banku dla 
handlu i przem ysłu ; G óra Karol, koncepista skarbu; 
M ąyer Henryk, kupiec; Schm iet Karol, inspektor po­
datkowy ; Bułyk Bohdan, inspektor podatkowy; Kau- 
czyński Antoni, radca Sądu krajow ego ; Klarfeld Juliusz, 
dyrektor Tow arzystw a browarów ; Spet N orbeit, inspe­
k tor podatkowy; Świerczewski Erazm , em. urzędnik W y­
działu k r a j . ; Winiarz Roman, koncepista skarbu.

Mianowani zastępcy członków : Barszczewski T o ­
masz, rzeźnik; D om s Robert, właśc. kopalni węgla 
i dyrektor Tow. handl.; Epler Karol Edmund, em. urzę­
dnik k o le i; K assaraba Jan, rew ident rachunkowy skarbu; 
Kienzler E dm und , zarządca Ekonom atu sk a rb o w eg o ; 
Mravincsic Czesław, urzędnik Banku h ipo tecznego ; Dr. 
Festenburg Edward G erard, lekarz; Hiechtin Władysław, 
rew ident rach. skarbu ; Dr. Jaworski Henryk, inspektor 
podatkowy ; Kubec Józef, inspektor podatkowy; Rosen- 
feld W iktor, dyrektor gł. Kasy krajow ej; Winkler Maks, 
kupiec.

—  P ow itan ie n ow ego  urzędnika. Dnia 10 b. m- 
w sali p. D ienstla odbył się bankiet urządzony s ta ra­
niem urzędników pocztowych, na cześć nowo zam iano­
w anego dyr. urzędu poczt, we Lwowie p. Padlewsklego. 
Zebrało się przeszło stu urzędników ze wszystkich od­
działów, p. dyr. Padlewskiego w chodzącego do sałi po ­
witał chór urzędników pocztowych, następnie przemówił 
adjunkt pocztowy p. Łoziński w gorących słowach po ­
dnosząc zalety nowego dyrektora. —  Przem aw iał na­
czelnik oddziału telegraficznego p. Józef Schreiber, 
kontr. Haider i wielu innych. Bawiono się ochoczo, 
przy dźwiękach muzyki pocztowej do późnej nocy.

—  O bchody  3 Maja odbyły się w ostatnich dniach, 
jak dowiadujem y się z nadesłanych nam opisów , w Zako­
panem, Konopnicy, Niem irowię, Buczaczu, Brodach, 
Chodorowie, Kołomyi i t. d. Rocznicę wieKopomnej 
konstytucyi czczono wszędzie nabożeństwem  dziękczyn- 
nem, wieczorkam i patryotycznym i i odczytam i. Brak 
miejsca nie pozwala nam na podanie szczegółowych 
opisów  tych dorocznych uroczystości.

—  C erkiew  w ołosk a  i Rada m iejska. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej om awianą będzie 
w dalszym ciągu spraw a Tow arzystw a „D nistr" , które

w duszy M adeja i ma poczucie wielkości grzechu, spe ł­
nionego przedew szystkiem  na rodzicach. To też, kiedy 
się zjawi! przed nim biedny szlachetka, który za o s ta ­
tni grosz wykupił zwłoki swej matki, zmarłej w niewoli 
tureckiej, i na sankach ciągnie jej trum nę, aby m atka 
na ojczystym spoczęła zagonie, Madej go nie zabije, 
ale spokojnie pozwoli mu pójść dalej. Nie odrezu je­
dnak wzDurzouy uspokaja się po tos: w zatwardziałej du­
szy M adeja zbyt głębokie zapuściła korzenie żądza 
zem sty, żądza ślepego wymiaru sprawiedliwości, aby 
dzieto, rozpoczęte przez nieświadom ą jego zbiodni Olę, 
przez widmo grajka i przez uzm ysłowioną w szlachcicu 
Strzem eskim , poświęcenia pełną miłość do matki, mogło 
niepodzielny, nieograniczony odnieść tryumf, aby skłon- 
nność do czynienia wyboru, k tóra w nim zakiełkowała, 
do rozróżniania zła od dobra, winnych od niewinnych, 
pełnym zakw itła kwietem w przebaczenie wszystkim za 
wszystko.

D o głuchej puszczy dochodzi odgłos dzwonka, 
Rogaty, który nie stracił jeszcze nadziei dostania Madeja 
w swe szpony, do nowej poduszcza go zbrodni. I M a­
dej raz go jeszcze usłucha, ale nie całkowicie. W lesie, 
u tajemniczej groty zbójnickiej, gdzie czarownica i dya- 
beł w ypraw iają swe harce z biednem w nętrzem  M ade­
ja, zjawia się ksiądz w tow arzystw ie woźnicy. Madej, 
bez zastanow ienia, uległy podszeptom  zła, z k tórego  
jeszcze otrząsnąć się nie umiał, zabija woźnicę, widok 
sukni kapłańskiej pow strzym uje jednak dalsze jego za­
mysły. Zapewne w ładza stanu duchownego, k tó rą  za 
młodu czcić się nauczył, w pojęciach ludu tajem nicza 
i św ięta, spraw ia swym nieokreślonym  urokiem , k tóre­
mu tow arzyszą słow a napom nienia, obrazy łaski i po ­
ciechy, czekające skruszonego grzesznika —  otóż władza 
ta  sprawia, że pałka zbójnicka wypada z rąk  M adeja. 
Przed św iętością tej mocy pierzcha z łe : Rogaty, wi­
dząc, że za pojawieniem się sługi bożego kończy się 
jego potęga, uchodzi, zabraw szy z sobą duszę wiedźmy 
Strachoty, k tórą udusił, aby dopełnić mistycznej cyfr} 
77 zbrodni, potrzebnych mu do wykazania się z swojej 
spraw ności w obec pfana piekieł. Madej się spow iada i 
od tej chwili mam}' dosłow ne niemal udram atyzow anie
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—  jak w iadom o —  stara siej o to , aby mu zezw olono 
na miejscu starej rudery na Podwalu nr. 7 wystawić 
trzypiętrow y gmach, aby w tym  celu odstąpiono mu 
kawałek gruntu miejskiego przed owym domem się 
znajdującego. Już w ubiegłym tygodniu nad spraw ą tą  
rozw iązała się była bardzo żywa dyskusya, w której 
następstw ie postanow iono zająć się mający grunt miej­
ski oznaczyć palikami, aby tern dobitniej członkom Ra­
dy miejskiej przedstaw ić przyszłą konfiguracyę.

Stosow nie do tej uchwały zarządzone zostało wy- j 
palikowanie części skweru na rogu ulic Podwala i Ru­
skiej, a  prezydent m iasta rozesłał zaproszenie do w szyst­
kich członków Rady, aby dla lepszego zrozum ienia 
spraw y zechcieli przed posiedzeniem potrudzić się na 
miejsce, celem  naocznego obejrzenia.

Paliki owe plastycznego w yobrażenia przyszłego 
wyglądu placu nie dają •—  to  jednak pewnem jest, że 
jeżeli w linii, k tóra jest przedłużeniem linii frontowej 
magazynu w ojskow ego gna rogu ulicy Sobieskiego, wy­
stawi się wysoki gm ach trzypiętrow y, gm ach ten musi 
zasłonić zupełnie wspaniałe cerkiew woiosKą od strony 
W ałów guoernatorskich —  i d latego Rada miejska na 
takie wysunięcie projektow anego budynku „D nistra" ab ­
solutnie pozwolić nie powinna.

Zw racam y ponadto uwagę i na tę okoliczność, że 
plac przed ow ą ruderą stanowi w jednej swej części 
także drogę dojazdow ą do m agazynu wojskowego. 
W ysunięde budynku „D nistra" naprzód spow odow ałoby 
obcięcie także tej drogi i uniemożliwiłoby dostęp do 
owych m agazynów. Rokow ania dotychczasow e z w ojsko­
wością wykazały, że skarb wojskowy nie da się po ­
zbawić ow ego dostępu do sw ojego budynku i stawna 
już teraz tak w ygórowane warunki, że gminie absolu­
tnie się nie opłaci tranzakeya z „D nistrem “ o grunt 
miejski.

— L ekcew ażen ie Polski. Przedsiębiorstw o budowy 
kolei pod firm ą: „G ebriider Redlich & Berger und Gwal- 
bert Ziembicki in T urka bei C hyrów ", używa w' kores- 
pondencyi z firmami polskiemi w Galicyi wyłącznie ję­
zyka niemieckiego i posuw a się pod tym względem tak 
daleko, że na listy w języku polskim zredagow ane, 
odpow iada stanow czem  dom aganiem  się korespondencyi 
niemieckiej.

Postępow ania takiego tolerow ać niepodobna i spo­
łeczeństw o musi odpowiedzialnym za nie uczynic pana 
Z ien.bickiego, który swem polskiem nazwiskiem ukrajo- 
wić miał niemieckie przedsiębiorstwo.

—  W ykład naukowy o  D alekim  W schodzie. Prof. 
dr. B. Dybow ski, który długie lata przepędził na wy­
gnaniu w Syberyi i na Kamczatce, mówił wczoraj 
wobec licznego audytoryum . Sędziwy profesor odsłonił 
jedną z kart sw ego życia a opisał ją nadzwyczaj barw ­
nie, tak iż wykład wczorajszy urozm aicony kilkuset zdję- 
mi fotograficznem i, był podwójnie zajmującym wobec 
zainteresow ania się „D alekim  W schodem ".

A więc prelegent przedstaw ił K am czatkę jako pół­
wysep górzysty, zasiany nadzwyczaj w ielką liczbą wul­
kanów. W ogóle cała gleba półwyspu ma w ysoką lempe- 
raturę, kartofle naprzyklad. pozostaw ione w ziemi rosną 
pod śniegiem przez zimę i dają obfite plony.

Rzeni są  bardzo rybne. Połów  odbyw a się w ten 
sposób, iż m ieszkańcy zastaw iają koryta rzek rodzajem

opowieści ludowej? W ielkość zbrodni M adejowych oku­
pić może ty lko c u d : ksiądz rozgrzeszenia mu nie da,
nie pozbaw ia go jednak nadziei, że występki jego będą 
zm azane. N astąpi to  wówczas, jeżeli pokuta i skrucha roz­
bójnika dosięgnie rozmiarów' win jego krwawych, jeżeli 
m aczuga, k tó rą  ksiądz w kopał pom iędzy skały, w owo- 
codajną w yrośnie jabłoń, podlew ana wodą, przez Madeja 
na klęczkach przynoszoną w ustach ze znajdującego się 
wr puszczy tej źródła. Cud się spełni: zapow iada go
prześliczne zjaw isko m ałego Chrystusa, z palcem  wznie­
sionym  do góry i z o tw artą  książką m odlitew ną w rę­
ce, w yprzedzającego chór rozśpiew anych aniołów. Nie 
wiem, czy dekoi acyjny pom ysł ten poczytać za zasługę 
autora, czy rezyseryi, w każdym razie zarów no po ­
mysł, jak wykonanie go było w całern tego słow a zna­
czeniu wspaniałe.

Stosow nie do legendy pokuta trw a lat p ięćdziesiąt: 
w tow arzystw ie Kary, nieopuszczającej go przy podle­
waniu pałki zbójeckiej, Madej zgrzybiał, długie, siwe 
włosy i b roda spadają rnu na ram iona i piersi, w sp o ­
koju, w idząc po złotych owocach, wyrosłych na rozło­
żystej jabłoni, że Bóg jego kajań wysłuchał, czeka osta ■ 
tecznego oczyszczenia. W puszczy zjawia sie ksiądz, 
którem u ongi Madej darow ał życie, kaptan również po- 
siwiary, w biskupie odziany fiolety, licznym, barwnym 
otoczony dw orem . W idok starca i złocistemi jabłkami 
lśniącego drzewa przypom ina mu chwile dawno ubiegłe, 
nrzywodzi mu na pam ięć obietnicę rozgrzeszenia. Speł­
nia ją, poruszony do głębi objawami cudu, złote jabłka, 
dusze pom ordow anych przez M adeja ludzi niewinnych, 
ulatują w górę, zostały ty ]ko aw a: dusza ojca i matki 
pokutnika. Ale i te  się w końcu zryw ają i unoszą z so ­
bą w postaci białej gołębicy pokajaną, zbaw ioną duszę 
M adeja.

I ostatni ten obraz, bardzo poetyczny (cńoć to  
trzeba położyć na karb samej baśni ludowej), zaranżo- 
wany pod względem dekoracyjnym  imponująco.

Baśń p. M attauscha —  trzeba przyznać sądowi 
konkursow em u, że w tym  w ypaaku dobry miał węch —  
przyciąga sw oią bezpośredniością, sw oją stroną uczucio­
wą w ystępującą na tle bardzo dobrze skonstruow anych 
obrazów’

Jednego tylko żałować wypada, że techniczna s tro ­
na słowa niezmiernie jest słabą. Chłopi, g ć ia le  ta trzań­
scy, przem aw iają językiem przeciętnych inteligentów 
pi owincyonainycn, lubujących się w wyszukanych, zk s ią -

płotóv ; przy płotach tych grom adzi się taka ilość ryb, 
iż wybierają je bez kłopotu czerpakam i. Kam czadale 
nie znają sposobu solenia ryb, natom iast jedzą je w zi 
mie zakw aszone. Kiśnienie to  ryb jest procederem  w strę­
tnym. Kopie się dól na dwa m etry  głęboki, nalewa don 
trochę w ody i nasypuje ryb ile się zmieści, następnie 
zakryw a się dól darniną i przyciska kamieniami. O tw ar­
cie takiej jam y w zimie sygnalizuje całej okolicy okrop­
ny fetor zgnilizny, ludzie ci jednak przyzwyczaili się do 
jedzenia zepsutych ryb tak dalece, iż nawet w czasie 
lata podczas połowu ryb i suszenia, obcinają rybom 
głowy staw iają je na parę dni w garnkach na oknie, 
a gdy fetor zgnilizny pocznie się rozchodzić po izbie, 
zjadają je jako najlepszy pizysm ak. Nowalijka ta wio­
senna zwie się „Kislyje golow ki".

Środkiem  zyskiwania pożywienia jest także polo­
wanie na renifery, artykułem  handlowym zaś skóry  so ­
boli i lisów, rogi renów i jeleni.

Zwierzęta zam ieszkujące Kamczatkę m nożą się 
w nigdzie niewidziany sposób, co parę lat jednak po­
w stają epidemie, wyniszczające je prawie doszczętnie. 
Zające m nożą się tak , iż poczynają tw orzyć niebezpie­
czeństw o i niem ożliwość komunikacyi, która odbyw a 
się w lekkich sankach, ciągnionych przez ośm psów. 
Zaprzęg taki, gdy ujrzy zające, w łóczące się stadam i ca- 
łemi, puszcza się za stadem  i w lecze sanki w oparzeliska 
rzeczne, gdzie łatw o śm ierć znaleźć m ożna w biocie.

D rzew ostan znajdujemy podobny do naszego. Ca­
łe góry pokryte są  chryzantem am i, rosną prześliczne 
lilie i różow o kwitnące rododendrony. Lilij jest tak wie­
le, iż myszy polne korzonkam i ich wyścielają sobie 
gniazda, mieszkańcy odkryw ają je i w yrabiają z nich 
rodzaj kaszy.

Ludność dochodzi do 6000  głów . Kam czadale są  
łagodni, delikatni, prow adzą życie cnotliwe i spokojne. 
P odczas całego sw ego pobytu na Kamczatce, nie sly 
szał profesor D. nigdy o żadnej kradzieży, bójce a na­
wet kłótni. Ludność wedle ODOwiadań sam ych Kamcza- 
dali, dzieli los fauny, w zrasta do czasu, a co kilka lat 
ginie na churoby epidemiczne, z których najstraszniejszą 
jest trąd . Stosunki komunikacyjne polepszyły się, bo 
przybyw ały parow ce co kwartału. Prelegent urozmaicił 
wytdad swój okazaniem  przeszło stu fotografij, wśród 
nich widzieliśmy fotografię Aleksiejewa, który był wów­
czas jeszcze kapitanem i odznaczył się przy odsłonięciu 
pom nika przysłanego przez cara dla poległych Rosyan. 
U roczystość odsłonięcia urządził on w ten sposób, iż 
kazał rozstaw ić po ulicach beczki z wódką, z których 
pito przez dwadzieścia cztery godziny do upadłego, całe 
rniasto, prócz kilkudziesięciu wygnańców Polaków , leża­
ło  bezprzytoinnie dokoła beczek z wódką.

—  T o w arzy s tw o  sam opom ocy  lekarzy , należących 
do okręgu lwowskiego, odbyło wczoraj wieczorem walne 
zgrom adzenie konstytuujące w sali posiedzeń T o  warzy-, 
stw a lekarskiego. > 1

Zgrom adzenie zagaił prof. dr. Ziembicki, który 
przedstawił w krótkości spraw ozdanie z działalności ko ­
mitetu organizacyjnego, przyczem zaznaczył trudności, 
z jakiemi musiało walczyć zawiązujące się tow arzystw o. 
Dzięki jednak energii komitetu, zdołano pokonać trudno­
ści i dziś już może tow arzystko rozpocząć działanie, ja­
kie sobie w s ta tucie zaznaczyło.________________________

żek zapożyczonych zw rotach, w iersz zaś jako taki ró ­
wnież jest pospolity, slaby, chropow aty, nie chropow a­
tością rozm yślną (k tórą spotykam y np. u Słowackiego), 
ale wynikłą z nieudolności pisarskiej. Chropow atości roz­
myślnej, potrzebnej dla wywoływania tych lub innych 
efektów, tow arzyszyłaby p rosto ta  wyrazów, tutaj zaś 
mamy zw roty t. zw. literackie, skonstruow ane i pow ią­
zane niezręcznie. Ten brak wyszkolenia w władaniu fo r­
m ą zew nętrzną uratow ał przecież p. M attauscha od je­
dnego : od nadania przewagi słowu nad obrazam i, nad 
akcyą, uchronił go też od pseudopoetycznego m ędrko­
wania, którem  niejednokrotnie zeszpecone są  tego ro ­
dzaju utwory.

G rano baśń w y b o rn ie : p. Roman w roli ty tu ło­
wej umiał doskonale zastosow ać się do zmieniającego 
się charakteru M adeja, zdaje mi się tylko, że mówienie 
wierszem, zwłaszcza w pierwszych aktach i spraw iało mu 
pewną trudność, nie zlewał zdań, czuć było jak gdyby wy­
rąbywanie rym ów, co tem bardziej raziło, ponieważ rymy 
p. M attauscha nie należą do pierwszorzędnych.

Poza tern jednak umiał porw ać widzów sharmoni- 
zowaniem różnorodnych uczuć M adeja, subtelnych i gw ał­
townych, w jednolitą, indywidualną całość.

Przepysznym  Rogatym był p. Solski (w ruchach, 
w dykcyi, w charakterystycznej m a sce ); nader dużo 
głębokiego liryzmu wiata w sw ą ro lę p. Bednarzewska. 
p, O trem bow a dała typ czarownicy bez z a rz u tu ; z uzna­
niem wymienić też trzeba wykonawców mniejszych r ó l : 
pp. W ojnowską i Jaw orskiego (rodzice M adeja), Feld­
mana, (znakom ita postać starego, zarozum iałego gazdy), 
W ysockiego (Kara), N ow ackiego (Strzem eski), Kwiatkie- 
wicza (ksiądz) itd. Sztuka powinna mieć na scenie na­
szej powodzenie.

Publiczność, niedowierzająca konkursom , na pier- 
wszem przedstawieniu świeciła nieobecnością, natom iast 
na drugiem teatr był wysprzedany.

Zapal, który ogarnął widzów na prem ierze, zro­
bił sw oje : rozpow szechni1 wieść, że „Baś i “ p M attau­
scha niepośledm em  dla sceny jest naoytkiem .

Oczywiście utrzym a się ona przedewszystkiem  
jako sztuka niedzielna, ale i widzom wybredniej­
szym daje ona sporo  szczerych, a naw et głębokich 
wzruszeń, zw łaszcza tak  wystawiona i tak grana, jak 
u nas.

JAN KASPROWICZ.

N astępnie dokonano wyboru zarządu tow arzystw a, 
w skiad k tórego weszli prof. dr. G rzegorz Ziembicki 
jako przewodniczący, dr. Kazimierz Zgórski, zastępca 
przewodniczącego, dr. Henryk Mańkowski skarbnik, dr. 
Józef M ayer sekretarz, dr. Szczepan Mikołajski członek 
zarządu. D o komisyi kontrolującej w ybrano dr. O skara 
Pilewskiego i dr. Jakóba M oszkowicza, do sądu polu­
bow nego prof. dr. Antoniego Gluzińskiego, dr. Adama 
Bednarskiego i dr. Eugeniusza Wajgla.

O żyw iona  dyskusya  w yw iązała  się  następ n ie  nad 
kilku w nioskam i. M iędzy innem i po ru szo n o  sp raw ę  z a ­
bezp ieczen ia  lekarzy  na s ta ro ść  i w  raz ie  ch o roby  i u tw o ­
rzen ia  p rzez  to w arzy s tw o  sam o p o m o cy  insty tucyi p o ­
życzkow ej. W m yśl p o staw ionych  w niosków  uchw alono  
ob jąć  rep rezen tacy ę  k rakow sk iego  T o w arzy stw a  w za­
jem nych ubezpieczeń  w celu ubezp ieczan ia  na życie le­
karzy  w o k ręg u  rep rezen tacy i i o só b  przez  nich Doleco- 
nych, i polecić w ydziałow i, aby  w jak  najk ró tszym  czasie 
w prow adził w życie  to w arzy s tw o  pożyczkow e d la  lek a ­
rzy , o p a rte  na asekuracy i życiow ej.

—  S p ra w a  szp ita lika  św . Z ofii zeszła na to ry  nie­
spodziew ane. Mianowicie jeden z członków komitetu 
zarządzającego szpitalikiem udał się do nam iestnika o 
interwencyę w tej spraw ie i z polecenia namiestnika 
protom ed>k dr. M erunowicz zaprosił kilku członków ko- 
miietu, kilku lekarzy i kilka innych osób celem porozu­
mienia się i załatw ienia sporu. Dowiedziawszy się o ta- 
kiem poddaniu sporu obywatelskiego pod rozstrzygnięcie 
rządu, profesor dr. Kaayi zrezygnow ał natychm iast z g o ­
dności członka kom itetu.

—  Ślub panny Em ilii K ruszelnickiej, siostry znanej 
artysrki Saiom ei z p. J. Sternickiem, kupcem z Zale­
szczyk, odbył się wczoraj w ieczorem w cerkwi św. Je­
rzego.

—  Brak m asła. W ciągu dwóch dni nie było maHa 
we Lwowie, ani w Mleczarni przeworskiej, ani w innych 
ważniejszych handlach. Świadczy to  w ym ow nie o nie­
dołęstw ie naszych producentów  i kuDCÓw.

Nie rokuje to  nic dobrego projektom  biura m le­
czarskiego, dążącego do zorganizow ania sprzedaży na­
szego m asła zagranicą. Jeśli dostaw cy biura tedy taK 
akuratnie spełniali sw e zobow iązania wobec zagranicy, 
jak dostaw cy lwowscy w obec zapotrzebow ania naszego 
m iasta, narażą tylko biuro na ogrom ne straty  i skom ­
prom itują do reszty sławę naszych producentów  i ku­
pców.

—  W szechstronna instytucya. Zaw iązało się we Lwo­
wie „K rajow e O gnisko nauczycielskie", mające l a  celu 
z jednej strony „podnoszenie duorobytu wśród nauczy­
cieli", z drugiej strony  zaś „popieranie przem yski k ra­
jow ego". Za jedną koronę wkładki rocznej członek no­
wego tow arzystw a będzie m ógł korzystać z tysiąca ustug 
zarządu, a więc zaciągać pożyczki na łatwiejszycii w a­
runkach,- uzyskiwać zniżki przy kupnie książek, biletów 
kąpielowych i kolejowych i t. d., sprzedaw ać owoce 
swojej pracy za pośrednictwem  zarządu, w krótkim  zaś 
czasie będzie miał do sw ego rozporządzenia kursy przy­
gotow aw cze do egzam inów, schronisko z taniem , a na­
wet bezplatnem  pomieszczeniem na czas przyjazdu do 
Lwowa, Iuo Krakowa, sanatoryum  w razie choroby 
i wiele, wiele innych jeszcze rzeczy. Jeżeli O gm sko zdoła 
zapewnić swym członkom choćby czw artą część wymię 
nionych dogodności, stanie się instytucyą nadzwyczaj 
pożyteczną i dowiedzie, że do w :eikich rzeczy małymi 
wysiłkami dojść można. D yrekcyę stanow ią pp. Jan So- 
leski (prezes), Alojzy Królikowski (skarbnik), likołaj 
Budzanowski (sekretarz) i Zygm unt K orosteńs i (go­
spodarz).

—  M ały zb ieg . Pięcioletni synek p. Antoniny R u b - 
nowskiej, zamieszkałej w ulicy Sadownickiej, wyszedł 
niepostrzeżenie z domu jeszcze wczoraj o g. 3 popołu­
dniu i zginał bez Siadu. Dzieciak ubrany był w niebie­
skie ubranie perkalow e.

—  Przejechanie. Jakiś woźnica, jadąc szybko ulicą 
S łoneczną, przejechał wczoraj w południe Simę Schanz. 
Kola wozu przeszły jej przez obie nogi i ciężko po ­
tłukły, nieostrożny woźnica skręcił konie i zbiegł.

—  Zbieg. Z 11 Dułku a rty le ry i zb ieg ł a rty lerzysra  
Józef K oralów , p rzeb raw szy  się  w ubran ie  cyw ilne, sk ra ­
dzione w  m agazyn ie w ojskow ym .

—  Parę koni z w ó zk iem  skradziono dzierżawcy fol­
warku w Jaw orow ie p. Ch. Altschiillerowi. W ózek o dwu 
siedzeniach, konie gniade.

Z gub iono . W księgarni stauropigianskiej zapom niał 
nauczyciel z Buków iny p. Eugeniusz S tem ijk  notes, z a ­
wierający 60 koron. Notesu mu nie zw rócono, personal 
księgarni twierdzi, iż go nie zn a laz ł.—  Kupiec Izak La- 
wer zgubił list przewozowy kolejowy na 11 w orów  ko ­
niczyny. List był już wykupionymm tj. opłaconym .

—  Z naleziono. W dorożce nr. 190 znaleziono dam ­
ską parasolkę pozostaw ioną na dworcu.

—  Kronika policyjna. W łaźni Hissa przy ul. Szpi­
talnej żona woźnego p. Józefa Fuchsa idąc się kąpać, 
powierzyła —  jak twierdzi —  łaziebnej zło te kolczyki 
z brylancikami i koralam i do przechowania. Łaziebna 
„Pani Janow a" upodobała sobie widocznie te  kolczyki 
i nie chce ich zwrócić, tak  iż p. F. m usiała sie zwrócń 
o pom oc do policyi. -  W ulicy Bernsteina pod 1. 15 
skradziono p. D orze Brenner z zamkniętej piwnicy po 
rozbiciu drzwi znaczną ilość drzew a opałow ego. Podej­
rzenie padło na dozorcę domu, który się dnia tego  w ła­
śnie wyprowadzi! i w istocie przy rewizyi znaleziono 
u niego w nowem mieszkaniu kilkaset polan drzewa, 
które p. B. poznała jako sw oją w łasność, dozorca je­
dnak twierdzi, iż kupił je z wozu rozw ożącego tani 
opał. —  W ul Żółkiewskiej przytrzym ano spłoszonego 
konia uciekającego z wozem. Koń jak spraw dzono na­
leży do rozw oziciela chleba Feiwia Eisena, który go
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pozostaw ił bez dozoru. —  Pom ocnikowi handlowemu, 
Piotrowi Fitzowi skradziono z otwartej kuchni m ary­
narkę letnią wraz z papierośnicą i pugilaresem zaw iera­
jącym weksel na 400  kor. tudzież Kwit na 110 kor. •— 
Pani Zuzannie Juchowicz skradziono z mieszkania przy 
ul. Piekarskiej pod 1. 5 srebrną pozłacaną broszkę wy­
sadzaną turkusam i w artości 10 kor. —  W ulicy S łone­
cznej pod 1. 37 rozbito  strych p. S. Hechtowej i sk ra­
dziono znaczną ilość nieznaczonej bielizny męskiej i dam ­
skiej. —  W  szynkowni pod 1. 9 przy ul. Kurkowej a re­
sztow ano Stanisława Andrzeja Czernego, który nie m a­
jąc centa w kieszeni najadł i napił się za kilka koron.—  
S lużącej Annie Lewickiej skradziono z otw artego m ie­
szkania pod 1. 1 przy pi. W ęglarskinu sześć sznurków 
francuskich korali. —  Kelnera bez zajęcia Józefa Berl- 
steina oskarżono o wyłudzenie 20  kor. pod pozorem  
nastręczenia służby.

r ]  Brody. (Przedwyborczy wiec ruski).
Na wiecu zwołanym na dzień 9 brn. przez „Se- 

lańską radę" brodzką, ks. Efinowicz, kontrkandydat 
p. Barwińskiego, wygłosił mowę kandydacką. Po prze­
mówieniach kilku włościan i ks. Grom adki, uchwalono 
wysłać p. Barwińskiem a telegraficznie do Wiednia na­
stępujące w ezwanie: „Niniejsze zgrom adzenie wzywa 
pana, abyś miał na tyle amtńcyi i nie ubiegał się wię­
cej o poselski m anaat z brodzkiego powiatu, który wy­
korzystywałeś dla swoich prywatnych celów i wzywa 
pana, abyś złożył m andat do Rady państw a, zdobyty 
przy pom ocy bagnetów  i oszustw !"

L  Buczacz. (O tw arcie szkoły polskiej w Trybu- 
chowcach).

W nr. 127 naszego pism a korespondent nasz opi­
sał otwarcie szkoły w Trybuchowcach i zaznaczył, że 
„w' całej tej uroczystości przykrym dysonansem  było 
końcowe przem ówienie po rusku tam tejszego kierownika 
ruskiej szkoły, który wprawdzie nie w ystępował przeciw 
polskiej szkole, ale podczas swego przemówienia dwa 
razy zaintonował i kazał dzieciom śpiew ać: „M nohaja 
lita" Z powodu tych słów korespondenta, kierownik 
szkoy p. Rudowski w nadesłanym do nas liście wyjaś­
nia. że kazał Śpiewać zgrom adzonym , nie dzieciom i że 
przemawiał po rusku dlatego, że nie znał program u 
urotzystoścj i że większość zgrom adzonych stanowiii 
Rushi. N ie miał jednak zam iaru spraw ie polskiej szko­
dzić (czego korespondent mu nie zarzuca P. R.), ale 
ow ^em  zagrzać lud do wdzięczności dla tow arzystw a, 
r Le szczędząc słów  na ten tem at, co wreszcie zadoku­
mentował śpiew em : „M nohaia lita". P. Rudowski p ro­
stuj; jednocześnie, że chłop przemawiający nazywa się 
Jamowski nie Zazula i że p. Kiihlówna m ianowana jest 
riatczycielka tym czasow ą, nie zaś kie awniczką.

tj: Zbrodnia agrarna. O rgan  urzędowy gub. witeb- 
•SKĆj donosi, że 30 m arca wiościanie wsi zylina napa­
dli na dw ór Rykowo w celu zam ordow ania właściciela, 
p. Kórnickiego. O fiarą padł jednak rządca, p. Stokrocki, 
który zm arł wskutek strzału. Przyczyną napaau miały 
b_ć spory o nieuregulowane dotąd serwituty.

O  O statnie chw iie Jokaya. Prof. Korany, który 
c:uwal przy łożu wielkiego pisarza, stwierdził dnia 5 
rraja, że do zapalenia praw ego ptuca przyłączyło się 
jtSzcze zapalenie opłucnej, a działalność serca tak o sła ­
bia, iż nie mogło już być mowy o utrzymaniu chorego 
przy życiu. Zawiadom iono o tern nuodą m ałżonkę sę­
dziwego pisarza, czuwającą w pokoju sąsiednim. P o ­
wstrzymawszy siłą woli oznaki bolu, pani Jokay pode­
szła do łoża męża. Umierający zwrócił się do niej i rzekł 
słabym głosem: „Ty jesteś mojem wszystl.iem, ciebie
tylko kocham na św iecie". Były to  ostatnie jego słowa 
do żony. Potem  pow tarzał już tylko od czasu do cza- 
s lekarzom - „Dziękuję, dziękuję!" N astąpiły poty, 
dualalność serca wciąż słabła, chory popadł w stan zu­
pełnej apatyi. Lekarze podali mu koniak i inne środki 
vrzmacniające, odm ówił jednak ich przyjęcia lekki' m 
skinieniem ręki. N ie odpow iadał już wcale na pytania. 
Lekarze utworzyli jeszcze raz konsylium, w jaki sposób 
przydłużyć życie chorego. O  godzinie 9 min. 10 wie­
czorem do łoża chorego podszedł dr. S tr.cker i zauw a­
żył, że tw arz pacyenta blednie, a głowa zwisła bezwła­
dnie na poduszkach. O  godzinie 9 minut 20  wielki pi­
sarz skonał. W tej chwili weszła do pokoju pani Jo- 
kayowa i, spostrzegłszy męża bez życia, rzuciła się z ję­
kiem na jego zwłoki.

U m a rli.*
W Bogum inie p aw eł W ojnar, ap tek a rz , lat 68.
W C horostkow ie: Ks. Jozafa t S tanisław  Binek, były 

gw ardyan O O . R eform atów  w Ra,vie ruskiej i Jarosław iu , 
osta tn io  sekularyzow any kapłan  i w ikary tu tejszy , w 38 ro ­
ku życia.

W K ału szu : H elena z Apflów W iesenbergow a, żona 
adw okata  krajow ego, w 27 roku życia.

7 wracamy u w agę na dział ogłoszeń „Popierajm y 
przem ysł krajow y", na str. 10 niniejszego numeru (dru­
ga połow a).

ig r o r n i
(n) Główny sztab rosyjski cofnął się do Mukdenu, 

nominalny namiestnik carski zam ierza przenieść swoją 
kw aterę do Charbina, Zazulicz został odw ołany, Kuro- 
patkin dom aga się czem pręuszych posiłków i również 
myśli o wycofaniu wojsk aż do Charbina. Takie tele­
gram y pow tarzają się gołosłownie co kilka godzin. Cóż 
one znaczą? P oprostu  to, że

Kuropatkin, przekonany o niedostateczności sw oich  
sił, ma zam iar

ustąpić w jak najprędszym czasie z wszystkich linij bo ­
jowych, czekać na posiłki i na japończyków  w Charbi- 
nie. Czy jestto dziś m ożliw e? „That is the q u es tio n !“

O dległość ze stanow isk armii rosyjskiej w tró jką­
cie Liaojang-Niuczwang-Fengwangczeng Jo  Charbina jest 
około  450  kim. Przyjmując ogólną liczbę tej armii na
75.000 , musimy uwzględnić okoliczność, że pochód 
armii na północ w ym aga zbliżenia się do niej dla osła­
niania jej tyłów , wojsk rozstaw ionych na krańcowych 
punktach trójkąta, więc w Niuczwangu, w Haiczeng, 
w okolicy wąwozu Motien i t. d. Z drugiej strony ge­
nerał Kuroki będzie potrzebow ał jeszcze 8— 10 dni na 
dojście do Liaojangu z temi siłami, jakich oczekuje 
z Kaipingu lub Niuczwangu.

Rzecz jasna, że Kuropatkin nie może m arzyć o prze­
wiezieniu swojej armii kolej? do Charbina. Gdyby na­
wet mógł wysłać dziennie po 12 pociągów  (co nam wy­
daje się zupełnie niepraw dopadobnem ), toby  potrzebo­
w ał od 3 do 4 tygodni na przetransportow anie armii. 
Japończycy przeszkodziliby mu w połowie tej operacyi, 
zniszczyliby połowę jego armii.

Kuropatkinowi pozostaje tylko odm arsz na północ 
drogą w tych stronach jedyną i z takim zasobem  trans­
portow ym , jaki arm ia z niesłychaną trudnością zdołała 
zebrać godziwie i niegodziwie w ciągu ostatnich tygo­
dni. Zadanie nielada! Ale... trzecią alternatyw ą jest po ­
zostanie na miejscu w warunkach w prost niem ożliw ych! 
Arm ia 75-tysięczna pochłonie w przeciągu najwyżej 
dwóch tygodni wszystkie zapasy żywności i obroków , 
jakie posiada w okolicy, chyba, że się rozrzuci po dal­
szych stronach, w którym  to razie m oże być najłatwiej 
pobitą. Pozostając jako tako skoncentrow aną, musi po 
dwóch tygodniach otrzym ywać zapasy z odległych m a­
gazynów.

Pod względem zapasów  żywności i obroków  cala 
okolica Mukdenu jest prawie zupełnie wyczerpana. D o­
wóz może być tylko koleją żelazną i już ten jeden fakt 
ogrom nie utrudnia, jeżeli nie uniemożebriia koleiowego 
transportu wojsk linią jednotorow ą. Zniszczenie kilkuna­
stu  kilom etrów  tej linii, lub choć jednego wielkiego m o­
stu na północy Mukdenu, może zdać całą arm ię Kuro- 
patkina na łaskę Kurokiego.

Koła w ojskowe petersburskie i berlińskie są teraz 
przekonane, że

Japończycy działać będą bardzo szybko i stanow czo.
Profesor y. Richthofen, k tó iy  przed laty zwiedził był 
starannie południow ą M andżuryę, oświadcza, że przez 
zdobycie Fengwangczengu, położonego przy rozbiegu 
pięciu dróg i stanow iącego najdonioślejszy punkt s tra te ­
giczny w południowej Mandżuryi, Japończycy wygrali 
„daleko więcej, niż potow e wojny". Przewiduje profesor 
zupełny pogrom  Rosyi i z p:zedziwi.ą logiką -zapowiada, 
że zwycięstwo Japończyków Dędzie klęską dla rozwoju 
europejskiej cywilizacyi na Dalekim W schodzie!...

O peracye Japończyków  na Kwantungu sprow adzą 
niezawodni*

rychły upadek Portu Artura,
bo tak tyka obu wodzów, K urokiego i Toga, wymaga 
zakończenia tego epizodu w czasie jak najbliższym. P ort 
Adams (nazwany przez krajowców Pulantien), już zaję­
ty  przez Japończyków, leży brzy samej granicy półno­
cno-zachodniej obszaru, „wydzierżawionego" przez Ro- 
syę od Chin — tak  jak Pitsew o leży na granicy połu­
dniowo-wschodniej. Kiedy przed 10 laty Japończycy wy­
ruszali na P o rt Artura, tuż pod P. Adamsa nastąpiła 
pierwsza ich bitwa z Chińczykami. Japończykam i dow o­
dził wówczas gen. Niszi, który dziś stoi na czele dywi- 
zyi, już wysadzonej, lub jeszcze iąduiącej w Pitsewie, 
a mającej zdobyć P o rt Artura.

Podobno Rosyanie obwarowali bardzo silnie prze­
sm yk Kwarituński (między Kinczeu i Talienwanem ) 
i część załogi tw ierdzy tam  bronić się będzie; nadcho­
dzą nawet telegram y o zwycięskiej wycieczce załogi 
przeciw oddziałom  japońskim  — pogłoski mało praw do­
podobne wobec łatw ość', z jaką flota adm irała T ogo 
może z zachodniej strony przesm yku udaremniać ruchy 
załogi poza twierdzą.

Z jpe lna  bierność Rosyan wobec lądowania Japoń­
czyków na obu brzegach Kwantungu wywołuje w całej 
prasie europejskiej niezmierne zdziwienie, a w prasie 
francuskiej głęboki niepokój. Paryski „T em ps" pisze, że 
Rosyanie są  z kroku na krok ścigani przez jakieś nie­
ubłagane fatum. (N aw iasow i przypomnimy, że myśmy 
na to  fatum wskazywali tem u trzy miesiące). Znaczącem  
jest, że jak czytamy w tym  sam ym  numerze „Tem psa'-;^ 
francuskie m inisterstwo marynarki wyasygnowało tymi 
dniam : 8 milionów franków  na am unicyę i maszyny do 
sporządzania działowych bomb.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę Redakcya nie odpowiada

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D i * .  L e n . S i  E « i p p
o r d y n u j e  od 9— 12 i od 3— 6  85

ia .15 .ea  fT s .g - ie l l  r y s i c a .  tnOt, 3-1 a. 1  p i ę t r o

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Maksymiran Śchmelkfts
powrócił i o rdynuje ja k  daw niej przy u!. B rajerow skiej 6 .

3993

Dr. Miron Waclmisiim
lekarz k lin ik i Uniw. lw ow skiego, i), lekarz  k lin ik i prof. Ley- 
dena w B erlin ie  o r d y n u je  v c h o ro b a c h  w ew n  g trz n y c h  

od 3 —5 popoł. u l .  A i a d e m i c l r a  3 6 .  4655

Z D i.  T .  S cJtis-te iT
prak tyku je  ja k  i w la tach ubiegłych w sezonie letnim

— — ~  w  i i a r f s l b a d z i e  4 3 3 0

Dom „I n s e 1 R i i g e n " ,  naprzeciw  M uhibrunu.

iii- -J. K U Z Y S Z K O W S łd
Sekundaryusz szpitala i b. A systent U niw ersy tetu  ordynuje 
w c h o ro b a c h  s k ó r n y c h  i w e n e ry c z n y c h  od 3 —5 popoł.

u2. P a ń s k a  1. 7. 4406

-A -ć i-w o lr< a t 4411

Dr. Emanuel Kroch
przen iósł kancelaryę do Pasażu Hausmana I. 6 , I. p

Atelier dentystyczne ul. Hetmańska 6
Dr. med. Wiktora lankowsKtego

w j konyw.n się plom bow anie, w yjm ow anie zębów bez bolu, 
w staw ianie l sztucznych zębów w kauczuku  i złocie w sto­
sow nych wypadkach bez podnieDienia. 4219

Karlsbad D r .  I f .O Ł .i  C Z I<cO W !® K 7
ordynuje  ja k  la t ubiegłych 

d o m  S ta d t  A th e n  K reu zsfc rasse  
naprzeciw  kolum nady Miiłilbrunun. 4102

83Zakład lekarsko - kosmetyczny
B r . L E M A  B A P P A

ul. Ja g ie l loń ska  nr. lla, u suw a  się w ło s y  z  t w a r z y  za  
pom ocą e le k tro l i z y ,  w ą g r y ,  p ieg  z m a r s z c z k i ,  o la m y  

i t. d.' S la sa ż  t w a r z y .  O r d y n u je  od 9 —12 i od  3 - 6 ' .

B r z u c h o w i c e ! B ?  zuchom ice !»'
Jedyue  m iejsce wyoieezkowe. Od d. 8 m aja  ku rsu ją  

pociągi spacerow e tam  i napow rót. 4547 
P ierw szorzędną restau racyę , jukotez m ieszkania d a le ­
tników poleca PLE1SCHER.

C. i k. dostawcy

P u d er a u fe e p ty c z n y
na d w o r n e s oo

M ydło liY gienic-zne
<11 sa niem ów5 ąt i dzieci.

p r z e z ;  p o w a g " !  l e l r a r s l r i e  z o l e c a & e .
C e n a  7 0  h a l. —  W szę d z ie  do uabycia.

Główny skład w ysyłkow y 10648

S .  H a y , aptekarz, c. i k. dost. nartw. Lwów.
Dr. B olesław  K ostecki

z Abbazyi ordynuje od 10 maja do 13 września w K arls  
badzie „W eisse H erze". 4626

W szystkim przyjaciołom i znajomym , którzy z po­
wodu śmierci bp. Rebeki Scheinbach okazali nam swe 
współczucie składa serdeczne Bóg zapłać

* * Rodzina.
Przem yśl, dnia 9 maja 190-+.

, ( r v n i r *'A Z otw arciem  sezonu p rzy jm uje do swego 
r \  y  I l l o c l .  pensyonatu  „ r o d  całe rodziny, ró­
wnież i pojedyncze osoby, a młodym panienkom , przybyw a­
jącym  bez osób starszych, zapew nia tro sż liw ą opiekę

Emilia Burzyńska,
wdowa po prof. Uniw. Jagiell. 

Adres: do 15 m aja w K rakow ie, ul. S tu d e n c k a  23 
następnie  w K ry n ic y . 4692

v  7
P rz y  podagrze,

n ad m iern y m  
kw asie  m o czo ­

w ym , reum a- 
tyźm ie .chorobach  
n e re k  i p ęc h e ­
rza , kamienie w 
pęcherzu, k a ta  
ra c h  żo łąd k a  i 
kiszek, diabates 
i. i t. d.

Franzensharizkie

źródło Batalia 1
stosow anem  byw a p r z e z  le ­
ka rsk ie  p o w a g i ze  św ietnym  

skutkiem .
Smak nader przyjemiiyl -7

i>|
Wszędzie do nabycia, także wprost H  
przez Ekspedycyc Franzensbadz-

kiej wody mineralnej. j l

Bad Nauheim. Willa W anda
Dom polski z ogrodem , tuż przy łazienkach i par­
ku. W ygodne, p ięknie urządzone m ieszkania, p rze­
ważnie z balkonam i. W i n d ?  h y d r a u l i c z n a  (lift). 
Kuchnia polsko-francuska. U w zględnia się  przepisy  
lekarskie dla każdego chorego. U słu ga  polska, ocze­
kuje gości na dworcu kolejowym . Jed zen ie przy w spól­
nym sto le , albo we"Svłasnycli pokojach. C zytelnia, 
gazety  polskie. Sezon  od 1 maja do końca w rześnia,
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W  m aju  i w rześn iu  poby t p rzy jem ny , a ceny zn iżo­
ne. A d re s : N iem cy, B ad  N auhcim , W illa  W an d a . 
M ulils lrasse  4 . W łaścicielka 2894

H e l e n a  S z c z e p a n  o  i c s k a

W i ad o moś ci woj enne.
M otienlin.

L ondyn. (Tel. wł.) „D aily Mail" zaprzecza, jakoby 
japończycy zajęli już w ąw óz Motienlin. N aprzeciw  w ą­
wozu Motienlin czeka arm ia rosyjska, która cofnęła się 
od rzeki ja lu . K uropatkin wysiał silne posiłki tej armii, 
celem wzmocnienia stanow isk rosyjskich w wąwozie. 
„Elany Mail" zw raca uwagę, że przy tym wąwozie 
przyjdzie do rozstrzygającej bitwy pom iędzy całą arm ią 
generała Kurokiego a arm ią gen. Zazuiicza.

G ołęb ie pocztow e.
Petersburg. (Tel. wł.) Dziennik „Russkoje S lo w o “ 

donosi, że między Portem  A rtura a główną kw aterą ro- 
• jsyiską będzie istniała sta ła komunikacya pocztow a za- 

pom ocą gołębi pocztowych. W r. 1902 Rosyanie mieli 
w Mandżuryi 150 stacyj gołębi pocztowych, prócz tego 
kom endant Niuczwangu generał K ondratow icz na w ła­
sną rękę założył stacyę gołębi pocztowych, które odda­
ły Rosyanom wielkie usługi.

N iedołęstw o.
Petersburg. (Tel. wł.) Dziennik „Ruś" donosi, że 

oficerowie artyleryi, ranni w bitwie nad Jalu, przybyli 
7 maja do Liaotong, oświadczają, że arm ia rosyjska 
dnia. 24 kwietnia jeszcze nic o tent nie wiedziała, że 
japońska artylerya ma ciężkie działa oblężnicze. K an o ­
nada owych dział japońskich przyczyniła się bardzo do 
zdem oralizow ania piechoty rosyjskiej. N adto piechota ro ­
syjska nie m ogła należycie działać z powodu niedosta­
tecznego rozwozu amunicyi karabinowej podręcznej pod­
czas bitwy. W śród bitwy bywały chwile, ze ogień kara­
binowy1 po stronie rosyjskiej musiał ustaw ać z powodu 
wspom nianego braku podręcznej amunicyi karabinowej.

V P ogłoska o k lęsce  japończyków .
W in ien . (Tel. wł.) Dzisiejszy „E x trab la tt“ podaje 

depeszę z Paryża, wedle której w poniedziałek załoga 
Portu A rtura uczyniła wycieczkę i zadała Japończykom  
wielką klęskę, zm uszając ich do opuszczenia Kwantungu 
i półwyspu Liaotung. T a depesza paryska miałaby ob ja­
śn ią ; ofieyalny rapo rt adm irała Aleksiejewa do cara, 
wedle k tórego kom unikacya kolejowa pomiędzy Portem  
Artura a Mukdenem została napow rót przyw róconą, 
inne dzienniki wiedeńskie nie podają żadnej wiadom ości 
o tej rzekomej klęsce Japończyków, robią jednak L‘va- 
gę, że rapo rt Aleksiejewa o przywróceniu komunikacyi 
kolejowej i telegraficznej pom iędzy Portem  A rtura i MuL 
denem jest Dardzo wątpliwym.

Zamach na K ronsztad.
Petersburg. (Tel. wł.) Spraw cą zam achu na arse­

nał kronsztadzki jest oficer rosyjski, należący do orga- 
nizacyi rewolucyjnej. O ficera tego złapał szyldwach 
w chwili, gdy zapalał wióry polane naftą w zakładzie 
pyroksyiiny w arsenale kronsztadzkim . W skutek areszto ­
wania ow ego oficera przedsięw zięto wiele innych are­
sztow ań osób cywilnych i wojskowych, należących do 
organizacyi rewolucyjnej.

Polityczne piany Japonii.
Londyn. (TBK.) Zastępca Biura Reutera rozm a­

wia! z bawiącym tu japońskim  mężem stanu baronem  
Suyemadzu, który zapewmił, że głównym celem Japonii 
jest odparcie Rosyan jak najdalej na północ. Rosya nie 
może mieć pod żadnym warunkiem najmniejszego wply- 
wu w Korei. K orea musi pozostaw ać do japonji w po­
dobnym stosunku, jak Egipt do Anglii. Z M andżuryi ma 
być utw orzone neutralne państw o pod protektoratem  
Ciiin. Japonia nie chce w M andżuryi żadnych innych 
praw, jak te, które przyznane będą wszystkim innym 
państw om .

Baron Suyem adzu wyraził przekonanie, że Rosya 
podburza Chińczyków do nierozważnych czynów, aby 
w ten sposób sprow okow ać interwencyę k tórego m o­
carstw a europejskiego. W ątpliwem jest bardzo, czy jej 
się to  uda sprow adzić. Mówca wyraził zdanie, że oba­
wy m ocarstw  europejskich, jakoby Japonia po zwycię­
stw ie m ogła popaść w manię wielkości i stać się nie­
bezpieczną, są  nieuzasadnione.

K uroki. ,
Petersburg. (TBK.) G enerał-m ajor Kurkiewicz na­

desłał do sztaDu generalnego obszerny telegram , dono­
szący o rozm aitych drobnych potyczkach.

G en.-m ajor Sacharow  telegrafuje 8 m a ja : Japoń­
skie wojska, które obsadziły Fungwangczeng jeszcze tam  
się znajdują. Część wojsk japońskich m aszeruje w kie­
runku do Liojang. Dnia 8 m aja obsadzili Japończycy 
położoną o 70 kim. na północny wschód od Fengwang- 
czeng m iejscowość Kuantiansjan.

Św ietny  w ynik finansow y.
N ow y Jork. (TBK.) N ow a pożyczka japońska no­

tow ała na giełdzie dzisiaj po 96 '7 5  za 100.

Nowa wielka k lęska?
Paryż. (TBK.). Dziennik „M atin" od sw ego 

korespondenta z P etersburga otrzym ał telegram  dono­
szący o krążącej tam  pogłosce, że k oło M otien przy­
sz ło  m iędzy Rosyanam i a Japończykam i pod w odzą  
K urokiego do bitwy, w  której R osyanie p onow nie  
ponieśli k ięsk ę  i bardzo ciężk ie straty. G en. Zazuiicz 

Babrty.

S y t u a e y a .
W iedeń. (Tel. wł.). P rasa wiedeńska zamieszcza 

dziś pesymistyczne artykuły wstępne o przyszłości par­
lamentu asstryackiego, zwalając caią winę na Czechów.

„Frem denblatt" w artykule wstępnym zaznacza, że 
dzięki przesiiemu parlam entarnem u pow aga prezesa mi­
nistrów  dra K oerbera wzrosła. Jest to  też zdaniem 
„Frem denbiattu" jedyny rezultat ubiegłej sesyi.

W iedeń . (Te!, w!.). „Slavische C orrespondenz" do­
nosi : Z araz po wniesieniu na wczorajszem  posiedzeniu
przedłożenia w spraw ie zezwolenia kredytu w łącznej 
sumie 160 milionów koron po części dodatkow ego, po 
części zaś nowego na cele inwestycyjne, przystąpiono 
do Czechów z żądaniem, ażeby wyłączyli pierwsze czy­
tanie tego projektu ustaw y z pod obstrukcyi, tak, aby 
przedłożenie to  m ogło dostać się do komisyi kolejowej, 
tam  „najnowsze dzieło austryackiej finansowef polityki 
kolejowej" zostanie odrzucone i w ten sposób gabinet 
dra K oerbera zostanie wywrócony. Czesi jednak nie zgo- 
az.li się na to , odpow iadając, że niema pow'odu, aby 
właśnie ten przedm iot wyłączać z pod obstrukcyi, gdyż 
w danych kredytach nie znajduje się ani jeden halerz 
dla krajów korony czeskiej, a również nie ufają tym, 
którzy chcą takiem  przedstawieniem rzeczy nakłonić do 
zaniechania obstrukcyi na korzyść najnowszego przedło­
żenia rządowego.

Nie są też pewni Czesi, czy ci doradcy Czechów 
w krytycznej chwili nie opuszczą zajm owanego obecnie 
stanow iska. Tyle „Slavische C orrespondenz".

Od siebie musimy dodać, że tymi, którzy Cze­
chów chcieli na lep wziąć, byli niektórzy politycy z K o­
ła polskiego, którzy mimo smutnych doświadczeń po ­
czynionych z prezesem  ministrów drem K oerberem , nie 
w ahają się i nadal czynić mu podobne usługi.

P ra g a . (Tel. wł.) Przez Klub czeski uchwalona 
konfereneya posłów  odbędzie się dopiero po sesyi dele- 
gacyjnej, zjszd zaś m ężów zaufania dopiero we wrześniu.

N ieb ezp ieczeń stw o  polskie.
P o zn ań . (Tel. pryw.). Tow arzystw o niemieckich, 

akadem ików  urządza w czasie od 24 do 27 maja po­
dróż na kresy wschodnie, aby pochodzącym  z zachodu 
członkom dać pogląd na „niebezpieczeństw o", grożące 
Niemcom ze strony Polaków  i działalności komisyi ko- 
lonizacyjnej. Akademicy zwiedzą Poznań, Gdańsk, Mal- 
borg  i kom pleksy wsi kolonizacyjnych, pod w odzą ase­
so ra  regencyi dra H erza i radcy rejencyjnego Bootha 
z Poznania.

W iadom ości krakow skie.
Kraków. (Tel. pryw.). Aresztowany w sprawie 

m orderstw a w Podgórzu, Jan Mrowieć, będzie dziś od­
staw iony do tutejszego sądu karnego.

K rak ó w . (Tel. Dryw,). Sekcya prawnicza rady 
miejskiej załatw iła kilkanaście paragrafów  projektow ane­
go statutu em erytalnego artystów  teatru miejskiego. 
Minimum em erytury ma wynosić 800  koron, czas po ­
trzebny do uzyskania praw a do em erytury —  6 lat. 
O płaty  na em eryturę maję wynosić 4 prc. oa pensy i.

Z a b u rz e n ia  w  H iszpanii.
S ew illa . (TAK.) Podczas gdy monarchistyczni stu­

denci wznosili okrzyki na cześć króla, przyszło między 
nimi, a studentam i republikańskim i do starcia. Sklepy po­
zam ykano. Jedna osoba jest ranna, jedną aresztow ano. 
Król przyjm ował deputacyę m onarchistycznych stu ­
dentów.

Strajk kaDitanów m arynarki.
B o rd eau x . (TBK.) N a wczorajszem  zgrom adzeniu 

oficerów m arynarki handlowej uchwalono solidarność ze 
strajkującym i oficeram i m arynarki handlowej w M ar­
sylii. Uchwalono dalej, że jeżeli do 14 dni żądania 
oficerów  nie zostaną uw zględnione, opuszczą oni 
okręty.

Spraw y w ęgiersk ie .
B u d ap esz t. (Tel. wł.). M inister skarbu Lukacs za­

ręczy! się przed paru dniami z w dow ą po austryackim  
radcy dworu Erbie. Zaręczyny te są przyczyną, że mi­
nister Lukacs w najbliższym czasie ustąpi z czynnej słu­
żby państwowej.

B udapesz t. (Tel. wł.). Politycy w ęgierscy są strwo- 
rzeni, stanem  finansów węgierskich. O gólnie sądzą, że 
rząd będzie musiał się zdecydować albo na zaciągnię­
cie pożyczki zagranicznej albo na podwyższenie po ­
datków.

B ud ap esz t. (Tel. wł.). Dziennik hr. W ojciecha 
A pponyego „B udapester T ageblatt" zaprzecza pogłosce, 
jakoby hr. Apponyi zam ierzał cofnąć się z areny poli­
tycznej. Hr. Apponyi i nadal w ytrwa na stanowisku 
swojem w parlam encie, jednakże wzbrania się wytrwale 
wstąpić ponownie do stronnictw a liberalnego.

E kskróiow a Natalia.
P aryż. (Tel. wł.) Dziennik „Action" żąda energi­

cznie wydalenia z kraju ekskrdiowej N atalii, k tóra bie­
rze udział w naradach politycznych i zwalcza rządow ą 
politykę.

K lofacz do S łow ian  bałkańskich.
W iedeń. (Tel. wl.) Imieniem czeskich radykałów  

poseł Klofacz wysiał zjazdowi studentów  serbskich i bul 
garskich w Belgradzie następującą depeszę: „Bułgarzy
i Serbowie m ogą skutecznie położyć tam ę zapędom  nie­
mieckim na południowym  W schodzie, jeżeli zrozum ieją 
znaczenie solidarności".

Liga antipojedynkowa a w ojskow i.
W iedeń. (Tel. wł.) M inisterstwo wojny w ystoso­

w ało do p rezydyun  austryackiej ligi andpojedynkowej 
następujące pism o.

„W iedeń 7 maja 1904. W odpowiedzi na szaco­
wne pismo z 28 kwietnia 1904 mam zaszczyt objaśnić, 
że odtąd pozwolonem  jest nieczynnym oficerom i kade­
tom  przystępow anie do ligi andpojedynkow ej. Pitreich 
gen. zb r .“

K łopo ty  N iem iec w  A fryce.
B erlin . (Tel wl.) N atychm iast po zamianowaniu 

generała T ro tha głównodowodzącym  w Afryce południo­
wo zachodniej, w ystosow ał kanclerz hr. Bulów do pułko­
wnika Leulweina teiegram , w którym  zawiadam ia go o 
dokonanym  fakcie w sposób dyskretny, wyraża mu swoje 
peine zaufanie i prosi go, aby nadal działał w południo­
wo-zachodniej Afryce. Czy Leutwein na tę  prośbę przy­
stanie, należy jeszcze poczekać. Kota wojskowe przyj­
mują, że liczba konnych wojsk w południowo-zachodniej 
Afryce powiększoną zostanie o 2(J0(J ludzi.

O M aroko.
B erlin . (Te!, wł.) „Beri. Tagebl" donosi z P ary ­

ża: O brady między Francyą a Hiszpanią w kwestyi m a­
rokańskiej są w' pełnym toku, Francya gotow a jest uznać 
prawa, iakie Hiszpania w M aroko osiągnęła i dla ugła­
skania Hiszpanii poczynić jej pewne koncesye.

B erlin . (Teł. wł.) Jak słychać, minister spraw ie­
dliwości, Schónstedt ma zam iar podać się do dymisyi 
i cofnąć się w życie prywatne. Doniesienie to  jeśt tern 
praw dopodobniejsze, że Schónstedt przed niedawnym 
czasem obchodzą 50-letni jubileusz służby.

B erlin . Tek wi.) Ferye Zielonych św iąt w Reichs­
tagu rozpoczną się w sobotę i potrw ają do 7 czerw­
ca b. r.

Po zamknięciu numeru. ,
W ystaw a ry su n k ó w  zaw odow ych . W dniach 14 

i 15 bm. o tw arta będzie w szkole im. Mickiewicza wy­
staw a rysunków zawodowych, tudzież wypracowań pi­
śmiennych z nauki stylistyki i buchalteryi uczniów tutej­
szych szkól przem. uzupełniających. W ystawa ta po­
winna wzbudzić zainteresow anie szczególnie u majstrów, 
a to  przedewszystkiein z tego powodu, że w tym  roku 
wprow adzono po raz pierwszy według, nowego planu 
naukow ego do program u nauki rysunki zawodowe 
w w ielu wypadkach naturalnej w ielkości. Może widząc 
rezultaty nauki, nabiorą m ajstrowie przekonania do 
szkół przem ysłowych i będą młodzież posyłali do nich 
regularniej aniżeli dotychczas to  czynili.

W ycieczkę do D ublan . ceiem zwiedzenia Instytu- 
cyi naukowej Akademii rolniczej —  urządza w sobotę 
21 bm. wydział T ow arzystw a przyrodników  im Koper­
nika, Punkt zborny o godzinie 2 popołudniu. Odjazd 
z rogatki Żółkiewskiej, furam i do zakładu, pow rót wie­
czorem . Członkowie pragnący wziąć udział w wycieczce 
płacą dwie korony na koszta przewozu. Zgłoszenia do 
soboty.

Z te a tru . Otrzymujemy następujący kom unikat: 
D yrekcya teatru, wystawiając caiy cykl utw orów  współ 
czesnych dram atopisarzy polskich nie m ogła pominąć 
„Tęczy" Stefana Krzywoszewskiego, granej dotąd z nie- 
małem powodzeniem w W arszawie. Autor jej, ceniony 
publicysta mieszkający w W iedniu, w yrobił już sobie 
poważne stanow isko literackie. Pracuje on od kilku lat 
dla sceny, a sukces „Pięknej ogrodniczki" i „Małych 
dusz" zachęcił go do napisania „T ęczy", która zc -miem 
W. Rabskiego, recenzenta teatralnego „K uryera W ar­
szawskiego : „m a poważne zalety pod względem chara­
kterystyki i budowy dram atycznej". Pow itać ją również 
należy z uznaniem „bo jest w niej to  czucie, ten nerw 
sceniczny, ten tem peram ent kom edyopisarski, który naj- 
obojętm ejszą publiczność elektryzuje, wiąże z losam i bo­
haterów , trwoży, rozczula i raduje". „Tęczę" poprzedzi 
więc dobra sław a, zapew niająca jej i u nas przychylne 
przyjęcie.

Razem z kom edyą K rzywoszewskiego daną będzie 
po raz piewszy jednoaktów ka G ktaw iusza M irbeau p. t. 
„Złodziej". Jest to  m iniaturowe arcydzieło wykwintnego 
stylu scenicznego, wspaniały, iskrzący się dowcipem żart 
satyryczny ubrany w form ę dyalogu prow adzonego ¥>rzez 
złodzieja i poszkodow anego.

N iszczen ie rak ó w . Poniew aż dotychczas nic nie 
wiadom o, aby władze lwowskie coś zarządziły z pow o­
du naszej notatki o niszczeniu raków  (samic z ikrą) 
przez różne lwowskie „ogródki", przeto zw racam y się 
ponownie z tą  spraw ą pod osobistym  adresem  krajow e­
go  inspektora rybactw a p. Z. Fiszera w Krakowie. Z a­
nik raków  naszych, tego jednego z najwytworniejszych 
przysm aków  jest w ostatnich latach latach tak widoczny, 
że należy mu koniecznie przeciwdziałać energicznie.

Depesze handlowe z d. 11 b. 111.
W ie d  c ii ,  dn. 11 maja. D zis o  godzinie 12 m inut 30 

przed połHtlniem n o to w an o : M arki niem ieckie H 7'30, R enta 
m ajow a oę-uS, W ęgierska ren ta  k o ronow a 97'50, Akcye Kre­
dy tow e 638'-—, K redytow e w ęgierskie 754'— , B ank anglo- 
austryacki 27'950, U nionbank 516'— , B ankverein 5 1 1 '—, 
L anderbank 425'50, Kolej państw ow a 637 25, L om bardy 79\50, 
E lbeuthal 425'— , F abryka broni — '—, A kcyety ton iow e— -, 
Alpiny 406'50, Rima m uranyi 488'50, P rask ie  T ow arzystw o 
żelazne 1972'— , 'L osy  turec. 130'— , R uble 253'—.

U sposob ien ie : słabe.
B S u d a p c s z l.  dn. 1 1  maja. P szen ica na maj 7 89 do 

7'90, na październik  8.00 do o 01. Ż yto na październik  6'60 
do 6'61, O w ies na maj 5'28 do 5'30. O w ies na październ ik  
5'55 do 5'56, K ukurudza na maj 4'99 do 5'00, K ukurudza 
na lipiec 5'15 do 5'16. R zepak na sierp ień  11'05 do 11'10.

O ferty : m ierne.
C hęć: ogran.
U sposob ien ie : słabe.
P ogoda: deszcz.
M c r l i n .  dn. 11 maja. O  godz. 12 m. 30 notow ano: 

Kredyty 200'50, D isconto  C om andit 183 75.
usposobienie: dość silne.
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D z i a ł  e k (
Am eryka a układ rządu w ęg iersla sa o  z „Cunard Linę".

(G) Niedawno pisaliśmy o  układzie, jaki rząd w ę­
gierski zaw arł z angielskiem  przedsiębiorstw em  przewo- 
zowem „Cunard L m e '\ m ocą którego to  ostatnie o b o ­
wiązuje się przewieźd każdego em igranta w ęgierskiego 
za opłatą 180 koron od osoby z Fiume do N ow ego 
Jorku i dać mu w w drodze całe utrzym anie. Przew óz 
ma pozostaw ać poa kontrolą rządu, który w zamian 
zapewmia przedsiębiorstw u ze 110 do 120 tysięcy ludzi 
rocznie z W ęgier em igrujących 30 .000  pasażerów'.

Układ ten wywoła! silną przeciw akcyę w senacie 
am erykańskim . Początkow o zjawił się wniosek, aby ka­
żdy imigrant przywieziony na nieam erykańskim  okrę­
cie przez przedsiębiorstw a przewozowe, które zaw arło 
uKład o transport wychodźców z rządem  tego imi­
granta, płacił oprócz istniejącego już podatku na wy­
chodźców' w kwocie 2 dolary od głowy, jeszcze doda­
tkowy podatek w kwocie 30 dolarów'. N astępnie sena­
to r Lodge postawił w senacie wniosek, aby obcokrajow ­
com, imigrującym w sposób  wyżej podany wybroniono 
w prost wstępu na ziemię am erykańską. Senat wniosek 
ten przejął.

Pow odem  przyjęcia tego wniosku było z jednej 
strony dążenie silnego odłam u senatorów' do zreduko­
wania imigracyi do minimum, z drugiej zaś strony 
starania m orskiego trustu przedsiębiorstw ' przewozowych, 
'.tory nie szczędził zabiegów', żeby w nioskowi zapewnić 
przyjęcie, a w ten sp< sób rozbić układ rządu w ęgier­
skiego z „Cunard L ine“ .

T o stanow isko trustu jest zresztą bardzo zrozu­
miałem. Był to  cios wymierzony przeciw „Counard Li­
nę", która do trustu nie przystąpiła, i prowadzi obe­
cnie z nim zaciętą walkę konkurencyjną. P onadto  chciał 
on w ten sposób zapobiedz wymknięciu się ze swych 
rąk  poważnych dochodów, któreby skutkiem  układu prze­
szły do kieszeni konkurenta. W szak około 40  milionów 
marek rocznie składają em igranci z monarchii austrya- 
Lno-węgierskiej przedsiębiorstwom  okrętow ym  w ofierze, 
a ta  suma, z której dotychczas znaczna część staw ała 
się łupem trustu, syciłaby obecnie apetyt nienawistnego 
w'spółzawoGnika. Z tą  stra tą  złączy się niechybn.e uby­
tek w uochodach z transportu  tow arów , a grozi tru sto ­
wi naw et niebezpieczeństwo, że ruch transportow y z k ra­
jów bałkańskich m oże via Fiume w znacznej części przy­
paść Cunard-linii w' udziale. Widzimy więc, jaką klęską 
n a te ry a in ą  grozi układ rządu węgierskiego trustow i. Usil­
ne jego zabiegi przeciw układowa skierow ane, odniosły 
cl.wiiot y skutek ; senat wniosek senatora Lodge uchwalił.

N ieprzyjazna ta uchwała senatu Stanów  zjedno­
czonych obudziła ogrom ne niezadowolenie u rządu wę­
gierskiego, który jasno widział, że ta uchwała sprow a­
dza jego układ „ad absurdum ". Bardzo zręczne a s ta ­
nowcze wystąpienie am basadora austryackiego wr Nowym 
Jorku Hengelmiillera burzę zażegnało. Kongres odrzucił 
uchwałę senatu, rozwiązując w ten sposób kwestyę na 
korzyść rządu węgierskiego. W obec tego z w t o I u defini­
tywnemu zatw ierdzeniu układu z „Cunard L.ne" nic obe­
cnie nr* będzie stało  na przeszkodzie.

—  Centralny W ydział Stow arzyszeń  rolniczych,
o którego założeniu jużeśmy donosili, ułożył plan 
wspólnego działania krakow skiego Tow . rolniczego i lwow­
skiego gospodarskiego w spraw ie podniesienia uprawy 
buraków, ułatwienia drenow ania, ułatwienia fubrykacyi 
spirytusu denaturow anego, założenia fabryki kapusty ki­
szonej, podniesienia chowu koni, organizacyi handlu 
chmielem itd. Uchu alono nadto starać się o oddzielenie 
kontyngentu gorzelni fabrycznych, wziąć udział w au- 
stryackim  zjeździe gorzelników rolniczych i dążyć do 
wytworzenia zw lązku handlowego rolniczych producen­
tów spirytusu. N astępnie postanow iono zlać „Rolnika" 
z „Tygodnikiem  rolniczym ", opracow anie projektu pole-
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Ś w ia te łk a  gasły tu  i ów dzie. M uzyka  w s to d o ­
łach u c ich ła . T ow arzystw o rozpad ło  się, rozproszyło. 
G enera łow ie  po ro zek o d r l i  się p raw ie  w szyscy. S z ta ­
bow cy  tam  i sam  przycupm ąw szy kartam i się  zaba­
wiali. , S zlachta częścią ch rapała  poko tem  na sianie 
a częścią m iodkiem  się k rze p iła  a ro iła  o cudach dnia 
,u trzejszego. Po o g ró d k u  p an a  naddzierżaw cy  snuły  
się cien ie  rozśm inne, rozm arzone — zaleg ły  podF pne 
ław eczki, d o c iera ły  aż do m iejsca, gdzie k rę ta  w stęga 
W yłkow yź z S zy rw in tą  się b ra ta , w je d n o  s reb rn e  
pasm o się zlewa. A  ju ż  n a jg w arn ie j, najm ile j by ło  
tam , k ęd y  panna F ilip in a  ro zp o sta rła  pod  jaw orem  na 
darn in ie  swe b ia łe  fa lb an k i i gdzid ' a d ju ta n t  m ajor 
D ela roche, sekundow any  zam aszyście przez szefa szwa- 
droDii S ew eryna F re d rę , p o ru czn ik a  N iegolew skiego, 
ch iru rg a  G ira rd o ta  i k a p ita n a  H em p la , kw ieciste  sy ­
pa ł kom plem enty . T u  sześcioro serc naraz  b iło , sze­
ścioro  serc odzew u szukało  dla sieb ie , ko ły sa ło  się 
tenn ien iem  nocy  czerw cow ej, po iło  arom atem  akaeyj 
i jaśm inów , o k w ita jący eh  a je szeze  m ocnych , zaw ro­
tn y ch  i z u st rw ało  słów ka tęskhw e.

N araz  w g ęstw in ie , słow ik , m aj w spom niaw szy, 
ucią ł t ry l  sm ętny , a  snaó skonfundow any trzep o ta -

cono prof. J. Pom orskiem u i A. Krzyżanowskiem u. 
W reszcie uchwalono zachęcać właścicieli dóbr, aby po 
reorganizacyi Tow . urzędników prywatnych przyjmowali 
ty lko urzędników, w tern Tow arzystw ie ubezpieczonych.

=  Kurs rybacki w  K rakow ie. Za staraniem  i sub- 
wencyą Komitetu Tow . rolniczego odbędzie się w K ra­
kowie w dniach 10, 11, 12 i 13 czerwca b. r„ cztero­
dniowy, bezpłatny kurs rybacki dla właścicieli ziemskich, 
hodowców ryb, dzierżawców rewirów rybackich, ofieya- 
listów prywatnych i nauczycieli szkół ludowych.

P rogram  wykładów, obejm u je; a) zarys biologii, 
ryb rzecznych i stawowych ; b) chów ryb łososiowatych; 
c) chów karoia, l in a , san d acza , szczupaka i w ęgorza 
w stawach; d) hodow la raków; e) choroby ryb; f) zasa­
dy budowy staw ów, urządzenie i prowadzenie gospodar­
stw a rybnego ; g) zasady ustawy rybackiej i gospodar­
s tw a  w rewirach rybackich.

Z wykładami połączone będą dem onstracye ryb, 
preparatów , m ode li, planów, przyrządów rybackich itp. 
O statniego dnia odDędzie się ewentualnie wspólna wy­
cieczka dla zwiedzenia jednego z gospodarstw  rybnych 
w bliższej okolicy K rakowa.

Mniej zamożnym uczestnikom kursu udziela Komi- 
mitet Tow. rolniczego na żądanie bezzwrotnych zasiłków 
pieniężnycn na koszta podróży i utrzym anie w K rako­
wie. —  Zgłoszenia należy przesyłać pisemnie na ręce 
podpisanego najpóźniej do dnia 26 bm. z podaniem na­
zwiska , miejsca zam ieszkania i zaw odu —  tudzież za­
znaczyć wyraźnie czy uczestnik liczy na zasiłek pieniężny. 
K raków 9 maja 1904. Z. F i s z e r ,  ck. krajowy inspek- 
rybactw a, ulica Stachow skiego 1. 2.

=  Zapasy p ien iężne całego św iata. Z końcem śre­
dnich wieków Europa posiadała nader szczupły majątek 
w drogich kruszcach. W 1492 roku było zaledwie jeden 
miliard franków  gotów ki. Z odkryciem  Ameryki k o ść  
kursującego złota i srebra w zrasta z rokiem  każdym.

Produkcya ogólna zło ta od 1493 do 1 9 0 2 : W a­
g a : 15 ,991 .925  kg., w artość : 5 5 .0 8 1 ,0 0 0 .0 0 0  fr.

Uwagi godnym  jest fakt, że dwie piąte tej ilości 
zostało w ydobytych w ostatnich dwudziestu pięciu 
latach !

O gólna produkcya srebra od 14 9 3 — 1 9 0 2 : waga 
283 ,345 .686  kg., w artość 6 2 .920 ,000 .000  fr. Jedną trze­
cią w ydobyto od 1875— 1902 r.

O gólna w artość zło ta i srebra wydobytych od 
1493— 1902 r.: 118 .001 ,000 .000  fr.

Z iuto i srebro  służyły w pierwszym rzędzie do bi­
cia m onety. W 1902 r. w artość pieniędzy kursujących 
na całej kuli ziemskiej wynosiła w z ło c ie : 25 miliar­
dów 900  milionów, w srebrze: 19 miliardów 200 mi­
lionów franków. Równocześnie krążyło za 14 miliardów 
600 milionów pieniędzy papierowych niepokrytych. 
Świat więc rozporządzał w 1902 r. sześćdziesięciu mi- 
liai darni franków gotówki.

Zapasy pieniężne najważniejszych krajów (w milio­
nach franków ):

złoto srebro
F raneya 4.715 2 .095
Niemcy 3.610 1.035
Rosya 3 .570 515
Anglia 2 .640 580
St. Zjednoczone 870 3.325
Indye 250 2 .225
A ustrya 1.185 400
Wtóchy 505 190
Hiszpania 385 90
Szwecya 395 865
Japonia 215 145
T  ureya 135 50

O prócz do bicia monety, złoto i s reb ro  służą jak 
w iadom o do celów przemysłowych. Jednak dokładne 
obliczenie wymyka się statystyce. W r. 1901 zużyto do 
wyrobu różnych przedm iotów  za 119 mi.ionów fr. 
złota, srebra za 98 milionów. Rok rocznie ginie przez 
w ycieranie się za 15 milionów fr. drogich metali.

=  K oiej H erby-C zęstochow a. W tycn aniach w Ka­
towicach rozpocznie narady komisya rządow a z przed­
stawicieli władz rosyjskich i pruskich w celu zaw arcia

niem  się rozezm ychanej swej je jm o śc i w spom niał, że 
czas narzeczenstw a m in ą ł i um ilk ł.

—  J a k a  sz k o d a! Q nel d o m m a g e!  —  szepnęła 
panna F ilip in a .

— P a n i n ie  śp ie w a ? !  —  zag ad n ą ł D e la ro ch e .
—  T r e s p e w !  D aw nie j p rzy  g ita rz e  tro c h ę !...
—  N iec h  p an i n ie  o d m ó w i! —  J e  vous en  

p r ie !  —  P an n o  F ilip in o ! — lii;e godzi się odm a­
w iać I —  n a ta r li oficerow ie.

—  A leż m a fo i... naw et nie um iem  n ic ... D a ­
w niej, czasem  sama z sieb ie  coś u k ład a łam ...

—  M usi pani śpiew ać! —  zaw yrokow ał H em pel.
— M u s i ! — nalega ł F re d ro .
— P an o w ie  —  ach  — nie w iedzieć!...
—  G dzie  g ita ra  — b ad a ł natarczyw ie N iego­

lew sk i.
— N a p ią te rk u , na śc ian ie, ale dopraw dy, pano­

wie, ja  nie m ogę... j a  n ie  um iem ... k w in ta  się ze- 
rw ata

—  S zef F re d ro  zw iąże!...
— C h ry p k ę  m iałam  n ie d a w n o !...
— ho to k r ip /c a l? —  za g ad n ą ł łam anym  ję z y ­

kiem  D ela ro ch e , k tó ry  narów ni z G ira rd o tem  p re te n ­
dow ał do  znajom ości po lsk iego  ję zy k a .

—  F a jk a  —  la  p ip ę ' —  ch ry p k a  — la  g rip -  
pte\ —  o b jaśn ia ła  panna F ilip in a  — rad a , że zn a la­
zła sposobność zwnfwió rozm ow ę. O ficerow ie je d n a k  
nie dali się zwieść, złam ali opozycyą, zaklęli pannę 
F ilip in ę  i g ita rę  sprow adzili. F re d ro  sz tuczn ie  kw in tę  
zwiazai i n as tro ił g ita rę .C W I.

P an n a  F ilip in a  u ję ła  niepew nie in stru m en t, 
b rzą k u ę ła  po s iru u ae h  i ozw ała się  żałośnie.

umowy o połączenie pruskiej sieci kolejowej z koleją 
Herby Częstochowa w miasteczku pogranicznem Herby. 
N otując ten fakt, „N ow osti" nazywają kolej rzeczoną 
now ą drogą za granicę i w różą jej świetny rozkw it 
w przyszłości, zapowiadający się już obecnie dużem oży­
wieniem osobow em  i tow arow em . Aby lednak dał się 
on urzeczywistnić, trzeba, żeby kołej ta  rozszerzyła swój 
to r i zrów nała go z torem  kolei sąsiednich dla oszczę­
dzenia kosztów  przeładunku dwukrotnego.

Bank rolniczy w e  L w ow ie.
Lwów dnia 11 maja.
D ziś notujem y za 50 k ilogram ów  loco  Lwów, 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica g o tu u a  od 8.50 do 8'70, pszenica na  te r- 

m ina — do —•—. Żyro go tow e 6'25 do 6'50, żyto na 
term ina  —'— do —•—. O w ies obroczny  gotow y 5'50 do 
6 '—, ow ies obroczny na term ina  —'— do —’  i Jęczm ień 
pastew ny —■— do —'—, jęczm ień brow arniany 6 '—• do 
6 50. R zepak 94 5  do 9'40. L nianka — '— do —'—. G roch 
pastew ny 6 '— do 6'25, groch do go tow ania 7'70 do 10'—. 
W yka 5 25 do 575. B obik 5'75 do 6 25. H reczka 7 50 
do 8'5C. K u k u rtd za  now a — '— do — •—, kukurudza s ta ra  
6 4 0  do 6'30. Chmiel now y ze 56 k ilo —•— d o —'— , chmiel 
stary  za 56 kilo  140 do 150. K oniczyna czerw ona 50 — 
do 65'—, koniczyna biała 50'— do 75, koniczyna szw edzka 
60'— do 75'—. T ym otka 24'— do 2 8 — .

Spirytus paritas T arnopo l za 50 litr. gotow y od 21'— 
do 21 ‘25, Spiry tus paritas T arnopo l na term ina —'— do 
—'—, sp iry tus paritas T arnopo l ekskontyngentow any 14 — 
do 14 ż5.

P rzy  ograniczonych obro tach  usposob ien ie  n ie­
zm ienne.

W naszej Administracji złożyli:
Na kościo ły  w e w schoJniej Gałicyi:
Jan Czaża z Rzeszowa 6 66 k.
Na Dar narodow y T. S . L.:
K. L. z Borysławia znalezione w pokoju 20  k.

K ą c i k  humorystyczny.
Ż a ł o b a .
P r z y j a c i ó ł k a  (pocieszając wdowę po pow ro­

cie z pogrzebu). N ajgorsze już przeszło !
W d o w a .  Ach, nie, dopiero przyjdzie! Mówił mi 

mój prawny doradca, że ubezpieczenie m ojego męża nie 
jest w porządku 1

*
P o c i e c h a .
O j c i e c  (który pom agał synowi w wypracowauiu 

zadania):
N o, i cóż powiedział pan profesor o twojem  za­

daniu ?
S y n .  Powiedział, że staję się codzień głupszym 

*

N i e p o r o z u m i e n i e .
—  P ra w d a ,. panie profesorze, że ja nic nie jestem 

do mojej matki p o d o b n a?  Znał ją pan?...
—  N aturalnie —  pam iętam ją aoskonale jako

najzacniejszą i w ysoko w ykształconą osobę!
*

E n f a n t  t e r r i b l e .
Z ap y taro  raz m ałego Józia, k tórego  rodzice kłó­

cili się co dzień, czemby chciał być. —  Katolickim 
księdzem —  odpow iedział bez namysłu chłopiec, bo
w tedy nie potrzebow ałbym  się żenić.

*

R z e ź b i a r z :  Czy pani życzy  sobie, żeby przy­
czyna śmierci męża pani była w yrażoną na pom niku?

W d o w a :  D obrze 1 mech pan wyrzeźbi melona
i dw a ogórki.

*

S ę d z i a :  D okonałeś włam ania z niezwykłą zręcz 
nością i podstępem .

P  o d s ą d n y*: Dajm y pokój pochlebstwom ...

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r .
J ózef Ziem biński.

— A ch, n ie  w iedzieć eo... bu  j a  daw niej sam a 
z sieb ie ... ale te ra z ! ... O ch  —  te raz!,,.

O ficerow ie ponow ili p ro śb y . P a n n a  F ilip in a  
znów bęenęła  i ju ż  u s ta  w tu le jk ę  w yd łuży ła  a oczka 
p rzy m k n ę ła  —  gdy  księżyc n iecn o ta  na czubeczeK  je j 
czerw onego noska  pad ł.

—  A ch , p roszę się n ie  p a trz eć !  W olej w c ie­
n iu  !... P a n  k ap itan  się p o su n ie ...

—  J a k  w aćpanna kaze —  słu żę!,..
R az jeszcze b rząk n ę ły  s tru n y , raz  jeszcze ro z le­

g ło  się c ich e  „n ie  w iedzieć" —  aż naraz  g ita ra  ję ła  
se n ty m en ta ln y  ch w y tać  ak o rd  —  a  za ako rdem  w c i­
szy pudjaw orow ej rozleg ł się  n ieśm iały  d rżący  głosik .

N iem a, n iem a kaw alera  
N a d  dzielnego szw oleżera,
P ię k n e  słów ka do cię m ieni,
L ecz  się pew no n ie  ożen i!...

— W y b o rn ie ! D o sk o n a le !  — zakrzyknęli ofi­
cerow ie.

—  C hoć niesprawiedliwie^",1.'. — dodał H em pel,
F a u n a  F ilip in a  b rząk ała  dalej.

Cóż z w aćpanów  sen tym en tu ,
Goź z całego  reg im entu  1 
T rą b k ą  na koń  was pow oła 
I  znów sm ętek  d o o k o ła !...

L ep ie j, lep iej p rzestać  kochać 
I  nie tę sk u ić  i n ie szlochać,
S tłum ić se rca  żwawe b ic ie  1...
P o d cza s  w ojny g o rzk ie  życie I...

(C . d . »
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D ział ogłoszeń „Popierajm y prze­
mysł krajow y" wycnodzi 2 ra ~ y  
rygodniowo (26 r a z y  kw artalnie). 
P rzedpłata  kw artalna za  1 w iersz 
petitow y lub jego  miejsce 3 Korony.

P O P I E R M I !  P R Z E
O « Ł 0 S Z E M A  Z B I O R O W E  „S IŁ O W A  B »O Ł S K JE «® !

Zam ów ienia do działu „Popierajm y 
przem ysł krajow y" przyjm uje wy­
łącznie A dm inistracja  Słow a P o l­
skiego wzgie.dnie B iuro reklam y 
w yrobów  krajow ych we Lwowie.

’ T  ---
p o le co n y ch  p r z e z  To w arz .  
L eka rsk ie  L w o w s k ie  i p o z o ­
s ta jących  pod k o n tr o lą  K o ­
m i s y  i P r z e m y s ł o w o - L e k a r ­
s k i e j  L w o w s k ie g o  T ow arz.

L e k a r s k ie g o  — poleca  
^  s z tu c zn e  w o d y  m inera ł .  £  
§  i leczn icze ,  spo -zn dzan e  a  
— na w o d z ie p r z e k r o p lo n c j  °  
S  w ed łu g  rozb ioru  w ód ro- 3  
S  d z im y c h ,  d o k o n a n e g o dT 
_ p rz e z  L ieb iga i S tru veg o ;  ~  

Iz w odę  sodową w  sy fo n .  ;  
13 opatrz, m arką  ochronną  w 
^ „Z d ro w ie“ tu d z ie ż  limo- 3 - 
§  n a d k i  owocowe.  g"
3  Dr. 'MIKoiaSoh. Pietel, Umiński =■ 

spółka  k om and . ,.Zdro- , 
t’’j  w ie"  we L w o w ie  l i r z y -  
i  io w a  1. 42. 'Hel. 544. S  

•182-1 -JfrŁ _______

Panow ie S tudenci
P recz  z H a - K s - T ą  

kupujcie  w sk lepach ty lko

A T R A M E N T
w yrobu lw o w sk ie j f a b r y k i  

c h e m ic z n e j „ T Ł I i S 1 
S k ła d  h u r to w n y :  7302

Lwów, Kopernika 15 a parter. Tel- 258,

Mió d  pszczelny, patoka, 
de serowy tegoroczny 

p raw dziw y z w łasnej pasiek i 
w .5 klg. blaszunkach za 5 ko­
ron pod g w aran c ją  w ys^ia 
F ranciszek Ziem ba z Podha- 
• oe. 10907 8

D r . E H  A! Y

'  w płynie
D o sko na le  od tłuszcza  i 
odkaża  skórę ,  zapobiega  
w yp a d a n iu  w łosów ,  — 
w zm acn ia  ich poros t .  Do 
nabyc ia  w  za so b n ie j ­
s z y c h  ap tekach ,  drogue-  
r y a c h  i  sk ładach  p e r iu m .  
G łó w n e  s k ła d y :  — we 
L w o w ie  H a y , M ikolasch ; 
w  K ra k o w ie :  H eim .

Odznaczenie za w yrób krajowy kapeluszy damskich
3aryż 1002 Wiedeń 1902

Medal złoty, krzvż i dyni. hon. Medal złoty i dyplom honorowy 
Lyon — Medal złoty, krzyż i dyplom nonorowy 1902.

Ważne dla Pań! 25

T jtjN U '

W e  t r n d t  d . 11 m a j a  1 9 0 1 K ip ie le  siarczane i borow in ow e. 465S

Połączenie ze tiVłpwfm koleją  4 .azy  dziennie. 
N ak ład  o d n o w io n y , ła z ie n k i  tu ż  o b o k  s ta c y i  K o le jo w e j, 
n o w o  w y b u d o w a n e , w e d łu g  w s z e lk ic h  w y m o g ó w  h y - 
g ie n ic z n y e h  u rz ą d z o d s o n e . S tacya kolejow a, poczta i ro- 
s tau racya  na m iejscu Stały lekarz  zakładow y d r. J a n  S ch m ar.

\ 7 odle ostatn iego rozbioru chem icznego i orzeczenia 
prof. d ra  Radziszow skiego, b o ro w in a  ż e la z is ta  w Pustom y- 
tach  niczem  cu do sw ej dobroci nie ustępu je  francensbadz- 
k ie j. K ąpiele s ia r c z a n e  znakom ito. W ygodne, mneblowano 
pom ieszkania z kuchni p lub bez od 10  koron tygodniowo, 
począw szy w zakładzie tuż obok cienistego lasku. W  da­
w nym  pałacu pom ieszkania dla le tn ików  i kuracyuszy ż je ­
dnego, lub w ięcej pokoi. 10  m orgow y park  cienisty , czytel­
n ia i sala do zebrań  tow arzyskich .

— .= = = =  Z im ne kąpieie rzeczne. -
W skazania  lecznicze: przew lek ły  reum atyzm , zapalenie sta­
wów, gieht, choroby nerw ów  obwodowych (ischias), sk rofu- 
loza, pozostałości po urazach  i zapalnych w ysiękach, z w ła ­

szcza w chorobach kobiecych.
W s z e lk i c h  w y ja ś n i e ń  udzie la  Z arząd  dóbr w P u s to m y ta c h .

e r m a n  L a c h skom edya w 4 ak tach  W. Sardou; przekład G. Czernickiego,

P o czą tek  o g o d z in ie  7 w ieczorem ,
przedtem  Anna Lau, we Lwowie, Rynek I. 15 i 16 w p a rt

4701 poleca na sezon teraźn ie jszy

Kapelusze damskie i dziecinne
i wszelkie towary modne, jak dodatki do kapeluszy po najtańssych 

i stałych cenaob. — Pracownia do dyspozycyi P. T. Gości

Oc&sień koncert m uzyki w ojskow ej

w resŁauraoyi L u b i n a  D i e n s t l
IP a sa ż  M iS to la sc S ió w . Ws.ęp wolny. 3833

5S3SRb’fcS-«M~ —~-"era "YŁSESta

pjggĘk Najpiękniejszy połysk 1
$ M elczray i

y  osla .Sa  n a w e t  n i e w p r a w n a  r e n a  p r z e z  y  
s to s o w a l i  i o s t a w n e j

Sre b rn e j skrobi g la u s a w ę }  
F r i t z  5 G H U L Z  j i m -  T o w .  a k c . |

Cheli (E g e r)  i L ip sk . B
Praw dziw a tylko z m arką  ochronną m 

„ g lo b u s '1 i „że lazk o " m
— W szędzie do nabycia . — 19 ó 5 p

I -  zabija z pewnością
s a w a to y , k a r a k o n y ,  i l n s l c w y ,

gł -----  p c l i ly ,  n to K k a le ,  m u c h y ,  m r ó w
Pg s t o n o g i ,  B sso łiłti p .ta n ip , wogóio w szelkie owacry. 
Ej Składy: tVo LW OW IE: Alojzy Hiibfler droguorya Rynek 38, 
K P . Mikolasch a p t , Zygm unt lluoker itpt. pod „Srebrnym  
H  Orłom", Alfred Beacoek ulica H etm ańska liczba 4, lid. 
B jB rifk ifo r apt. ul Sapiehy, Korol Bayor ul Krakowsko, St, 

Markiowiaz Rynek 42. Józef Ch. F inkler han d el tow. korz. 
Na Blonio 0. — GLINIANA • Ot,•nur Thinler apt. przodtein 

hjj A Holm — GRÓDEK: J. Hoschelos apt. i A. Lippus 
F a b r y k a  i  w y s y ł k a  w  d r o s n e r j l  J .  t n d e l n  

U jp o d  C z a r n y m  p s e m "  w  SńriwJzjS «« . M a s a  1 3 .

Zloty moual 
P a ry ż  1900

z  m o im  o lb rzym em , 133 
c e n ty m e tr ó w  ciiugim  
w a rk o c z o m  ru s a l jr i ,  po­
siadam  ta k o w y  d z ię k i 
1 4 -m ie s ię e z n e m u  u ż y ­
w a n iu  m o j e j  p o m a d y  
w ła sn ego  w yna la zku .  
Pomada m o ja  uznaną  
j e s t  za j e d y n y  ś ro dek  
p ie lęg no w a n ia  w łosów ,  
p rz y sp ie s za n ia  ich p o ­
ros tu ,  w zm a cn ian ia  ce­
bulek. W & tfo lu fe  11 pa­
n ó w  pełną, s i lną  brodę  
i nada je  po k r ó tk ie m  
u ży w a n iu  w łosom  nu  
g ło w ie  i brodzie  p o ły s k  
n a tu r a ln y  i  c h ro m  j e  
od p r z e d w c z e sn e g o  s i­
n ien ia  do p ó źn ie j  s ta­

rości.

iJ , ( | |  Jedyna
r ^  B  według zasad nauki

W  B i l i  i ( J 8 ) S  w yrabiana W O D A  
K  I? !  § (  T  A  W Ł O S Yi BI -Mr w m yśl wskazówek 

5s$) . — "  radcy sanharnegól
8 ^ t& £ S 5S»śsss3^ ' ^  w )  D ra  m e d y e y r y  I
f E ic lih o ffa , E rb e r-

i4 fe ld , do pobudzania nerwów. Specyfik przeciw  pow staw a­
niu lupic-żu, spowodowanem u tein św ieżbioniu sk iby  na  ] 
głowic i w ypadaniu  włosów. D uża butelka 4 k., m ała 2*70 k. 

Jed; ny fab rykan t: i F e r d .  I fS d lh e n s J ,  c .k . dostaw ca n a ­
dw orny, K o lo n ia  n  H. 27

|  EW/' F ilia  W iedoń IV, H eum iihlgasse 3. "90
|  O trzym ać można w  aptekach , drogueryach  i perfum cryacb. 
m ragearm  zzsaisgggEaBaaHasgaaaa — — zror^rwT-wtrjy/.^iiiorsE'

m ię k e z y  w o d ę , g ła d z i i o d św ie ż a  c e rę , 
u su w a ją  p ry s z c z e , l is z a je  i p ieg i.

B o r a s o n  6 0  h . ,  m y d t o  b o r a -  
s o n o w e  7 C  h a l .

l a s z v n a  tio s tr z y ż e a ia  w ło só w
 7. najlepszej stali pięknie p on i kłowa n ej;

każdy może natychmiast shzyJz włosy. 
N y ’. Prs*v 2 dzieciach masayna ta opłaca się

Ąijr*'* w i ediiym kwartale. Kosztuje z oż zę-
barn i, 3 grzebieniami rozstwalnymi na

. ć̂ A - - E d ł u g o ś ć  włosów 3, 7 i 10 nim. z śruba,
pod w gwintem bezpieczeństwa, nikló-tr/ wanemi podpórkami bocznemi i spręży­

nami rezerwowemi, kompletna z podaniem sposobu użycia K. 6-5u. Zwy­
czajna. tak, jak wszędzie do nabycia K. 5.20. Aparat do strzyżenia brody 
K. ó/u). A p a r a t  do szybkiego go len ia  z przyrządem ocliraniającym w elegan­
ckim etui K- 3*81. Prawdziwie Soling 'skie brzytwy K. 2.50. Nieodpowiednie 
bezwarunkowo wymienia się lub zwraca pieniądze, zatem ryzyko wykluczo­
ne. Wysyłka za poprzeilniem nadesłaniem należytości lub za pobraniem tej­

że, przez skład fabryczny 4027

Codzienna w y s y ł k a  
pocztą  p o  nadesłan iu  
lub za pobran iem  na le ­
ż y  i ości. W y s y ł a  w prost  
fa b r y k a  na ca ły  świat,  
dokąd n a le ż y  adresow ać  
w s z e lk ie  z leceniu .

W c-lny p o d  g w a ra u c y ą  o d  p o łą c z e ń  m e ­
ta l ic z n y c h  b iz m u tu , c y n k u , o ło w iu , w ap  

n a  i td . k u ó re  n is z c z ą  k a ż d ą  c e rę .

Cena za pudr biały, różowy In!) kremowy k. 2'ŁO.
D o  nabycia

Anna Csillag
Wiedeń l„ Graben 14

L w ó w , P a s a ż  H au sm an a . 1873

ii. R f tB IN O m c Z ,  # 6 H V i i l ,  U K D E S M S S -Ę  2/91,
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Swifcie*, **tresą«y«fc <rek»'Jh tw i,
jaj Bi* _de;uil( i t - t  „8ł*p& ralsfcłiM' |t«
łs i jm u i i i  » & rŁ  »„a;.o*iri u  o j< Ł-iaud.

tr*ł»(iu£ i r » )  ki f E»R hrts* U  «Łii_ ■
aijm kTits na ts-srU.

Sficne* refeaus*E<wBr»i6k nie fSf.
D r a b i o  o g ł o s z e n i a ,

rd w >  « sar. i „ 1  xw,r e <*wjt «-r*li
u t o a e j  | t  m am * w* wi„ . >d»k ltftr  _i i
■ i w wieitBS7»a tes kask Sgteme&t* aa
■ fcc-tłuCłtHsgtoeai laa»m»vr*ssł, te“* 

ar” sa ai i t n t u ą  a a iA O e n

• a n i , !  i mu.
T T T ^ i e c z k i  d z ia te k  3 —6 
* * letnich urządza codzień 

irzedpołudniem  szkółka (pl. 
Strzelecki I. 6) W pisy od 9 do 
.0 Opłat: m. 2 zł. od dziecka 
! zl. od dw ojga dzieci. 4521

Pssćidf i zadnia
poszukiwane.

■7,* ra w c o w a  m i  oda, inteli-  
g en tna .  zn a ją ca  dosko- 

lide ki-oj i  s z y c ie ,  p o s z u k u je  
losady zaraz, p r z y t e m  m o że  
■ ię za ją ć  g o sp o d a r s tw e m  do- 

■ now em . W iadomość: R y n e k  
13, I I I .  pocz. p. K a m ińsku .

4041
A /T ło d a  in te lig en tn a  osoba 

poszukuje posady do Za- 
■ządu domu kaw a le ra  lub 
.cdowca. „M. D ." Sakram  m- 
ek 16 4700

Pr a k t y k a n t  podatkow y z a ­
m ienia m iejsce służbow e 

■a wynagrodzeniem kosztów  
■rzeniesienia. Zgłoszę: ńa pod 
. D rsk tykant" do Aam. Słowa.

4703
&SS a s e rk a , oraz do pielęgno- 

9*“ - w ania  chorych także  na 
Ł.wjaza, szuka zajęcia. Lw„w 
IM orego 22. 4707

D f i n f i  koron dam zaw y- 
i w U E  J  robien ie  posady
irogom istrza, P-r. 
,’zeszów.

„Technik" 
4682

iZ " n n d y d a t no taryaiuy , bie- 
LŁA. u}y także  w sporuem  
(■oszukuje posady. „K andydat" 
Busk. 4686
ip 3 o m o fn ik  korzenn ik  z ra- 
c chunkow ością kupiecką 
poszukuje posady. Z głoszenia 
pod B. w Admin. Słowa. 4687

'■ j r z e ć s ię b io r c a  robót ziem- 
1 nych sypan ia  grobli, ezy- 
■!/-■ zenia i w ykopyw ania sta­
wów itp. poszukuje  p racy  za 
raz, Sidor< w, P sary . 4689

Q  u ty n o w a n y  nauczyciel 
-LVi luviowy poszukuje  posady 
na prow incyi za skrom nom  
wynagrodzeniom . M. Zabłotny 
3„bin nad Łomnicą. 4695

Mło d a  wdowa, p rzy jem nej 
pow ierzchow ności, łago­

dnego usposobienia, in teligen . 
poszukuje posady do zarządu 
i tm u lub do starszego  m ęż­

czyzny. potrzebującego  rze ­
telnej opieki. 4698

Posady i zajęcia
zaofiarow ane.

r j r a k t y k a n t a  starszego ob- 
*- znajom ionego poszukuje 

handel delikatesów  M. Balas 
we Lwowie. 4603

Os o b a  m ająca kw alifiitat-yę 
do drogueryi z kaueyą 

90 koi znajdzie um ieszcza- 
nie. Zgłoszenia H. N ow ak, 
ap tekarz w Gorlicach. 4476

Za r z ą d  a p te k i  Jaryczów  
poszukuje zastępów ua 

m iesiąc od 14 m aja b r Zgło­
szenia niezw łocznie w m iej­
scu. 46S5

Po sz u k u je  Sie bony Polki 
z diuzezą n a  jednem  m iej- 

,su p rak tyką  i j zam iłow a- 
liem do dzieci. Św iadectw a 
v odpisach przy  zgłoszeniu 
t u leży dołączyć. M iejsce woi- 
ie każdego czasu A d re s 'B ro - 
usław a Dzianottowa, L nbla p. 
frysstak . 4697

l» o s z u k u je  s ię  d o  a p te k i  
J l  w ń y d a e z o w ie  p r a k ty -  

1 k a n ta .  k a n d y d a c i  lu b  k a u  
iv d a t k i  u p ra s z a  s ię  z g ła ­
sz a ć  w p r e s t  d o  t e j  a p te k i .

4576
( K  o u e y p ie n ta  ru ty n o w a -  
x  v  n e g o  z  p r a k t y k ą  p ro  
w in c y  ‘Uilną p o s z u k u je  za­
raz adw. ar. M a r y n o w s k i  
w Jaw orow ic .  " 4513

p e r e ł r a s k o ,  7000 m ie szka ń -  
I ców, k i lk a n a śc ie  oko lic zn e  
w sie, ta r tak i  eksp ioa ta cya  
lus i w  p o tr z e b u je  lekarza. 
S ta ł y c h  dochodów  1.200 k o r  
i pał.' B l i ż s z e  in ló r m u c y c  
udz ie l i  p roboszcz,  pocz t  P e’"e- 

L ińsko  i  04 4

Artykuły sp o żyw cze.
s  z p a ra g i co dzień św ieże

wysyła Biuro Ogrodnicze
Lwów, ul. H etm ańska. 4525

Miód pszczelny
uraw dziw y, (patoka, leczniczy), 
bez żadnych dom ieszek Dod 
gw arancyą, w ysyła po 5 kg. 
w blaszankach do każdej po­
czty o p ł a t  n i e  z a  5 k.  
50 h. Z a rz a d  d ó b r  z ie m sk ic h  

w  S iem ik o w cacn . poczta 
S ie im k o w c e  koło D enysow a 

3845

Za rz ą d  ogrodu Kozłów, po­
czta Milatyn Nowy w ysy­

ła szparagi za zaliczką 1 kor. 
80 hal. od k ilogram a 4612

Ma s ło  deserow e, codzień 
św ieże po k. 2'20 za kg. 

bryndzy m ajowej 5 kilo 5 k. 
p d eo a  M leczarnia Kopań, p. 
M edyka. 4611

Mió d  p s z c z e ln y !  na jlep ­
szej jakości, praw dziw y 

pod gw arancyą w 5-«cio k ilo ­
wych puszkach  po 5 koron 
w ysyła za pobraniem  poczto- 
wetn J . M enczer w M ikuiiń- 
cach. 4573

R ak i!  H ak i!  za zaliczką 
opłatnie, ręcząc, że żywo 

nadejdą. 45 szt. raków  najw ię­
kszych tsw  olbrzym ich 9 kor. 
20 hal., 65 szt. ralcow średnich 
dość dużych 7 kor. 20 hal., 85 
szt. raków  stołowych ć kor. 
Ł ukasz W arsylew icz, Mona- 
Sterzyska. 4688

Warzywa wiosenne!
Szparag i.  R a la re p k a  m ło d a , 
Sałata, R z o d k ie w k a , Ogórki,  
Jab łka  d esero w e  i k u c h e n n e  
od 16 ct. za k i lo g ra m .  N a s io ­

na poleca  
D O M  O G R O D N IC Z Y

B r a c i  D r o b n e r ó f f ,
A k a d e m ic k a  14.

4234

Kupna ł s p r t ó ż .
W Ja jn o w sz e  aparaty  fotogra- 
■L'B liczne płyty, filmy i p a ­
piery  poleca łjorzem ski i Ska 
Lwów, T eatralna 7. Cenniki 
gratis. 4107

N ajlepsze row e- 
._ ™ ry  H e lic a l  Pre- 

m ie r  i W a ffe n -  
r a d  poleca n a j­

tan iej F . B o s e n m a n n , Lwów, 
ul K urola L udw ika 27. Cen­
n ik i g ra tis  i franco. 3908

u p ię  stare  dobro sk rzyp­
ce. Zgłoszenia pod H." B. 

Admin. Słowa za okazaniem  
kw itu  inseratow ego. 4580

Kóże B zezep ione  na korze- 
‘ niu, k rzaczyste  10  sz tuk  
franco 5 kor Ju lian  Brunioki 

Szkółki handlow e, Podhorce 
obok S tryja. 4704

K to  m a  do oddania w iększą 
ilość szyn, 7 i 9 klg. 

używ anych, lecz w dobrym 
stan ie . Zglosz. pod „P. B." jo 
Admin. Słowa. 4705
^ S p r z e d a m  lub zam ienię na 

doory row er gianiofnn 
m ark i „Anioł" mało używ any. 
„K olarz" p.-r. Biecz. 4694

Uż y w a n e  w dobrym stanie 
znajdu jące się sz fny , 

7-klg. w ózki kolebkow e i 
skrzyniow e jakoteż 2 lokom o­
tyw y, szerokość sziuku 600— 
760 mm. są t°.nio do oddania. 
Zgłoszenia pod „B S. S do 
w" Adm. Sic wa. 4659

W  w ielk im  w y b o rze
D reliszki na lilieryę od 36 ct. 
Piótna granatow e na fartuchy 
od 30 ct. Zofiry od !9 ct Bo­
śniackie od 25 ct. L ew untyny 
i b a tjs ty  od 30 ct. Piócienkn 
k ra jow e od 38 ct. \o i le  od 75 
et. za m etr. Szale dam skie le­
tnie od zł. 3 poleca m ogazyn 
I . D r e s l e r a  i S y n ó w , Lwó w 
pl. K apitulny 1. 2. Cenniki i 
próbki na  żądanie. 4358

A T o o ł t t n t r  rolnicze staw nej 
i W a o c i j I l j  fabryk i Anton.
B e is s e n z a łm a  w Praaze-Bub- 
nic poleca na  sezon w iosenny 
pod korzystnym i w arunkam i 
zastępca M. K orkes, Lwów, 
ul. G ródecka 10 . 2762

Inimes? tnajęSitauia
i hai f ifv < ,

" O  e s ta u r a u y a  p ierw szorzę- 
-<kw dn;:. w Tarnopolu w hote- 
*u podolskim jest od 15 lipca 
1904 z całem urządzeniem , in ­
w entarzem  i p iw nicą tanio do 
sprzedania. Z arząd  4614

W i l la  d o  s p r z e d a n ia  z o- 
grodem  w Brzuchowi- 

e ich w pięknem , zdrow em  po­
łożeniu, 3 w ygodne fam iujne 
pom ieszkania rzeteln ie  łmdo- 
wa-ne. Zgłoszenia Gąsiorow- 
ski, Jabłonow ska 4. 4652

iĄ fiP a  n o w a , m urow ana, bu- 
* dynki, sad, ogród, w Ryn 

ku obok dw orca sprzeda po­
czta W ybranówka. 4650

D o m  z o g ro d e m  f  s ta jn ią  
p r z y  uf. M o chn ack  ego  

1. 46, p o d  k o r z y s t n y m i  w a­
r u n k a m i  do sprzedania . 4637

Ku p ię  m a ją te k  na linii 
Łwów -Podw oioozyska i 

Lwów - Stanisław ów  - Buczacz, 
na  cenę około 150.000 złr 
W arunki: bliskość stacyi ko ­
lejowej i w ygodny dom m ie­
szkalny, las pożadany. Zgło­
szenia p rzy jm uje Lwów tka 
Izba załatw ień, ul. C icha 1 .

4492

K a m ie n ic a  dw upiątrow a,
now a, bardzo  korzystnie 

clo sprzedania. W iadomości 
udzieli adw okat ul H etm ań­
ska  1. 12. 3839

D om  p a r te r o w y  wiila) bla­
chą k ry ty , m urow any, o- 

bejm ujący 5 pokoi, 2 kuchnie 
i Drzynależytośffi, ja k  piw nich, 
komórkę, s ta jn .ę  i wozownię 
wraz z ogrodom jetjnom orgo- 
wym w P rz e m y ś la n a c h  jes t 
pod korzystnym i w arunkam i 
z w olnej ręk i do sprzedania. 
D ług iiipotoczny resztu jący  
koron 4.025-7i hal. — 'Wiado­
mość w D yrekcyi Tow arzy­
stw a Zaliczkowego w Przom y- 
ślanaeh. 4279

O p r z e d a m  fo lw a rk  170 mor- 
gów, m ianow icie 12'0 iii. 

roi), 1 * m. lasu; 26 m. p as t­
wisk w jednej całości i 7 m. 
ogrodu i sadu pięknego ew. 
k ilka m lak  dw ukośnych. In­
w entarz m artw y kompTetnjl 
z żyw ego tylko konie roboczo. 
Bola nadzw yczaj u rodzajna i 
cena przystępno Ł ask. zgiosz. 
przy jm uje k . Konopka, Pod- 
lipce p. Piuhów ad Złoczów.

4696

ITfeizierża.wy m a ją tk u  o ob- 
szarze 800 do 10 ' )3 m or­

gów, m ożliw ie z gorzelnią, do­
b rym i budynkam i gosp. i sto - 
sow nem  pom ieszkaniem  poszu­
ku je  od czerw ca k a t o l i k ,  
Podole, Sokalskie i Belzkie 
pożądane. Pośrednictw o nie 
w ykluczone. Zgłoszenia p rzy j­
muje K ancelarya adw, dra M. 
Szeligi we Lwowie. 4890

d w u d z ie s to m o rg o w y
najp rzedn ie jsze  owoce 

zimowe, zaraz do w ydzierża­
wienia. Zarząd dóbr JŁahodow 
p. P odhajezj ki pod Lwowem.

4684

Ifiksszknn'!) i skftjfo ,
| A o  w ynajęc ia  cnie I. p.

v\ zgiędnie 7 pokoi i k u ­
chnia przy ul. Ogrodnickiej 
1. 5. Zam arstynów , wiadomość 
na miejscu. 4459

W & o szu k u je  się od 1  czer- 
wca m ieszkania  więcej 

oddalonego* od jśródmieścia, 
przy ogrodzie, tram w aj blisko: 
trzy poKoje, przedpokój, Ęu- 
chnia, sp iżarnia , naj 'hętniej 
wysoki parter. ,Mw “ poste 
restante , Podwołoczyska. 4699

I \uż<!, p ię k n e  pom ieszka- 
nie w willi ś w . Zofii 11 B), 

z iazienką i ogrodem , stajn ią 
i wozownią.,  lub bez tychże  
do w y n a jęc ia  od 1  !ipca.‘Bliż- 
sza  w iadom ość  u właśc ic ie lk i  
tam że. M i ł

p t - k o j  um eblow any z całem 
u trzym aniem  do w ynaje- 

t'ia. tm ifmanu 12, part. 1571
" D rż y  ul. M atejki 8 I. piętro  
— do w ynajęcia 3 pokoi z 
przedpoli ojem kuchnią i przy- 
nąleżnościam i od 1  czerwca.

4367

D o w ynajęcia  w Holosku 
W ielkim  na czas w ak ae jj 

2 lub 3 pokoje, duża w eranda, 
kuchnia. M iadomość na m iej­
scu. K arolina C hylińska 4578

4 p o jio je , przedpokój, kuch­
n ia  ul. W agilow icza 9, 4 

pokoje, przedpokój, kuchnia u). 
K ionowicza 4. 3 pokoje, przed­
pokój, kuchnia, ul. Klonowi- 
oza 16 zaraz do w ^najecit 

4677

Po m ieszk ap i!i w wiliach 
w  Brzuehowicaoh w pię­

knem  zdrow em  położeniu do 
w ynajęcia Zgłosz. G ąsiorow- 
ski, Jab łonow ska 4. 46o4

Ui. B adenich 9, pom ieszka­
nie z komfortem urządzo­

ne do w ynajęcia. 4497

Oonieftieiiit) różsss.
C h o r o b y  w e n e r y c z n e

i £ .a s ta rza ł6, ooujg_> p ic i  
cnorooy skosus i k e j ie s e , 
osłaoiente ua tle aeu rastuen ii, 

. s i z y  rauvKa.nie 79

PASAŻ HAU3MANA, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbyw ają się 
pod ojobistym  dozorem. Bada­
nia m ik r o s k o p i jn e  i  en io sio»  
p i tn e  w godz. od 8— 10 i 2—5

Pr a g n ę  i szukam  dozgonnej 
p rzy jació łk i Jestem  mio­

ny. m am  skrom ną posadę. — 
Listy seryo, proszę adresow ać 
post.-r. dla okaziciela kw itu 
„Słowa Poiskiego“ nr. 1174, 
głów na poczta. 3090

K a w a le r  m łody, zamożny, 
odda ręk ę  pannie in teli­

gen tnej, k tóra dopomoże mu 
do uzyskania posady kanceli­
sty sądu lab nam iestnictw a, 
poste restan te  „W ładysław * 
p. Rzeszów. 4630

W a ż r e  d la  TJ/mp. w ła ­
ś c ic ie li  d ó b r!  

Z n a k o m ite g o  w y ro b u

D R E N Y
n ajo lateP j powierzchni wew netrz

poleca 2049 
po najniższych cenach

H e n r y k  E b e r
L w ów , p l. S m o lk i 3.

P ie rw s z y  k ra jo w y  z a k ła d  
wyrobu gorsetów , Lwćw, 

ul. JaL 'ieiońska''S, I. piętro.
3789

R u d o l f  K a rg e , Lsvów, ul. 
L eona Sapiehy 51, Konc. 

Z akład instalacy jny  i ślusar- 
nia w ykonuje w szelkie roboty 
w zakres ś lu sarstw a i mecha 
n ik i wciiodzące, jakoteż tocze­
nie żelaza i m etali. U rządza 
wodociągi, k lozety, łazienki, 
groinochrony. telefony, dzw on­
ki e lektryczne, centralne o- 
grzew ania, oraz w szelkie ro­
boty m aszynow e. 3927

M aro! ItehBSCEESi
L w ów , S y k s tu s k a  23. 

W yłączne zastępstw o św iato­
wej staw y i jprzodaż row erów  
„Orzeł" (Adler) i Jana  Pucha 
w Gracu. W zorowy w arsta t 
dla napraw y, n ik low ania i em a­
liow ania rowerów. Sprzedaż 
motorów row erow ych obu po­
wyższych m arek  dotychczas 
za najlepsze uznanych  4229

ia in e  fiia letników!
Dla w łasnej obrony, do do­

zwolonego użytku  poleca: 
Rewolwery, B row ningi, Flo- 
borty, Sztućce, E xpresy , Ha- 
incrlesY, D rylingi z lufami 
K ruppa, K akerila ręcznej ro ­
boty 4235

B olesław  Ja n k o w s k i
pracow nia ru szn ikarska  

L y/ow , u l. C z a rn ie c k ie g o  2 . 
Cenniki g ra tis  i franco.

14 i 10 susja
najbliższe 2 ciągnienia

1 los austr. czerw . K rzyża 
1 „ w ęg. cze rw . K rzyża
1 . ios w łoski czerw . i:rz. 
1 . „ Bazylika tDomoau). 
1. „ Serbski tytoń.
1- „ Josziv  (dobr. sercei
Polecam y pow yższych 6 
losów o ry g in a ln y c h  (a 
nie kuponów premiow ych) 
na  sp łaty  m iesięczne po 
Kor. 7, (32 ra ti. N atych­
m iastow e prawo gry  po 
nadesłan iu  K. 7 , p rzeka­
zem D alsze ra ty  czeka­
mi bezpłatnie. G azeta lo­
sow ań darmo. Inne koszta 

w y k lu c z o n e .

D om  b a n k o w y

ROHATYH i
L w ó w , S y k s tu s k a  1. 8 .

4o4i

N ieprzem akalne

O p o ń c z e
Z oryginalnej angielskiej

Wełny owt/ej
z yurn. podszycieir

jakoteż 4712

P łaszcze  gumowe
rozm aitego  rodzaju  
d l a  p a n ó w  p a ń  1 

d z ie c i
Wsory, c.-iifi z podanieni 
miary odwrotna poczta.

PA6 ET & Co.
Wiedeń i Rie.nerpas 18

ZORA

D rogam i ż r d a
powieś# współczesna.

— C ena  K o r. 1-20. —
Do naoyeia w Adm inistracyi 
Btown Polskiego we Lwowie, 
ul, Chorążczyzny 17—19, we 
w łasnych k am o rach : w P asa­
żu Mikolascha (od ul. K oper­
nika/ i przy ui. K lem entyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. A kade­
mickiej) oraz we w szystkich 

k sięgarn iach . 1771

W ażne dla w szystkich 
ojców ro d z in y ! 

N a jw ię k sz a  i  n a jż a ń s z a  a se -  
k u r e c y a  ż y c io w a

„ T ł ie  S t a r  w Londinife"
przyjm uje ubezpieczenia na 
zyciL podług n o w e j n a j t a ń ­
sze j w  św ie c ie  t a r y f y  a mia 
nowicie : Ubezpieczeni na do­
życie od 12500 Koron i wyżej 
p łacą przez pierw szych 5 la: 
tyłku połowę w kładek, zaś 
ubezpieczeni nu przeżycie od 
5000 Kor. i wyżej płacą przez 
eale życie tylko połowę w kła­
dek. Każdy ubezpieczający 
pow inien się obliczyć, że pła­
cąc połowę ma pra  wo do ta ­
kiego kapitału, za k tó ry  by 
dwa razy tyle płacił w innych 
tow arzystw «ch, dlatego Dowi- 
n ien  każdy ojciec rodziny ko­
rzystać z tego i posp;eszyć sie 
z ubezpieczeniem . Agentów to­
warzystwo nie wysyła. Zgłosze­
nia w prost do Jeu e ra ln e j Re- 
p rezentacyi ula Galicy! we 

Lwowie " 4392

Edward Klein Ł S

W ydawnictwo Słowa Polskiego

Tdjeiisnica pewnej
rniSziny polskiej

— POW IEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J . K lem ensiew iczow a.
C e n a  K. 1-20 

w ozdobnej opraw ie R. 1'80. 
Do nauycia w A dm inistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ni. C horążczyzny 17 — 19, we 
w łasnych kantorach : w Pasa­
żu M ikolascha (od ul. K oper­
nika) i przy ul. K lem entyny 
T ańskiej 1. 1 (róg ul. A kade­
m ickiej) oraz we w szystkich 

księgarniach . 1772

Prześliczne batysty krepowe
na b luzki i szlafroczki po ce­

n ie  28 ct. za m etr.

Angielskie płótna modne
na bluzki i szlafroczki, po ce­

nie 75 ct. za metr. 
poleca

M .  B u k o w c z y k
L w ó w , H e tm a ń ska  '6. 

C e n y  Ł idum iew ająoo  n is k ie , 
a le  s ta łe  4000

4 *  G u m o w e  »§-
artyku ły  paryskie w ysyła Ig n a ­
cy Griiss, Lwów, Jachow icza 
1. 19. W zory za nadesłaniem  

je d n e j  k o ro n y . 4676

M L i U e  E& * t O i b '  l

18 maja ciągnienia
l i  1 0 0 . 0 0 0

do w ygran ia  p rom esą na 
w ęgier iki los prem iowy 

Cena k. 7'50.. 
l i o r .  3 0 . 0 0 0  

do w j g ran ia  prom esą na
3 proc. los Zakł k red . I.

em. Cena k. 5. 
Koron 70.000 

do w ygrau ia  prom esą na
4 prue. ios. węg. Banku

hip. Cena k. 5. 
W szystkie 3 prom esy  r a ­

zem za k. 16. 4674 
D om  b a n k o w y

ROHATYN i R U M
Lwów, S y k s tu s k a  1. 8

Nakładem Słowa Polskiego
w yszła powieśo 

EDWARD RUD

DAREMNY WYSIŁEK
przek ład  z francuskiego 

ALEKS. KORDZIKUWSK1EJ.
— C e n a  K . 1-20. —

Do nabycia w A dministracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. C horążczyzny 17—19, we 
w łasnych kantorach : w P asa­
żu M ikolascha (od ul. Koper 
nika) i przy ul. Klementyn* 
T ańsk iej I. 1  (róg ul. A kade­
mickiej) oraz we w szystk ich  

księgarniach . 1770

I ^ U E r a i T .
Zakład zd rojow o-k ąp ielow y i hydropatyczny.

N ajsilniejsze w ody siarczane na kontynencie. Lecze­
nie elektrycznością, m asażem , g im nastyką. W Lubie­
niu leczą się ze znakom itym  skutkiem  naw et bardzo 
zastarzałe  form y reum atyzm u tak staw ow ego, jak o ­
też m ięśniow ego A rtretyzm , ischias, nerw obóle, ob rzę­
ki po włamaniach ■' zwictinięciach, zapalenia okostnej 
staw ów , ch o ro b y  sk ó rn e  i kobiece, sp ó źn io n e  p o s ta ­

cie kiły.
Pokoje um eblow ane, ew entualnie z kuchnią jn ż  od 1 kor, 
iziennie, kąpiele m ineralne po 1 kor., I kor. 20 hal. i 1 kor. 

40 h., borow inow e po 3 kor. S tacya kolejowa, poczta, te le ­
g ra f i apteka w m iejscu. Omnibus do każdego pociągi 20 h 
od osoby. Wszelkie)} objaśn ień  udziela odw rotną pocztą za­
rząd  kąpio 'ow y od 20 m oja I.ekarz  Z akładu: D r. K az im ie rz  
W e ru ie k i,  sy n .

Pn<tia!?3 r 7 P lism ill za ni0 o trzym ać pełny kurs 
UOinnaiiZM lUbUW dzienny  i te  sarnę losy (te samo

num era) nabyć u nas na dogodne sp ła ty  m iesięczne z 
prawem g ry  bez przerw y. Losy gdziekolw iek zastaw ione 
w ykupujem y bez prow izyi i dopłacam y do kursu  dz ien ­
nego. Do ciągn ien ia  15 bm. polecamy prom esy na  losy 
w eg. prem iow e po 7 kor. 50 hal. n a  pół losu a 12 kor. 
n a  cały  los razem  z stem plem  i przesyłką. G ru p a  z ło ­
ż o n a  z t r z e c h  Iobów  s e rb s k rc h  i 3 lo só w  Jo-szry  ko­
sztu je  na sp ię ty  100 kor. po 3 ko„ (p ierw sza  ra ta  5 ko r ) 
C iągnienie najbliższe Ki m aja. Czeki pocztow e, gazeta  

losowań i kalendarzyk bezpłptnie.

I c h n ^ z  i Cłi» j[es
L w ó w .  p i  i i c i r y a c k i  7. 2916
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I T a i n o w s z e i wszelkie dekoracye  
p « k d .

Sztukaterie  aa  sufi­
ty jilastyezise.

Wzory tapet i cenniki stor wysyła się opłatnie

20 01  4 4Story.
żaluzye

p o l e c a .

do
o k i e n . A D A M S K

L w ów , u l. S o b ie sk ie g o  1. 4.

FAB R YKI ASFALTU I PAPY OACHOWĘł

• a o n a d
■ ąoA upo iii

i lO I S  84 G J
KAZVDVW .  
itzsijaiMje^ 5 J

•13 t t f ń j ę  ‘ńawjMGf

|C(

i v

f¥owośćl ~ygz§l N ow ość2

W  A  P A L O C A
z w ła s n e g o  p a r o w e g o  p a le n ia

z a  p o m o c ą  g o r ą c e g o  p o w i e t r z a !
Zn ;ii oraita w  sm ake i arom acie, najw ięcej W ydatna

|  C f r *  c n d z i e ń  Ś w i e ż o  p w l o n a
PóFkiio kaw y palonej po —.70, —.90, 1.10, 1.20 i 1-40 złr.

K awa palona, pakow ana w w oreczkach pergam inow ych 
w wadze i ,  *!£ 1/i  i 1/s kilo.

Poieca handel Aerbaty i kaw y 181

E d m u n d a  E i e d l a
we Lwowie, T e a ra ln a  3 naprzeciw katedry.

S ta c y a  io -  
le i M u sz y n a  

K ry n ic a
ze Lwowa g. 11 
y. Krakowa t  
7, Budapesztu 1-

K B Y H I C A
ck. Zakład zarojow y w  B alicyi.

P o c z ta  
( t r z y  r a z y  
d z ie n n ie )  
T e le g r a f  
A p te k a

N i e m a  p ry s z c k . j w 1
W yrzutów, w ągrów , piegów, 
plam  w ątrobianych, ani t. p. 
nieczystości na  tw arzy , każdy  
kto używ a św iatow ej staw y 
praw dziw e angielskie „M leko  
o g ó rk o w e "  C. B a lla sa , które 
tw arz czyni św ieżą, b iałą i mło­
docianą. Ju ż  po 2—Urazowym 
sm arow aniu okazują się sk u ­
tki. F laszka 2 kor, — do tego 
praw dziw e angielskie mydło 
ogórkow e 1  kor. iP u d r l ’20kor. 
W ysyłka pocztow a przez ap­
tekę  C. B a ia s s a , a p te k a rz a  
w B u d a p e s z c ie  E r z e b e t  f a l-  
va. Składy główne dla Galicyi: 
A pteka Zyulni R uckera Lwów, 
i Apt. F. Baeyera, Przem yśl, 
plac „na Bram ie" 4. 2690

Tylko 8 koron
kosztu je  zega 
rek  rem ont, dla 

panów, 
dobrze chodzący 
pod gw arancyą, 
z podw ójną ko­
pertą praw dzi­
wie sreb rn y  
urzędow o w y­

próbowany." 
Praw dziw ie sre- 
b rne  dam skie 

•g rem ont, zegarki 
Kor. 9. 

P raw dziw e n i­
klow e zegark i 
(system  ropkopfj 

Koi 4'ó0. 
rebrne łańcuszk i 

począw szy od Kor 2. 
Nieodpowierine w ym ienia się. 
W ysyłka tylko za zaliczką. 
Cennik g ra tis  i franco. 4388 

J ózef Spiering, W ien I., 
P o s tg a s s e  2.

P r a w d z iw e

W  K arpatach  600 m. npm . Od stncyi kolejow ej godzina 
bitej drogi. Na stacy i w ygodne powozy. Ś roaki lecznicze. 
„Zdrój głów ny" i „S łotw iuka" bardzo silnej szczaw y 
w apieuuo i m agueziow o-sodow o-żelazistej. Kąpiele m i­
neralne bardzo obfito w kw as węglowy wolny, m etodą 
S chw artza i W iiehtlera ogrzew ane. (W roku w ydano 
64.431). N ader skuteczne kąpiele borowinowe. (W r okuj  
19U3 w ydano 20.360). Kąpiele gazow e z czystego kw asu 
węglowego. Zakład hydropatyczuy pod kierunkiom  spe- 
cyalisty D ra E bersa . IV roku 1903 w ydano 12355 . K ą­
piele rzeczne, parow e, e lek tryczne, słoneczne, m ięsienie. 
K lim at w zm acniający podnlpejski. Leczenie terenow e. 
Wody m ineralne m iejscow e i zagrau iczne. K efir. Żętyca. 
Mleko stery lizow ane. G im nastyka lecznicza Zaklud dy- 
etetyczny. L ekarz zakładow y DY z K rakow a
sta le  cały sezon. Nadto 13 lekarzy wolim praktykującycli.

M ieszkania: przeszło 1700 pokoi z komfortem
urządzonych w cenie od 1 kor. 20  hi. w zwyż. Dom 
zdrojow y, w ypożyczalnia książek. R estauracye. P eusyo- 
nąty  pryw atue, hotele, cukiernie. Kościół katolicki, c e r­
kiew . M uzyka zdrojow a sta ła  (d y rek to r A. W roński). 
Stały tea tr, koncerty, odczyty, bule, park  szpilkowy 
przeszło 100 m orgów obszaru. W odociągi Wudy źródla­
nej z gór sprow adzanej. F rekw eucva  w roku 1903 
przeszło 6600  osób. Sezon od 16 m aja do 10 pazdz.ar­
nika. W m aju , czerw cu i w rześniu ceny kąpieli, pom ie­
szkali w dom ach skarbow ych i po traw  w głów nej restau- 
racyi o 25 proc. uizsze.

W" lipcu i sierpniu nie udziela się  ubogim żadnych 
ulg. Składy wody krynickiej w e w szystk ich  w iększych 
m iastaoh w k raju  i zag ran icą.

Bliższych w yjaśu ień  na zadanie udziela broszury 
i p rcspeu ta  rozsyła 4399

C. k. Zarząd zdrojow y w  Krynicy.

I W  P i ę ć  'Sty

serbskich losów
tytoniowych,

Główna wygrana 
frank. 100 .000, 75 .000  

25 .000  etc. 
Najbliższo Ciągnienie  już

15 maja iso4.
C ena g o tó w k a  k o r .  17*50 
za  s z tu k ę . W s z y s tk ie  5 
lo s y  w  32 r a t a c h  m ie ­
s ię c z n y c h  n o  k o r .  3 -15. 
P raw o gry  nabyw a się już 
po złożeniu p ierw szej r a ­
ty. Gazeta losow ań ,,No- 
w y W iedeński M erkury" 
4624 bezplatm o.

Kantor wymiany

Gita Spiiz, Wiedeń
Stadt, Sidiottenring nr. 26.

Magazyn Schayerów
poleca

B lu z k i  1403
c L a t a o - s i s j i ©

w w ielkim  w yborze od zł. 2  50. 
oraz

P a r a s o lk i
En-tout-eas angielskie.

L i n i a  K u n a r a a
1  T r y j e s t i  doj  A m e r y k i

odchodzą najlepsze i najbezpieczniejsze p arow ce; 
dnia 14 maja 1904 „Panonia11 
dnia 28 maja 1904 „(Jltonia“ .

U pow ażnione p r z e z  c. k . rzą d  4 5 4 4
Z astępstw o KUNARDA dla G alicyi: Lwów, 

ul. Brajerow ska 1. 6.

W ydawnictw o S łow a P olsk iego

j .  h . r o ś n y : B o k f ó r  H & f & m l i w r
PO W IEŚĆ 4532

przek ład  B ro n is ła w y  N e u fe ld ó w n y .
C e n a  1-20 k o r . — D o nabycia w A dm inistracyi S łow a P o ll 
sk iego w e Lwowie, ul C horążczyzny 17--19, we w łasn y c l 
k an to rach : w Pasażu  M ikolascha (od ul. K opernika) i prz; 
ul. K lem entyny T ańsk iej 1. 1, fróg ulicy A kadem ickiej) o r d  

_______ w e w szystkich księgarniach .______

K a s y  o g n i o t r w a ł e
oryginalne W E R T H E IM E R A  
dostaw cy dla c. k. Sądów po­
w iatow ych. okręgow ych. S ta­
rostw , R ad pow iatow ych i Gmin 
poleca n a  dogodną spłatę pod 
korzystnym i w arunkam i joue- 
ra lny  zastępca M. K o rk es, 
Lwów G ródecka 10. 2761

3 P a / t e z 2 . i r q ;
w yj e a n y w a  i n ż y n i e r

JM . < K e l ł > h a n »
rządow y i zaprzysiężony rze ­
cznik patenrow y. W iedeń  V II., 
S ieoensterngasso  7, naprzeciw  

ck. u izędu  paten tow ego. 16-

Lwowskie Towarzystwo 
4586 akcyjne browarów
m a zaszczyt zaw iadom ić niniejszem  Szan. 
P. T . Publiczność, że  restauracye ogrodow e 
przy brow arze w  Lesienicach i na Pohulance  
z  dniem  1 maja br. p onow nie otw arte z  stały. 

Urządziwszy takow e z c a ty n  kom to rtem  i 
postaraw szy  się o  znakom ite  trunki jakoteż 
o  w yborną kuchnię, skrzę tną  i uczciwą 
usługę, poleca te  zakłady łaskaw ym  w zglę­

dom P. T . Publiczności.

Dlaczego piwo piizneaskie z browaru mieszczańskiego
z  pośród w szelk ich  gatunków  piwa

zajmuje pierwsze miejsce
|  otóż z  powodu, że przez pow agi lekarsk ie  uznane zośtalo jak o  środek  dyete- 

j  tyczny o w ielkiej w artości hygieuiczuej, że jako  trunek  dla Bwego w ybornego 
sm aku pow szechnie je s t  łubiane, ze m etoda w arzen ia  przez żadeu brow ar na 
ś w ie c e  naśladow aną być m e m oże, ze do w yrobu używ a się najlepszego j ę ­

czm ienia i pierw szej sorty  chm ielu  z iśaaz.

W roku 190C wywarzono 900.009 hektolitrów.|
Taką produkcyą żaden inny browar poszczycić się  n ie m oże. “© fi

PIW O nasze sp rzed ają  we' Lw owie na szk lanki nas tępu jące  firm y :

1. B ayera  K aro la  następcy , M. Lasocki i Sp., pk M aryacki 1. 9.
2. K rólikiew icz i K uczek, ul. K rakow ska I. 11.
3. D ionstl Lubin, S ala koncertow a w pasażu  M ikolascha. 4450
4. Ribss W ilhelm , ul. W ałowa 1. 9.
5. P io trow ski K azim ierz, ul. G ródecka 1. 59.
6. Zygm unt M uller, ul. P iek a rsk a  J. 3.
7. Max W ixel i Syu, u l. K rakow ska n  14.

Zastępstwa browaru misszezaństiep w Pilzaie zał. 1 r. 18421

u l *  K r a k o w s k a  1 4 .

B e z  k o n k u r e m c y i! 2 S *  P r z e z  le k a r z y  p o le c o n y  !

S ł a  " w  aa. st, k n o ś c
kobiet kaukask ich  polega nietyłko na tein, że ry sy  tw arzy  są  idealne, lecz także na  tern, że m a ją  cerę 
szczogólnio uroczą, g ładką ja k  m arm ur i śnieżno białą. Celem osiągnięcia tego, używ ają  tam tejsze p ięk ­
ności m aści z rzadkich ekstrak tów  roślinnych, k tó re  skórę lekko naciągają  a  zarazem  w ydelikacają (tak

I ł iS Z A  Z l l f l k ,O T r n t v  f r n m * lin k i h f l f l ł lP .E  n n t l l r a i i a t . f i  " R n f ł n n  w  c w n i a m  r h / i n l n  r\ I r n l f c n r t t a  l i i ł ł A n ? )C. i k .  uprz. 
i  C 0S M E T, Ul,,,

pisze znakom ity francusk i badacz natu ra  lista  Bufton w sw ojein dziele o kultu rze ludów).

C . i k . u p r z . S l W A j R T - C l t E A K l  4693
I ja w ił się jako  jedyny środek piękności tego rodzaju w Europie i w ywołuje wszędzie praw dziw a sensacyę. 
'Jen  bezprzykładny sku tek  natychm iastow y polegający na te rn , ze nadaje  się cerze przez lek­
k ie  sm urow am e gładkość m arm urow ą, białość i delikatność — nio mógł o lycnczas przez żaden 
kosm etyk być osiągniętym. Dlatego po uzna niu kom isyl san itarne j udzielono c- i k .~p rzyw il™u' K re m  
sk łada się w yłącznie z ek strak tów  roślinnych , nie zaw iera szm inki i tłuszczu i u trzym uje 
skórę zaw sze matowo białą i bez połysku. (Bardzo ważne na  bale, te a tr  itd.) ukazuje się k o s ­
m etyk  jako  praw dziw y unikat. — Do osiągnięcia śnieżno-białych rą k , gładkich ja k  m arm ur, nie ma 
podobnie d z ia ła ją -c jo  środka. N at^ jhm iastow y skutek, podziw budzący. — Cena słoika ze sposobem
użycia  I  * t r .  We Lwowie u P .  I l i k o i u i e k a ,  ap teka rza  „pod gw iazdą13, ul. H o |» « r n t K a

1 ,  Z . ' I n e l c o r a  ap tekarza „pod srebrnym  orłom", Krakowskie, ul. S k n r k k ©  w -slka T  W  K rakow ie u M . V IIs z -  
n if tW S U le g '© , iptekurza, ul. s - 'i o r .v a a s l t a  1 5 . — Tum rdzie  niem a do nabycia , w ysyła fpanko za nadesłaniem  1  z ł,

1(> e t .  Skład g łów ny: Ł.-tC  MSB 4ł%TH'4 j u * » . 'a i o r . r n n i .  P raga 1x61 — łl. (Czechyl.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o
Papier z latoryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czancu.

we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


